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Otwarcie wystawy 
„30 zwycięskich 

lat DRW“

• Praca partyjno-polityczna przed VII Zjazdem
• Ocena gospodarowania gruntami rolnymi

Wyd. AB Cena 1

Ii Festiwal Polskich Filmów Fabularnych
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Warszawie otwarto 2 
wystawę „30 zwycięskich 
Demokratycznej Republiki
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tnamu”. Przygotowało ją — z 
okazji święta narodowego 
DRW — Ministerstwo Kultu­
ry i Sztuki.

Na wystawie zgromadzono 
kilkadziesiąt fotogramów, uka 
rających przełomowe okresy 
w historii tego kraju. Ekspozy 
cję otwiera dokumentalne zdję 
tie z historycznego mitwngu. na 
którym prezydent Ho Chi 
Minh czytał oroklamacje nie 
odległości Wietnamu. Duży 
fragment wystawy noświęcony 
jest odbudowie kraju ze znisz 
czeń wojennych.

W uroczystości otwarcia wy 
stawy uczestniczył ambasador 
DRW w Polsce Nguyen Ngoc 
Uyen.

Obecni byli szefowie szere­
gu przedstawicielstw dyploma 
tycznych. (PAP)

Politycznego KC PZPR
Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu 2 bm, 

w związku ze zwołanym na dzień 4 września XVIII Ple- 
’ ?mawi^o podstawowe założenia pracy partyjno- 

politycznej przed VII Zjazdem PZPR.
Biuro Polityczne rozpatrzy­

ło program gospodarowania 
gruntami rolnymi w latach 
1976 — 80. Oceniono, że poli­
tyka rolna partii, prowadzona 
wspólnie z ZSL stwarza wa­
runki dla intensyfikacji pro­
dukcji rolnej we wszystkich 
sektorach rolnictwa. Polityka 
ta będzie konsekwentnie kon 
tynuowana w nadchodzących 
latach.

Wysoka dynamika społeczno- 
gospodarczego rozwoju kraju 
wymaga bardziej racjonalne­
go i intensywnego użytkowa­
nia wszystkich gruntów roi 
nych. Osiąganie wyższego po
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Aroganci?
Do pewnej dziewczyny, która zaraz po studiach podjęła 

pracę w szkole, już po kilku tygodniach przylgnęła opi­
nia „niewychowanej, aroganckiej tupeciary”. Kiedy opo­

nowała przeciwko wysyłaniu uczniów po zakupy, kopaniu 
ogródka pana dyrektora w czasie lekcji polskiego, czy upie­
rała się przy postawieniu oceny niedostatecznej ze swego 
przedmiotu, spotykała się zawsze z przykrościami ze strony 
grona pedagogicznego, a zwłaszcza tych, którzy — pracując 
w szkole kilka czy kilkanaście lat — „lepiej wiedzieli”. Naj- 
oierw mówiono: pani jest jeszcze niedoświadczona, potem: 
pani jest bezczelna, w końcu — gdybyśmy chciel), moglibyś­
my pani wiele zarzucić...

Miody inżynier, chcąc uzupełnić wykształcenie na wieczo­
rowym studium magisterskim, zwrócił się do dyrektora zakła­
du z prośbą o zezwolenie. Otrzymał odpowiedź negatywną, 
oez żadnej argumentacji. Pracując od kilku lat w przedsię­
biorstwie miał opinię dobrego pracownika i szybko awansował 
na kierownicze stanowisko. Nie mogąc więc znaleźć innego 
uzasadnienia tak krzywdzącej dla niego decyzji, powiedział 
dyrektorowi wprost: — Sam jest pan inżynierem, więc boi się 
pan rywalizacji ze strony młodych magistrów. Wtedy bomba 
wybuchła — młody „gniewny” został wyrzucony za drzwi (co 
za tupet, co za arogancja), a wkrótce także z zakładu.

Sytuacje tego typu — z których tylko dwa przykłady przy- 
oczylam - zdarzają się nierzadko. Bo młodzi — wchodząc w 

zycie - Sq niedoświadczeni, i to zarówno w dobrym, jak w 
V™ znaczeniu tego słowa. Obok więc doświadczenia nie- 
z ^dnego w wykonywaniu pracy zawodowej, zdobywają też

■ „doświadczenie życiowe”. To drugie polega na tym, żeby 
„nie wychylać się”, wiedzieć, do kogo się uśmiechnąć, komu 
wystarczy skinąć głową, na co trzeba przymknąć oczy, 

n'e mówić. Jest wielu „młodych zdolnych” 
7C,' co to w szkole byli zawsze grzeczni i nigdy nie spra- 

w , i kłopotów), którzy zasady panujące w świecie dorosłych 
Pojmują w lot i po pewnym czasie już wiedza, jak przystoso- 
^c się do stosunków w przedsiębiorstwie, zdobywają awan- 
se> Podwyżki...

Obok nich do zakładów pracy przychodzą jednak młodzi 
P ymiści, z wiarą, że oni zmienią świat. Niewiele jednak mo- 

9P zrobić, gdyż - prędzej czy później - wchodzą w konflikty 
Przełożonymi i współpracownikami. Kiedy inni uznają za 

^ormaine to, że dyrektor wchodzi do lekarza zakładowego 
cZ kolejki, oni pytają „dlaczego?”. To samo pytanie stawia- 

iotk^^i kaze im się załatwić jakąś sprawę „w drodze wy-
. u ‘ Czasem protestują — widząc na przykład, jak „do- 

Drz^1”10^" ^erowr|ik nierozważną decyzją narusza dobro 
rząd s.ęk‘orstwa. Wtedy słyszą: — Dopiero przyszedł i już chce 
coz ZlC- J&śli — w swojej młodzieńczej naiwności — napomkną 

0 Uczciwości, spotykają się z lekceważącym uśmiechem.
.Crza się, że młody człowiek ma na określony temat własne 

0 ?n.'e ~ chcąc je przeforsować, dokłada kolejną cegiełkę ao
'n;1 o sobie. Mówi' się o takim: zarozumiały, bezczelny, nie 

iuż^ł171^6 uwa9 starszych, arogancki i z tupetem. A potem 
le-, G*:rn „aroganckim” pozostaje - kiedy w interesie spo- 
Ucz^01 Zwraca uwagę na błędy innych, kiedy upiera się, y 
^^c,wie załatwić jakąś sprawę, kiedy nie pozwala robie z sie- 
r'- „murzyna”, kiedy'stara się o wdrożenie swojego projektu 
^^nalizatorskiego, który komuś tam jest niewygodny, kiedy 

peszcie - upomni ,ie 0 naIeźne sobie prawa pracownika. 
^°ze więc jednak |e . b ć takimi który wierzy doswiad- 

’ nikim się nie sprzecza oni w
"KifeS interesie i przez cale tycie i«t „grzecznym 

GRAŻYNA SZULAK

ziomu produkcji z każdego hek 
tara użytków rolnych warun 
kuje poprawę wyżywienia spo 
łeczeństwa. Państwo sprzyjać 
będzie rozwijaniu produkcji 
we wszystkich gospodarstwach 
poprzez zwiększone dostawy 
maszyn i narzędzi rolniczvch, 
nawozów, materiałów budow­
lanych i innych środków do 
produkcji rolnej. Środki te po 
winny być lepiej wykorzysty 
wane dla podniesienia towaro 
wości rolnictwa. Coraz więk­
sza pomoc ekonomiczna i orga 
nizacyjna udzielana bedzie go 
snodarstwom specjalizującym 
się w wvbranvch dziedzinach 
produkcji rolnej.

Równocześnie należy przeciw 
działać niedostatecznemu wy­
korzystaniu ziemi. Zagosoodaro 
wanie ziemi bedzie więc w 
najbliższym pięcioleciu jed­
nym z podstawowych zadań 
jednostek uspołecznionych. Po 
wążną cześć areałów w niektó 
rych rejonach kraju powinni 
także 7ągosnodarować rolnicy 
indywidualni. W związku z 
tym naczelnicy gmin powinni 
ooracować plany trwałego 
gospodarowania w różnych 
formach organizacyjnych do-

stosowanych do lokalnych moź 
liwości i warunków oraz śród 
ków jakimi będą dysponować, 
wszystkich użytków rolnych w 
gminie.

Podkreślono, że ważnym za 
daniem władz wojewódzkich, 
gminnych oraz ogniw samorzą 
du chłopskiego jest aktywne 
działanie na rzecz terminowego 
wypełniania przez rolników 
obowiązków, wynikających .z 
umów kontraktacyjnych i u- 
staw państwowych. (PAP)

Książę Filip 
opuścił Warszawę

Książę Edynburga Filip, mał 
żonek królowej brytyjskiej Elż 
biety II zakończył dzisiaj 
dwudniową wizytę w Warsza­
wie, składaną na zaproszenie 
Rady Państwa PRL i udał się 
w drogę powrotną do swego 
kraju.

Na lotnisku Okęcie w War­
szawie gościa żegnali: zastęp­
ca przewodniczącego Rady 
Państwa — Janusz Groszków 
ski, członkowie kierownictwa 
MSZ i GKKFiT. Obecny był 
ambasador Wielkiej Brytanii 
w Polsce George Frank Nor­
man Reddaway. (PAP)

Depesza z Polski
do Urho Kekkonena
Szanowny Panie Prezydencie!
Z okazji 75 rocznicy urodzin, składamy Panu, Panie Pre­

zydencie, w imieniu narodu polskiego, najwyższych władz 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i naszym własnym, naj­
serdeczniejsze gratulacje oraz najszczersze życzenia dalszych 
sukcesów vz pańskiej owocnej działalności dla dobra narodu 
fińskiego i pokoju między narodami.

Naród polsk? zna Pana jako wybitnego męża stanu i nie­
strudzonego rzecznika sprawy odprężenia i pokojowej współ­
pracy między narodami. Wysoko ceni również pański wybit­
ny wkład w umacnianie przyjaźni i rozwój wszechstronnej 
obopólnie korzystnej współpracy między Republiką Finlandii 
i Polską Rzecząpospolitą Ludową.

Edward Gierek
I sekretarz Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej
Henryk Jabłoński 
nrzewodniczący Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Piotr Jaroszewicz 
nrezes Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

bl£° TYM WZICIE? Na Wasze listy czekamy do naj- 
włącznie. Masz adres: „Glos Wiel o- 
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„Wiejski krajobraz"
2 bm. rozpoczęła się w Warsza 

wie międzynarodowa konferencja 
obejmująca swą tematyką próbie 
my rozwoju krajobrazu wiejskie 
go w Europie. Bierze w niej u- 
dział ponad stu naukowców m. in. 
wybitni przedstawiciele geografii 
z krajów socjalistycznych, skandy 
nawskich oraz z Anglii, Francji i 
RFN. Konferencja została zorga­
nizowana przez Instytut Geografii 
Polskiej Akademii Nauk.

.Spotkanie w Hanoi
We wtorek w stolicy DRW od­

było się spotkanie radzieckiej de 
legacji partyjno-rządowej i dele­
gacji Kambodży przebywających 
tu z okazji uroczystości związa­
nych z 30-leciem powstania Demo 
kratycznej Republiki Wietnamu.

Próba zamachu na M. Peron ?
> Argentyńska Agencja Prasowa. 
Telam, poinformowała, że wć wto 
rek przed południem nastąpiła w

Buenos Aires eksplozja bomby 
przed salonem fryzjerskim, które 
go częstą klientka jest prez^c^t 
M. E. Peron. Dwie osoby poniosły 
śmierć. '

Nagroda dla J. Arafata
Sekretarz generalny Światowej 

Rady Pokoju R. Chandra wręczył

1FjWWI(!]
przewodniczącemu Komitetu Wy 
konawczego Organizacji Wyzwolę
nia Palestyny, Arafatowi
czasie uroczystego spotkania w 
Bejrucie nagrodę Światowej Rędy 
Pokoju im. Frederika Jolliot-Curie.

„Książka - 75"
Pierwsze tomy 35-tomowej „Bi 

biioteki Zwycięstwa” — pracy wy

W Gdańsku rozpoczął się II Festiwal Polskich Filmów Fabu­
larnych. Tegoroczny festiwal można bez przesady nazwać ma­
ratonem ekranowym. Projekcje 24 filmów kinowych i telewizyj­
nych uczestniczących w tegorocznym konkursie zajmą 38 go­
dzin i 53 minuty. Długość taśmy, w większości kolorowej, na 
której nakręcono konkursowe obrazy wynosi ponad 66 km. 
Najdłuższym filmem są „Noce i dni” reż. Jerzego Antczaka — 
czas projekcji 4 godz. 20 min., zaś najkrótszym - telewizyjna 
nowela „Lis” reż. Krzysztofa Regulskiego — czas projekcji 30 

minut.
Na zdjęciu: kino „Leningrad”, codzie prezentuje się festiwalo­

we filmy.
Fot. — CAF

Otwarcie 40 sesji Międzynarodowego 
Instytutu Statystycznego

Przemówienie powitalne P. Jaroszewicza
Z udziałem 715 uczestników z 64 krajów nastąpiło w War 

szawie 2 bm. uroczyste otwarcie 40 sesji Międzynarodowe­
go Instytutu Statystycznego (MIS) — organizacji zrzeszają 
cej statystyków z całego świata, która w br. obchodzi 90-Iecie 
istnienia. Jest to najliczniejszy ze wszystkich dotychczaso­
wych kongresów statystycznych. Przewiduje sie 4*? nońeAzeń
naukowych, na które wpłynęło ogółem 
tów.

W dniu inaugurującym obra 
dy przemówienie powitalne wy 
głosił przewodniczący komite-
tu honorowego sesji pre-
mier PRL Piotr Jaroszewicz.

Występując z zaproszeniem 
do zwołania 40 sesji MIS w 
Warszawie — stwierdził pre­
mier — rząd polski kierował 
się dążeniem do aktywnego dal 
szego rozwijania współpracy 
międzynarodowej, ogarniającej 
wszelkie dziedziny życia. Prag 
nęliśmy także dać wyraz zna 
czeniu, jaki przywiązujemy do 
badań statystycznych i dosko 
naleniu ich metodologii. Zaoro 
szenie nasze wyrażało jedno­
cześnie uznanie roli i działał 
ności waszej organizacji.

Spośród wielu aspektów te 
go spotkania — kontvnuował 
premier — na szczególna uwa 
ge zasługo i e to, że w stolicy 
Polski mogli spotkać sie uczę 
ni i praktycy reprezentujący 
64 kraje ze wszy^tk^h c^ści 
świata, należące do różnych sy

dawąnej wspólnie przez Bułgarie 
Węgry. NRD. Polskę. CSRS. Mon 
golię i Związek Radziecki umiesz 
czone zostały na stoiskach wysta 
wowych wymienionych krajów na 
odbywającej się w Moskwie wy­
stawie „Książka-75”. W skład ..Bi 
blioteki’, wejdą również „Antolo 
gie Poezji” i „Antologie Dramatu” 
których tematyka obejmuje nie> 
tylko lata wojny, lecz również 
okresy przed i powojenny.

Powódź w Hiszpanii
Padające od kilku dni ulewne 

deszcze spowodowały powódź w 
Katalonii. Woda zalała m. in. wie 
le dzielnic w Barcelonie. W nad­
morskim mieście Tarragona (100 
km na południe od Barcelony) kie 
rowcy musieli opuścić wozy i po 
dróżować dalej piechotą, ponie_ 
waż szosy okazały się nieprzejezd 
ne.

ponad 270 refera-

stemów 
czych, że

społeczno-gospodar 
mogli oni, niezależ-

nie od różnic politycznych i 
światopoglądowych zająć się 
wsnólnvmi problemami staty­
styki, dokonać wymiany noglą 
dów i zgodnie poszukiwać dróg 
pomyśln^o rozwiązania spraw 
najbardziej istotnych w tej 
dziedzinie wiedzy.

Nawiązując na zakończenie 
swego wystąoienia do służą­
cych odprężeniu politycznemu 
i rozwojowi współpracy mię­
dzynarodowej w Europie re­
zultatów konferencji w Helsin 
kach oraz do roli jaka Polska 
odegrała w jej przygotowaniu 
— P. Jaroszewicz wyraził prze 
konanie, że duch tej konfere.a 
cji we właściwy sposób bedzie 
inspirował obrady 40 sesji MIS.

Przemówienia powitalne wy 
głosili również wiceprezydent 
Warszawy — Stanisław Bie­
lecki, przewodniczący komite 
tu organizacyjnego se^ji. ore- 
zes GUS, Stanisław Kuziński 
oraz przewodniczący Miedzy-
narodowego Instytutu
stycznego 
Bjerve.

Petter
Staty- 
J akob

Program 40 sesji MIS, po­
czynając od 3 bm. przewiduje 
oprócz posiedzeń naukowych 
— przeprowadzenie sesji ple­
narnej poświęconej sprawom 
organizacyjnym (wybór nowych 
władz.), oraz zebrania 2 sekcji: 
Towarzystwa Statystyki Matę
matycznei i prawdopodobień­
stwa im. Bernoulbch oraz Mię 
dzyń środowego Stówą rycze­
nia Statystyków Badań
wych.

Maso

Tematyką obrad jest 
szerna i zróżnicowana,

b. ob 
obej-

muje specjalistyczne zagadnie 
nia praktyczne i teoretyczne. 

PAP



Mewi ambasadorzy 
Polski

w Meksyku i Kolumbii
Rada Państwa mianowała 

Józefa Klasę ambasadorem 
nadzwyczajnym i pełnomoc­
nym Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w Stanach Zjedno­
czonych Meksyku oraz Tadeu 
sza Wegnera ambasadorem 
nadzwyczajnym i pełnomoc­
nym Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w Republice Kolum­
bii.

* ’
Józef Klasa urodził się w 

1931 r. we wsi Grobla w ro­
dzinie chłopskiej. Po wojnie 
pracował do 1949 r. w spół­
dzielczości, działając jedno­
cześnie w ZMW „Wici’’. W ro 
ku 1956 ukończył studia wyż­
sze uzyskując stopień magi­
stra historii i rozpoczął pracę 
w Ministerstwie Spraw Zagra 
nicznych. W 1957 r. został wy 
brany sekretarzem KD PZPR 
Warszawa — Śródmieście. W 
1960 r. wrócił do pracy w 
służbie zagranicznej. Pełnił m. 
in. funkcje konsula generalne 
go PRL w Lille i ambasadora 
PRL w Republice Kuby. W la 
tach 1971 — 1975 był I sekre­
tarzem KW PZPR w Krako­
wie.

Tadeusz Wegner urodził się 
w 1928 r. w Saint Etienne 
(Francja) w rodzinie robotni­
czej. Był działaczem polskiej 
organizacji młodzieżowej ZMP 
„Grunwald”. Po repatriacji w 
roku 1946 podjął pracę w 
ZWM, a następnie w ZMP. W 
1952 r. został wybrany sekre­
tarzem ZG ZMP i pełnił tę 
funkcję do listopada 1956 r. 
Studia wyższe ukończył w 
WSNS, uzyskując stopień ma­
gistra historii. Od 1957 r. po- 
zostaje w służbie zagranicz­
nej, w której zajmował sze­
reg odpowiedzialnych stano­
wisk w kraju i na placówkach 
zagranicznych. Ostatnio był 
dyrektorem departamentu 
MSZ. Członek PZPR. (PAP)

Okres trudny nie tylko dla PKP Po parafowaniu porozumienia Egipt — Izrae|

Zbliża się jesienny 
szczyt przewozowy

W tym roku zwiększone przewozy płodów rolnych zaćmę 
ły się wcześniej niż w latach ubiegłych. Nie zmienia to sy 
tuacji, że nasilenie przewozów tego rodzaju ładunków wystą 
pi jednak w IV kwartale.
Ostatnie miesiące roku były 

od dawna trudne dla transpor 
tu a szczególnie dla kolei. De 
cydowała o tym nie tylko ilość 
towarów, które trzeba było 
przewieźć, liczył się również 
czas: większość płodów rolnych 
wymaga przecież szybkiego i 
terminowego transportu. W 
tym roku znaczną część prze 
wozów ziemiopłodów przejął 
od kolei transport samochodo

Trwają walki w Angoli

Wojska RPA wtargnęły 
do prowincji Cunone 
Agencje zachodnie informu­

ją, że jednostki Narodowego 
Frontu Wyzwolenia Angoli 
(FNLA) posuwają się z półno 
cy w kierunku Luandy i zbli­
żają się w tej chwili do mia­
sta Guipiri. Obecnie — jak pi 
sze AP — Ludowy Ruch Wyz 
wolenia Angoli (MPLA) kon­
troluje 10 spośród 16 prowin­
cji angolskich.

Nowy rząd nigeryjski opu­
blikował oświadczenie ostro 
potępiające wtargnięcie jedno 
stek RPA do angolskiej pro­
wincji Cunene. Oficjalnym ce 
lem akcji RPA jest ochrona za 
pory wodnej na rzece Cune­
ne. W wodę pochodzącą z tej 
zapory zaopatrywana jest okti 
powana -przez RPA Namibia 
(Afryka południowo-zachod­
nia). (PAP)

wy. Jednak w IV kwartale 
br trzeba będzie przetransporto 
wać w sńmie znacznie więcej 
tych towarów niż w tym sa­
mym okresie ubiegłego roku. 
W rezultacie pociągi nie prze 
wiozą wcale mniej ziemiopło 
dów niż w tym samym okre­
sie ubr. Znacznie więcej nato 
miast musi przewieźć transport 
samochodowy.

Wywiązanie się z tych zwięk 
szonych zadań przez transport 
samochodowy zależy przede 
wszystkim od tego, jak wyko 
rzystany będzie tabor branżo 
wy i PKS. Już w tym kwarta 
le samochody przewiozą blisko

szą też wiedzieć, że nawet naj 
nowocześniejszy ciąg produk­
cyjny nie przyniesie pełnych 
efektów, jeśli zakład na rów­
nie wysokim poziomie — orga 
nizacyjnym jak i technicznym 
— nie przygotuje się do współ 
pracy z transportem. (PAP)

13 min 
więc o 
cej niż 
ubr. W

ton ziemionłodów, a 
około 2 min ton wię- 
w tym samym czasie 
następnym kwartale

trzeba będzie przewieźć samo
chodami około 27 
duktów rolnych.

W tym samym 
przewiezie blisko
zbóż i 3 min 
dów rolnych, 
ocen wynika,

min ton pro

ton
Ze

czasie kolej 
2 min ton 
innych pło- 
wstępnych

że łącznie w IV

Po nieudanym zamachu stanu 
w Ekwadorze panuje spokój

Po poniedziałkowej próbie 
zamachu stanu w Ekwadorze
panuje spokój. Jak wynika z 
doniesień ze stolicy Ekwado-

od zmierzchu aż do świtu. We 
dług nieoficjalnych danych w

ru, Quito, rebelianci poddali

czasie starć wojsk rządowych 
z rebeliantami zginęło 12 osób

się w 12 godzin po zajęciu pa 
łacu prezydenckiego, a ich 
przywódcy — generałowie 
Paul Gonzales Alvear i Ale- 
jandro Sqlis zostali aresztowa 
ni. Zatrzymano również oko^o

a 80 odniosło rany. Poważnie
zniszczony został również pa­
łac prezydencki.

Prezydent Ekwadoru Guil- 
lermo Rodriąuez Lara, który 
na wieść próbie dokonania 
przewrotu schronił się w mie

Próba uregulowania konfliktu 
kosztem sprawg arabskiej?

Jak donosi agencja UPI z 
Jerozolimy, w kołach izrael­
skich stwierdza się, że zawie­
rając nowe porozumienie z 
Egiptem Izrael zgodził się wy 
cofać swe wojska z części te­
rytorium egipskiego na Pół­
wyspie Synaj skim, zwłaszcza 
z pól naftowych Abu Rudeis, 
w zamian za następujące do­
datkowe ustępstwa Egiptu:

Egipt zgodzi się przepuSZC7 , 
ładunki izraelskie pr2G7V 
nał Sueski, zoboWiąże .ip a’ 
blokować zatokji Bab el V*! 
deb, zaprzestanie ekonor7dn' 
nego bojkotu firm amerlk?' 
skich, handlujących z i7r? 
lem. 4ra5-

DE< 
byle 
chał 
bo»’ 
tei

Poważny wzrost napięcia
w Irlandii Północnej

W ubiegły poniedziałek doszło w Irlandii Północnej do 
poważnego wzrostu napięcia spowodowanego nasileniem 
działalności ekstremistów protestanckich i katolickich, 
wyniku akcji terrorystycznych 6 osób poniosło śmierć, a 16
zostało rannych.
W mieście Newtown Hamil­

ton w hrabstwie Armagh 
dwóch mężczyzn uzbrojonych 
w broń maszynową otworzyło 
ogień do osób znajdujących’ 
się w miejscowej sali zebrań. 
4 osoby zostały zabite, a 16 
odniosło rany. Sprawcy zama 
chu zbiegli samochodem.

Z komunikatów policji wy­
nika, że w Moy, w hrabstwie
Tyrone zastrzelony został męż

kwartale br. kolej przewiezie (czyzna wyznania katolickiego
117 mim ton różnych towarów, 
a wiec o 6 min ton wiecei w 
porównaniu do IV kwartału 
ubr. Największy udział w prze 
wozach będzie miał wegiel, spo 
ra część stanowią też inne to 
wary masowe, a więc cement, 
ruda, kamień, kruszywa i żwir.

Większość towarów przewie 
zioną zostanie w systemie wa 
hadłowvm i marszrutowym, 
najefektywniejszym i zaoew- 
niającym lensze wykorzysta­
nie wagonów.

Ze zwiększonych zadań wv 
nikaja nowe obowiązki, jednak 
nie tylko dla przewoźników. 
W co najmniej takim samvm 
stopniu dotyczy to wszystkich 
korzystaiących z transnortu; 
suma ich zamówień składa się 
bowiem na całość zadań tran 
sportu. Jeśli zakłady produk­
cyjne chca w terminie otrzy 
mywać notrzebne im surowce 
oraz szybko wysyłać swoje wy 
roby, muszą znać skompliko­
wane procesy transportowe 
równie dobrze jak własne. Mu

w chwili, kiedy otworzył 
drzwi swojego domu. W Bel­
faście w podobny sposób po­
niósł śmierć właściciel warsz 
tatu naprawy telewizorów. Na

krok ten nie przyczyni się do 
spadku napięcia.

*W Dublinie zoscał opublikowany 
komunikat tzw. Tymczasowego 
Skrzydła Irlandzkiej Armii Repu­
blikańskiej, odżegnujący się ad od 
-powiedzialności za dokonany w 
ubiegłym tygodniu zamach bombo 
wy w ' miejscowości Caterham w 
Anglii i podobne trzy zamachy w 
centrum Londynu.Komunikat te.j 
podtrzymuje nadzieje, że IRA mo­
że formalnie przedłużyć rozejm, 
wprowadzony w życie w lutym br.

Poważne zaniepokojenie wywo­
łał w Londynie raport ogłoszony 
przez amerykański departament 
obrony w sprawie kradzieży broni 
i amunicji z arsenałów sił zbroj­
nych USA. Broń ta trafiała do 
ekstremistów irlandzkich. Z ra-
portu wynika, że w latach 1971—74

,, - . _ , . ■ z magazynów armii amerykańskiejpołnoc od Belfastu W miejsco- skradziono 6900 sztuk broni palnej 
wości Ballyclare zastrzelono
20-letniego protestanta. Poli­
cja odkryła również 3 niezi­
dentyfikowane zwłoki. Przy­
puszcza się, że są wśród nich 
zwłoki Hugha Mac Veigha za 
ginionego przywódcy ekstre­
mistycznej organizacji protes­
tanckiej tzw. Stowarzyszenia 
Obrony Ulsteru (UDA).

W związku z zaostrzeniem 
się sytuacji w Irlandii Północ 
nej brytyjski sekretarz stanu 
d.s. tej prowincji Merlyn Rees 
zapowiedział zwołanie narady 
z udziałem swych najbliż­
szych współpracowników. Po­
stanowiono również wysłać do 
Irlandii Północnej, a zwłasz­
cza do hrabstwa Armagh, do­
datkowe oddziały wojsk bry­
tyjskich. Miejscowi obserwato 
rzy podkreślają jednak, że

i 1,2 min sztuk amunicji. Raport 
zwraca uwagę, że skradzionej bro­
ni mogłoby wystarczyć do wypo­
sażenia 10 batalionów. (PAP)

80 oficerów i żołnierzy, któ­
rzy brali udział w spisku.

Na mocy dekretu rządowe­
go w dwóch największych mia 
stach kraju — stoiicy Quito i 
Guayaąuil wprowadzono go­
dzinę policyjną obowiązującą

Wybryk szakńca 
w Leicsster

Mieszkańcy brytyjskiego miasta 
Leicester byli w poniedziałek wie­
czorem świadkami ponurej trage­
dii. Miejscowa straż pożarna otrzy 
mała wezwanie do ugaszenia palące 
go się domu. Kiedy strażacy ptzy- 
byli na miejsce i chcieli rozpocząć 
akcję ratunkową, niespodziewanie 
zostali ostrzelani przez mężczyznę, 
który znajdował się w oknie 1 
pietra palącego się budynku.

Strażacy wezwali na pomoc poli 
cje, która otoczyła dom. Wywią­
zała się strzelanina, w wyniku 
której od kul szaleńca poniosły 
śmierć 3 osoby. Zabity został noli- 
ciant oraz sanitariusz z karetki 
pogotowia, który próbował prze­
transportować go z pola ostrzału 
w bezpieczne miejsce. Trzecią 
ofiarą była kobieta mieszkająca w 
sąsiednim domu. Jeden z policjan­
tów odniósł cieżkie obrażenia.

W końcu płomienie zmusiły sza­
leńcy do opuszczenia domu. Został 
on natychmiast aresztowany. 
Rzecznik policji oświadczył, że w 
chwili wybuchu pożaru w domu 
znajdowała się kobieta i dziecko, 
jednak zdołali oni uciec tylnymi 
drzwiami. Nie wyklucza się. że po 
żar został wzniecony przez szaleń­
ca. (PAP)

Zachmurzenie małe lub umlarko 
wane. Temperatura minimalna od 
12 st. do 17 st., a maksymalna od 
25 do 30 st.

Dzisiejszy serwis fnformacylny 
opracował: Andrzej Skrzypczak

ście Riobamba w odległości 
177 km na południe od Quito, 
powrócił już do stolicy i — 
zdaniem obserwatorów zagra­
nicznych — całkowicie panuje 
nad sytuacją.

Szef rządu Ekwadoru w o- 
publikowanej w Quito odez­
wie do narodu ostro potępił 
akcję spiskowców, stwierdza­
jąc, że była ona inspirowana 
przez niewielką grupę ofice­
rów armii ekwadorskiej dążą 
cych do wprowadzenia w pań 
stwie „chaosu i terroru”. Pre 
zydent Lara z uznaniem oce­
nił postawę narodu ekwador­
skiego i sił zbrojnych kraju, 
które w tej sytuacji opowie­
działy się za legalnym rzą­
dem.

Sprawa nieudanego zama­
chu stanu była również tema­
tem nadzwyczajnego posiedzę 
nia gabinetu ekwadorskiego, 
jakie odbyły się w dniu 2 hm.

PAP

W 000 numer 
„Życia Warszawy"

2 września ukazał się 10-tysięcz- 
ny numer „Życia Warszawy” — 
najstarszej gazety codziennej w 
Polsce Ludowej. Jej pierwszy nu­
mer wyszedł 15 października 1944 
r. i od tego czasu „Życie Warsza- 
wv” towarzyszy wszystkim najważ 
niejszym wydarzeniom i codzien­
nym sprawom stolicy i całego kra 
jn.

Oazeta rozszerza stale swój 
krąg czytelników. Czvtana jest nie 
tylko w kraiu, ale także przez na­
szych rodaków za granicą i sym­
patyków Polski w świecie. (PAP)

Spiętrzenie prac w przetwórniach 
i punktach skupu pomidorów

Tegoroczny urodzaj pomidorów, które ze względu na słoneczną,
upalną pogodę, dojrzewają równocześnie, postawił placówki skupu 
i zakłady przetwórcze w stan „pogotowia”.

Dzienna podaż, dochodząca obec 
nie do 7—8 tys. ton w skali kraju, 
jest większa niż zapotrzebowanie 
handlu i zdolności produkcyjne za
kładów przemysłu owocowo-wa­
rzywnego. Nasilenie takie trwać 
będzie jeszcze przez tydzień.

W ustalonych przed sezonem pla 
nach wykorzystania zbiorów prze 
widziano również ewentualność 
„spiętrzenia” dostaw. Np. pomido­
ry kieruje się do chłodni przemy­
słu kluczowego i spółdzielczości 
ogrodniczej, skąd później produk­
ty te będą dostarczane zakładom 
przetwórczym. Punktom skupu i 
przetwórniom zalecono, by we wła 
snym zakresie porozumiewały się 
z producentami w sprawie zmian 
w harmonogramie dostaw. Chodzi 
tu o przetrzymywanie przez 2—3 
dni pomidorów na krzakach i suk 
cesywne dostarczanie ich, w mia­
rę opróżniania się magazynów 
przetwórni. Przez parę dni dojrzą 
łe pomidory mogą bez wpływu na 
jakość pozostać na krzakach, za­
kładom zaś pozwala to sprawnie 
pracować i obsługiwać producen 
tów.

Ponadto część pomidorów z głów 
nych rejonów ich upraw np. z 
woj. tarnobrzeskiego jest przewo­
żona do przetwórni w wojewódz­
twach, gdzie zakłady te nie ma­
ja tak zasobnego własnego zaple­
cza surowcowego.

Obfitość pomidorów — po zeszło 
rocznym wyjątkowo nieurodzaj­
nym sezonie — stwarza warunki 
nie tylko do pełnego zaspokojenia

bieżących potrzeb rynku, ale i 
przygotowania odpowiednich zapa 
sów przetworów na okres zimo- 
wo-wiosenny. Zarówno wszyscy 
uczestnicy obrotu „zielonym to­
warem”, jak i przetwórstwo za­
pewniają, że maksymalnie wyko­
rzystają tę szansę, natychmiast 
reagując na sygnały o występują 
cych niekiedy nieprawidłowościach 
w skupie pomidorów. (PAP)

Dożynkowe imprezy 
kulturalne

Do Koszalina przybywają 
zespoły artystyczne z całego 
kraju, które wezmą udział w 
licznych imprezach artystycz­
nych organizowanych z okazji 
dożynek. Głównym miejscem 
występów zespołów będzie 
amfiteatr koszaliński, w któ­
rym pomieści się ponad 5 000 
widzów. Zaprezentują tu swo 
je programy znane w kraju 
zespoły artystyczne, m. In. 
Pieśni i Tańca „Olsztyn”, „Dal 
mor” z Gdyni, „Bydgoszcz”, 
młodzieżowe zespoły wokalno- 
muzyczne „Happy-End”, „Wa 
wele”, „Olimpie” z Czecho­
słowacji, Orkiestra z Chmiel­
nej oraz inne. W czasie doży 
nek Koszalin będzie gościł 
cyrk „Warszawa”, lunapark 
„Żeliwa”. Zorganizowany zo­
stanie jarmark wyrobów lu­
dowych. Na estradach wystą­
pi wielu znanych piosenkarzy 
i piosenkarek. (PAP)

Uszyj to sam

Odzież

Strajk powszechny ludności
Korsyka 

„martwą wyspq“
Wczoraj Korsyka przypominała 

„martwą wyspę”. Na wezwanie 
tzw. Komitetu Antyrepresyjnego 
cała ludność wyspy przystąpiła 
do strajku powszechnego. Nieczyn 
ne były sklepy, urzędy, banki i 
częściowo poczta. Przerwano ko­
munikację kolejową na linii Ajac 
cio — Bastia oraz komunikacje 
promową. Rybacy zabarykadowali 
wejścia do portu, wstrzymano 
kolportaż prasy.

Po południu w Ghisonaccii, we 
wschodniej części wyspy, około 
20 km od Alerii odbyło się wiel­
kie „zgromadzenie informacyjne”, 
zwołane również z inicjatywy „Ko 
mitetu Antyrepresyinego”. Około 
3000 uczestników wiecu domaealo 
sie uwolnienia działaczy organiza­
cji autonomicznych. aresztowa­
nych ostatnio na wyspie. (PAP)

w „półfabrykatach"
Zakłady przemysłu odzieżo­

wego „Elpo” w Legnicy, spe­
cjalizujące się w produkcji 
modnych ubiorów młodzieżo­
wych, przygotowują serię róż 
nych rozmiarów i modeli o- 
dzieźy w formie paczkowa­
nych półfabrykatów. Będą to 
skrojone komplety poszukiwa 
nych na rynku spódnic i spod­
ni z tkanin teksasowych, z
maszynowo 
szwami oraz

„obrzuconymi” 
pełnym zesta-

wem dodatków. Przygotowane 
do uszycia w domu wg załą­
czonej instrukcji, są one zna­
cznie tańsze od gotowego wy 
robu.

Pierwsza partia skrojonej 
odzieży z „Elpo” trafi do skle 
pów w Legnicy już w poło­
wie września. W miarę popy­
tu j zapotrzebowania handlu, 
producent przygotuje jeszcze 
w br. dalsze dostawy na za­
opatrzenie rynku krajowego.

PAP
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Amerykański dziennik w, - 
shingV.n Post” pisze) że Fa; 
zgodził się zawrzeć porn7, 
mienie z Egiptem w sp^; h 
Synaju, dopiero p0 wyraż^ R przez USA zgody na u& 
nie Izraelowi większej niź k l^ 
dykolwiek pomocy finansowi 
przypuszczalnie na sumę -- 3 mlH rtnlnrA,,,__ ’ l 

leią
— 3 mld dolarów rocznie 7 
bejmującej dostawy bronić 
tości 2 mld dolarów. pos< 

brałKwestia o rozmiarach ponw - 
cy dla Izraela, przyrzeczonej F 
przez Kissingera, nabiera ;S.O M 
nego znaczenia — stwierdza --aIt 
dziennik. Eksperci wojsko P; 
wi obawiają się, że narusz, 
to w takim stopnilu równo\va M 
gę militarną na Bliskim W^chi F 
dzie, iż państwa • 1 -arabski" W 
wpadną w panikę. Najbliższym P
tego rezultatem mogą być po­
nowne zakupy broni przez p?ń 
stwa arabskie u innych kra- 
jów, a ostatecznym wynikiem
—■ wojna.

Dziennik „New York Tj. 
mes” stwierdza, że koła arab- 
skie krytykujące to porożu- 
mienie obawiają się, że może 
ono być przeszkodą na drodze 
do uregulowania poważniej, 
szych problemów, takich jak 
okupacja przez Izrael syryj. 
skich Wzgórz Golan, zachód- 
nfego brzegu Jordanu, a zwla 
szcza prawo Palestyńczyków 
do utworzenia własnego pań- 
stwa.

Ukazujący się w Rabacie 
dziennik „Opinion” stwierdza,' 
że od samego początku misji 
Kissingera na Bliskim Wscho 
dzie było jasne, iż wszelkie 
częściowe lub jednostronne u- 
regulowanie problemów w tym 
rejonie może być osiągnięte je 
dynie kosztem sprawy arab­
skiej, ze szkodą dla jedności 
arabskiej i rewolucji pależyń,

. skiej. (PAP)

Rząd oczekuje pomocy
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Oświadczenia nowego 
premio Portugalii
Występując przed kamerami 

telewizji, nowy premier Por­
tugalii, admirał Pinheiro de 
Azevedo oświadczył, że 3 głów 
ne portugalskie partie polity­
czne: Partia Socjalistyczna,
Partia Ludowo-Demokratycz­
na i Partia Komunistyczna po 
winny znaleźć wspólną piat' 
formę popierania rządu i apro 
bowania jego programu. „Bez 
takiej wśpólnej platformy,, nie 
sposób rządzić państwem •

Premier potwierdził swój za 
miar utworzenia rządu jednos 
ci narodowej, z udziałem wsp 
mnianych trzech partii. A ® 
rał Pinheiro de Azevedo 
najmił, że podejmie wysi10 
celu utrzymania spokoju i P 
rządku w kraju, 
jego północnej części. (F'

Katastrofa autobusowi 
pod Bydgoszcz

Mimo usilnych stvarań 
dwie osoby zmarły żen *
wskutek odniesionych ODriobusH 
niedzielnej katastrofie t0 j. 
„Jelcz” pod Bydgoszczy 
letni Rajmund 
rowca autobusu .lvnnastu Twardowski. Stan kilkunas 
jest poważny. .^„rhczas0*6

Jak wykazało „na°tykatast'^ 
śledztwo, przyczyną saino 
było leżące na szosie1' e n?' 
chodu ciężarowego, na „raco^': 
jechał „Jelcz” wiozący Pr „ nad 
ków łódzkiego -Boksie nas,f 
morze. Autobus stocz — j zde- 
rńe na lewa stronę je 
rzył się czołowo z J rówkA. 
przeciwnej strony cięzaro pAp
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Po udanej kampanii -
gminy.

Fot. — „Głos”

dożynkowy wieniec, trafia do rak naczelni­
ka —:-

^budziłam się wtedy 
{Lo północy — wspo- 

*^miną naczelnikowa 
. ale Staszka nie

jeszcze w domu. Wyje- 
D Wysokiej po południu, 
Łm o osiemnastej w jed- 

i wsi soleckich miało roz- 
te: ć się zebranie mieszkań 
^Przygotowywał się do 
i starannie i nie bez tre- 
7 gdyż trzeba było godzić 
i którzy od dłuższego 
2 całą swą energię wkła- 

w rozniecanie sąsiedzkich

^jepokojona nieobecno- 
ira męża zatelefonowała na 
kierunek MO, tam jednak 
yjk Mo informacji o ewen- 
Lnym wypadku. Trochę za- 
.ddziła- się wówczas, jed- 
7M godzinie znów chwyci 
Jza słuchawkę. W dalszym 
■jg.j żadnych wiadomości. 
- epokój rósł z każdą minutą, 

wkrótce trzeci raz po- 
teyła się z milicją. O wpół 
jo czwartej nad ranem mąż 
opukał do drzwi. Padał z

/> zmęczenia, ona zaś 
Ma ledwie żywa ze strachu. 
Okazało się, że dopiero na wi_ 
jok milicjanta zebrani uprzy 
Mnili sobie, która to godzi- 
ja, ponieważ szczęśliwie byli 
d jednak pogodzeni, nikt
Jie żałował prawie dziesięciu 
godzin spędzonych w sali, w 
której ciemno było od papie- 
wsowego dymu. Dziś jest to 
jedna z lepszych wsi, a jej 
mieszkańcy w czynie społecz­
nym wybudowali ostatnio re 
me.
Tak oto w styczniu 1973 r. 

rozpoczął się nowy okres w 
iyciu Stanisława Dziewickie- 
p. Miał wówczas 31 la.t. ukoń 
czone technikum rolnicze, 
dwunastoletni staż pracy na 
kierowniczych stanowiskach 
wPGR-ach, był także po kur 
sie, gdzie przyszli naczelnicy 
pnin poznawali zbiór przepi­
sów, które wkrótce miały 
wejść w życie w związku z re 
formą terenowych organów 
Madzy i administracji pań- 
itwowej,

Ale znajomość przepisów 
oraz spore doświadczenie w 
kierowaniu produkcją rolną 
Mgą zaowocować powodze­
niem ptd warunkiem posiada 
n:a umiejętności współdziała, 
nia z ludźmi. Tej cechy też 
oie brak Daiewickiemu. I pew 
w dlatego byłe władze po­
wiatowe wdziały go jako na- 

Wwkiej, eminy nie' 
tgł—rłnripin-‘p (me 

wiele ponad 1000 hektarów

użytków rolnych) i nie naj­
ludniejszej (6500 mieszkań­
ców), ale wyskotowarowej, 
której administracyjne cen­
trum oczekuje na rozwiązanie 
kilku zastarzałych problemów 
z zakresu gospodarki komu­
nalnej.

Pierwsze tygodnie pracy na 
nowym stanowisku naczelnik 
poświęcił na zorganizowanie 
służby rolnej (kieruje nią dziś 
dobry fachowiec', znający 
także nieźle psychologię rol­
nika), poznawał 14 wsi sołec­
kich, przyglądał się PGR-owi, 
trzem spółdzielniom produk­
cyjnym, dziesięciu kółkom 
rolniczym, mu,siał także zorien 
tować się w ogólnych pro­
blemach ponad siedmiuset 
gospodarstw indywidualnych 
oraz codziennie przyjmować 
interesantów, z których wielu, 
mimo załatwienia swojej 
sprawy z odpowiednim praco 
wn-lneim urzędu, uważa do 
dziś, że jak przysłowiową 
kropka nad „i” niezbędne jest 
jeszcze naczelnikowskie „tak”.

Na kursie dla przyszłych 
szefów gminnej administracji, 
a także podczas licznych 
spotkań w powiecie, nasłuchał 
się Dziewicki o roli i randze 
naczelnika, o odpowiedzialno 
ści za to. co dzieje się w gmi­
nie, o własnej samodzielności. 
I kiedy analizował sens owych 
mądrych i wielkich słów, nie 
wszystko pasowało mu do rze 
czywstości. Przykład — żni­
wa i wykopki sprzed d,wćch 
lat. szczególnie zaś te sprzed 
roku. Nie dość, że panowała 
wówczas niesprzyjająca po- 
goda, to jeszcze zbvt często 
organizowano kontrole i nara 
dv. bez przerwy dzwoniły te­
lefony, zupełnie tak, jak gdy-

by ludzie nie bardzo wiedzieli, 
co do nich należy w tym nie­
łatwym okresie. A przecież — 
mówi Dziewieki — rolników 
nie trzeba prowadzić za rękę. 
Udowodniliśmy to podczas te­
gorocznej kampanii.

Jaka była naprawdę? Bez
przesady sprawniejsza 
kiedykolwiek. Także

niż 
dzięki

temu, że naczelnicy stali się 
wreszcie faktycznymi gospo­
darzami, że zaufano ich doś- 
wadczeniu i organizatorskim 
umiejętnościom. Wcześniej 
ustalono harmonogram prac, 
wyznaczono odpowiedzial­
nych za poszczególne ich od­
cinki, kiedy więc żniwa ru­
szyły, każdy dobrze wiedział, 
co do. niego należy. Pierwszy 
też raz naczelnik zanotował w 
tym roku zupełnie nowe zja- 
wńska.

Telefonowali do niego sze­
fowie gospodarstwa państwo­
wego i spółdzielni produkcji 
nych, pytając o nazwiska rol­
ników, dla których niezbędna 
jest pomoc, rozwinęła się rów 
nież pomoc sąsiedzka. Jeszcze 
w ubiegłym roku maszyny, po 
ich wykorzystaniu przez wła­
ścicieli, stały bezczynnie, w 
tym zaś wiele osób wypoży­
czało je sąsiadom za normal-
na opłatą. Trzy- lata
mówi dalej Dziewieki — wal 
cżyłem o to, by sołtys czuł się 
prawdziwym gospodarzem

nawMMWW

rocznych żniw? Niezupełnie. 
Już wiadomo, że do organiza­
cji letniej kampanii w roku 
przyszłym trzeba będzie wpro 
wadzić poprawki. Przede 
wszystkim traktorzyści j me­
chanicy muszą nauczyć się 
sprawniej obsługiwać snopo- 
wiązałki i kombajny. Po wtó­
re — Spółdzielnia Kółek Rol­
niczych winna przejść na bry 
gadowy system pracy oraz 
dysponować pogotowiem tech 
nicznym z prawdziwego zda­
rzenia. Trzeba też zmodernizo 
wać punkt przyjmowania zbo 
ża w Gminnej Spółdzielni, bo 
inaczej nigdy nie uniknie się 
kolejek.

Ten 'ostry trening” podczas 
żniw owocować będzie także 
w czasie trudniejszej niż żniw 
na akcji wykopkowej, która 
w gminie Wysoka rozpoczyna 
się około 10 września, a zakoń 
czy się po dwudziestu dniach. 
Już wiadomo, że ziemniaki z 
pól gospodarstw indywidual­
nych zostaną wykopane w czę 
ści sprzętem własnym rolni­
ków, w części będącym w po­
siadaniu SKR-u, że transport 
czeka na moment rozpoczęcia 
kampanii, że do 10 paździer­
nika zostanie zakończone pa­
rowanie i kiszenie ziemniaków.

Coraz sprawniej obracają 
się tryby gospodarki rolnej w 
gminie Wysoka, której naczel 
nik nie musi nasłuchiwać syg
nałów, dyrektyw zaleceń
władz zwierzchnich. W woje­
wództwie powiedziano bo­
wiem: znacie swój teren le­
piej od nas, sami więc decy­
dujcie o tym, co i jak zmie­
nić, ulepszyć, 'jak zaradzić ro­
dzącym się kłopotom. Dla 

Dziewickiego nowym zmartwię 
niem jest teraz m. in. spadek 
pogłowia zwierząt. Można 
wprawdzie wytłumaczyć to 
zjawisko zmniejszaniem sie 
liczby gospodarstw, słabszymi 
zbiorami siana jesienią ubie­
głego roku, kurczeniem się 
siły roboczej na wsi czy nie­
terminowym oddawaniem do 
użytku nowych chlewni, ale

' jak mu przeciwdziałać?
Odpowiedzi na tego rodza­

ju pytania poszukuje także w 
literaturze fachowej, od roku 
jest bowiem studentem Aka­
demii Rolniczo-Technicznej w 
Bydgoszczy. Ma więc jeszcze 
czas na naukę. Jak sam mówi 
— musi go mieć. Nawet w 
okresie żniw, gdy wstawał, 
bywało, o piątej rano, a wra-

swojej wsi, nie tylko właści­
cielem hektarów. Coś sie i tu 
zmieniło na korzyść. Każdego 
r^nka traktorzyści meldowali 
się u sołtysów, by uzgodnić 
przebieg prac na cały dzień i 
w ten snosób skończyliśmy z 
partyzantką.

Czy naczelnik jest w nełni 
zadowolony z przebiegu tego-

cał z terenu o dwudziestej, 
systematycznie do północy 
siedział nad książkami, nrzy- 
gotowuiac się do egzaminów 
z botaniki.

Po wymagać od innych, to 
znaczy także wymagać od 
siebie.

ZYGMUNT ROLA

może być piękna
Wrodzone wady twarzy są przedmiotem zespołowych prac 

badawczych wielu ośrodków naukowych na całym świecie 
oraz powodem wielkiej troski rodziców, których dzieci zo­
stały dotknięte tym kalectwem. Dzięki rozwojowi techniki 
operacyjnej oraz tworzeniu zespołów kompleksowego lecze­
nia tej wady uzyskuje się coraz lepsze wyniki nie tylko pod 
względem estetycznego wyglądu twarzy ale i czynności tzn. 
w zakresie prawidłowej wymowy oraz pełnej sprawności na­
rządu żucia, połykania i powonienia. Na temat leczenia 
Wrodzonych wad twarzy rozmawiamy z doc. dr. med. Ka­
zimierzem Wojciechowskim — ordynatorem I Oddziału 
Chirurgii Dziecięcej Wojewódzkiego Szpitala Dziecięcego im.
Krysiewicza w Poznaniu.
— Wrodzone wady twarzy 

to przede wszystkim rozszczep 
warg i podniebienia, znane 
pod nazwą „wilczej paszczy” 
czy „zejęczcj wargi”. — Sięga 
jąca nieraz aż do otworu no­
sa szpara po jednej lub obu 
stronach środkowej rynienki 
górnej wargi nie tylko szpeci, 
ale utrudnia mówienie. Jaka 
jest przyczyna tego typu uszko 
dzeń?

— Dziedziczność oraz terato 
genne, czyli uszkadzające płód 
działanie czynników zewnątrz 
pochodnych. Wady twarzy 
powstają wtedy, gdy czynniki 
uszkadzające działają na za­
rodek między 5 a 7 tygodniem 
ciąży, zaś rozszczep podniebie 
nia pojawia się, gdy zarodek 
zostaje uszkodzony między 8 
a 12 tygodniem życia. Po tym 
okresie rozwój podniebienia 
miękkiego i twardego jest już 
całkowicie ukończony, a jama
ustna 
Istota 
wiem 
życiu

oddzielona od nosowej, 
tych wad polega bo­
na niezrośnięciu się w 

zarodkowym człowieka
zawiązków jego górnej wargi 
albo na niedorozwoju podnie­
bienia. Wyniki badań różnych 
autorów, zajmujących się 
wpływem dziedziczności na 
powstawanie rozszczepów, wy 
kazują, że odsetek tej wady 
rozwojowej uwarunkowanej 
genetycznie waha się w rodzi­
nie i wśród krewnych w gra­
nicach 20—30 procent.

— W literaturze fachowej 
spotkałam się z twierdzeniem, 
że rozszczepy w różnych posta 
ci: eh występują znacznie czę­
ściej u osobników rasy białej 
niż rasy czarnej—

— Wśród Indian występują 
one częściej niż u białych, naj 
rzadziej spotyka się je u Mu­
rzynów. Wada ta występuje 
także częściej u mieszkańców 
wysokich gór i tak na przy­
kład w Nepalu w niektórych 
nlemionach występuje prawie 
u połowy dzieci. Podobno jest

to spowodowane szkodliwym 
wpływem stałego niedotlenie­
nia organizmu. Istnieje także 
pogląd, że starszy wiek rodzi­
ców, zwłaszcza matki, może 
mieć wpływ na powstawanie 
rozszczepów twarzy.

— Z chwilą zapłodnienia ko 
morki jejowej ustalony zosta­
je kod genetyczny, który wy­
znacza cechy danego organi­
zmu i tu już jakakolwiek in­
gerencja z zewnątrz, przynaj­
mniej na obecnym etepie roz­
woju nauki, nie jest możliwa. 
Można jednak wyeliminować 
czynniki teratogenne, czyli 
uszkadzające płód—

— Powstawanie wad rozwo­
jowych może spowodować nie 
pełnowartościowe odżywianie 
matki, szczególnie w 2 i 3 mie 
siącu życia zarodka; mogą one 
powstać albo na skutek nie- 
spożywania przez matkę nie­
zbędnych zarodkowi pokar­
mów lub witamin, albo też na 
skutek jej wymiotów, biegu­
nek, zaburzeń w przyswajaniu 
pokarmów, spowodowanych 
chorobami żołądka, . wątroby 
czy trzustki. Także czynniki 
psychiczne mogą mieć wpływ 
na powstawanie wad rozwojo 
wych twarzy. Wiele matek, 
które urodziły dzieci z roz­
szczepami, podaje, że w okre­
sie pierwszych miesięcy ciąży 
przeżywały emocjonalny stress, 
zaburzenia nerwowe lub sta­
ny depresji, wywołane kon­
fliktami w domu lub w pracy, 
alkoholizmem, śmiercią lub 
chorobą bliskich osób.

— A zatem dziecko chciane 
ma szansę być piękniejszym 
od swego niechcianego rówieś 
nika?

ptoetale report”, firma
ui t L znana w świecie z 

handlu polskim 
sprzętem inwestycyjnym, 
rozpisała konkurs na slo- 
Wn reklamowy. Jedno z 
Pierwszych miejsc zdobył 
autor hasła ,,We are proud 
°f aur machines. Bę proud 
iao! \ co oznacza zachętę do 
i-Oo, by zagraniczny na- 
bpwoa skorzystał z faktu, 

■ H-iesteśmy dumni ze swoich 
maszyn.

Uzeczywiście, nie tylko z 
Maszm. ale w ogóle — z 
Przemysłu — możemy być 

:iś ^umni, niezależnie od 
-iesiątków grzechów, któ- 

wymieni natychmiast 
kupuje pralkę, 

°^biornik radiowy od cza- 
dó czasu pantofle — 

n0 i chleb — co 
Zmienił się w tum 

^asie przemysł pod woły- 
°rn ośmiu setek miliar- 
c’^ inwestycyjnych złotó- 

__ nakłady na prze- 
Pochłonęły 45 proc. 

1974 ÓW w łata^ 197!— 
- pod wpływem pra- 
ludzi, którzy związali z 

(m,1 ni/5 swoją nensię, 
, 1 -yciową pasję. I trze- 
rbnVj0^et Pewnego oddale- 
bi a sPraw codziennych, 
r °str^ec zmiany na któ- 

tTZeba bV dZiC~ 

na wty Oto 
.nlJch ilustrują- 

slm,^?Wi^SZenie Pr^mV- 
terial'1 m°cV w dziale ma- 
Qpn:nOWo~Surawcouyim.. tak 
chi °d kilkudziesię-

Votrzeb' 
i Pu 1 dek u^w^etrzny 

''sP°r'towy. Przyjmując

rok 1970 za punkt odniesie­
nia, znajdujemy taki oto 
przyrost zdolności wytwór­
czych — stan na początek 
roku 1975 — w podstawo­
wych materiałach i surow­
cach. A więc na pierwszym 
miejscu znajduje się zwyż­
ka mocy w wytwarzaniu 
miedzi elektrolitycznej — 
o 170 procent, z 72 tys. do 
195 tys. ton. następnie kwa 
su siarkowego i tworzyw
sztucznych 3/4. dalej
kauczuku syntetycznego — 
o 2'3, siarki, włókien sztucz 
nych i rur stalowych — o 
połowę, cementu płyt pilś­
niowych i ołowiu — o 1/3,

Bez komputera

stął więc koniunkturę zwięli 
szając wywóz ponad dwu­
krotnie według wartości, 
zarabiając w ten sposób na 
zakup paliw i materiałów, 
wypełniając, łącznie z pro-, 
duktami rolno-spożywczy­
mi, 60 procent eksportowej 
oferty. Pozostałe 40 pro­
cent wywozu dostarcza na­
tomiast orzemysł maszyno­
wy i budownictwo. To tak­
że licząca się zmiana.

W czasie czterech, całko­
wicie rozliczonych już lat 
najszybciej rozwijał sie prze 
musi maszynowy, który 
odnotował 70-nrocentowy 
wzrost produkcji, oraz che-

wyznaczniki i nośniki nowo 
czesności. najszybciej nara­
stało tempo rozwoju branż 
najnowocześniejszych. I tak 
w maszynowym pierwsze 
miejsce pod względem tem­
pa zajął precyzyjny (ponad 
dwukrotny wzrost wartości 
dostaw). W obecnym ukła­
dzie cen na światowym, ryn 
ku faworyzowanie wzrostu 
tej właśnie i podobnych 
branż oznacza świetny in­
teres. gdyż uwalnia dla 
eksportu cenne surowce 
bądź zmniejsza potrzeby im

den opłacalny eksport 
nie może być uważany za 
zajęcie przynoszące ujmę)
oraz równocześnie

portowe. Bo też 
złotych produkcji 
w precyzyjnym

na. tysiąc 
globalnej 
potrzeba

wzmocnienie oferty w naj­
nowocześniejszych działach 
przemysłu, w branżach prze 
mysłu maszynowego i che­
micznego, a także w dziale 
usług budowlanych, wyso­
ko notowanych na świato­
wym rynku. Co więcej, śred 
nia roczna wartość produk­
cji nowego wyrobu w prze­
myśle maszynowym zwięk­
szyła się w tum czasie o 
połowę. I mimo wszelkich 
zastrzeżeń pod adresem te­
go rachunku, przyspiesze­
nie unowocześnienia oferty 
— kraiowei i eksportowej 
— to zjawisko niewątpliwe.

— Zbyt' wielkie uproszcze­
nie, ale z pewnością coś w 
tym emocjonalnym stosunku 
matki do płodu jest. Wracając 
jednak do meritum sprawy 
stwierdzić trzeba^ że nie bez 
wpływu na rozwój zarodka po 
zostają choroby matki, takie 
jak grypa czy różyczka, względ 
nie toksoplazmoza, którą dziew 
częta — późniejsze matki za­
każają się od zwierząt, głów­
nie psów i kotów. Także sto­
sowanie niektórych leków moi 
że mieć działanie szkodliwe. 
W pierwszych tygodniach i 
miesiącach ciąży podawanie 
hormonów7 i leków winno być 
ograniczone tylko do przypad 
ków niezbędnych łub wręcz 
zakazane.

— Leczenie wrodzonych 
wad twarzy wonno się rozpo­
czynać możliwie wcześnie...

— W naszym szpitalu lecze 
nie rozszczepów wargi i pod­
niebienia prowadzimy etapa­
mi. U dziecka w wieku 4 — 6

Inny przemysł
wyrobów walcowanych, tek 
tury, papieru i celulozy — 
o 1/4, węgla kamiennego — 
o 16 procent.

Na tym to inwestowaniu 
w działy dostarczające su­
rowców i materiałów. pod­
stawowych opierała się dy~ 
namika całego przemysłu, 
eksportu i dostaw na ry­
nek wewnętrzny. Wywóz 
węgla kamiennego zwięk­
szył się w tym czasie (1974 
_ 1970) o czterdzieści pro­
cent. do czterdziestu milio­
nów ton. koksu i węgla bru 
natnego — o 1/3. miedzi 
o 1/4 siarki — o 3/4. na­
wozów azotowych — pra­
wie dwa i pół raza. Prze­
mysł surowcowy wykorzy-

miczny, wykazujący zwyż­
kę 57-procentową. Stosow­
nie do tego tempa zwięk­
szył się też udział tych 
dwóch przemysłów w ogól­
nej strukturze produkcji. 
Maszynowy (wraz z elek­
trotechnicznym) wnosi obec 
nie prawie 30 procent, na­
tomiast chemiczny — pra­
wie dziesięć procent wkła­
du do krajowej produkcji 
przemysłowej. Oba te prze­
mysły zwiększyły zatem 
swój stan posiadania, pra­
wie o pięć procent co nh- 
leży uznać za wynik zna­
komity. jak na tak krótki 
— cztery lata — okres. W 
obu tych przemysłach. uz­
nawanych powszechnie za

surowców za 449 
talowym — już

zł, w me- 
0 sto zło-

Historycy techniki stwier 
dzają, iż mimo tegoroczne­
go rozwiązania problemu 
napędu odrzutowego jeszcze 
w latach trzydziestych, nrak 
tyczna konstrukcja silnika

miesięcy wykonujemy 
cję naprawczą wargi, 
łagodzi częściowo to 
kalectwo poprawiając

t estetyczny twarzy. W

opera- 
która 

ciężkie 
wygląd
6 — 8

tych więcej, natomiast w 
metalurgicznym'— dwakroć 
wiecej.

Tak więc w czasie czte­
rech lat, bo trzeba jeszcze 
kilka miesięcy poczekać na 
rozliczenie wyników roku 
1975, powstał całkowicie in­
ny przemysł nie tylko pod 
względem wartości posia­
danych maszyn i urządzeń 
wytwórczych ale i tech­
nicznych możliwości pro­
dukcyjnych. wewnętrznej 
struktury. Zjawiskiem nie­
zmiernie ważnym jest nie-
wątplhoie możliwość 
porfowaria dużej czm

eks-
■i ma

teriałów i surowców (ża-

odrzutowego
dop'ero 
stopów

po
pojawiła. się 
wynalezieniu

odpowiednich na
łon^ki turbinki spalinowej. 
Podobnie od uuelu lat. zna- 
nn był model i sposoby 
ekonomicznego wzrostu, 
oparte na szybkim rozwo­
ju. przemysłu. Jednakże 
pięć ostatnich lat było cza­
sem szczegó1 nie intern/w- 
rpoo poszukiwania i odnaj­
dywania technologii, 
praktucznuch receptur na 
nsmoanie takiego postępu. 
Dzisłois^u inny niż sprzed 
nikolu latu, przemusi naj­
lepszym tego dowodem.

ROMAN LENCEWTCZ

I

miesiącu życia dziecka zespa­
lamy zazwyczaj podniebienie 
miękkie, które warunkuje nau 
kę poprawnej mowy. Wskaza 
nia do korekty podniebienia 
twardego ustalamy indywidual 
nie, w zależności od rozwoju 
podniebienia i ogólnego roz­
woju daiecka, operujemy tę 
wadę u dzieci w wieku 1,5 — 
6 lat. Przez cały okres lecze­
nia dziecko znajduje się pod 
kontrolą foniatry, logopedy, 
psychologa, ortodonty (nieraz 
potrzebna jest korekta uzębię 
nia i zgryzu), antropologa., no 
i oczywiście pediatry i chirun 
ga dziecięcego. Takie komplet 
sowę leczenie daje dobre wy­
niki. W naszym szpitalu zes­
pół specjalistyczny, składającjj

Dokończenie na str. 6
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Świat wokół nas

SPRANY nie iylko MŁODYCH
— Panie dyrektorze, spoty­

ka się opinię, że wizja szkol­
nictwa zawodowego jest naj­
słabszym punktem „Raportu 
o stanie oświaty”. Na czym ta 
słabość polega?
.— „Raport” ujmuje rzecz 

nieco idealistycznie. Zakłada 
przecież powszechną 10-latkę 
oraz 0,5-—2,5-letn<ie szkoły przy 
gotowania zawodowego, dzia­
łające w ścisłym powiązaniu 
z zakładami pracy. Nasuwa­
ją się w związku z tym 3 re­
fleksje. Pierwsza: nie kaź

Jakie być powinno?

dy

Szkolnictwo zawodowe jutra
Mćwi dyrektor Instytutu Kształcenia Zawodowego 

prof. dr Tadeusz Ncwacki
będzie w stanie ukończyć

Tajemnice charakteru
Świetny pracownik, tyl­

ko ma trudny charak­
ter” — takie opinie sły 

szy się często. „Ale ma cha­
rakterek” dziwną sie ludzie, ob 
serwujący zachowanie bliź­
nich. Charaktery i charakter­
ki są różne — nie znalazłyby 
się na świecie chyba dwa iden 
tyczne, choć mieszka na nim 
prawie 4 miliardy ludzi. Co 
więcej, naukowcy nie zdołali 
precyzyjnie określić nie tylko 
■wszystkich cech charakterolo­
gicznych człowieka, ale nawet 
ustalić, co składa się na poję­
cie charakteru, tak często uży 
w’ąne i tak pozornie oczywis­
te.

Zaskakujące wyniki
Nauka nie daje jednak za 

wygraną i uparcie próbuje 
zgłębić tajemnice psychiki 
człowieka. Psychologia ustaliła 
więc, że największy wpływ’ na 
kształtowanie się charakteru 
czy raczej tych cech, które w 
potocznym ujęciu składają się 
na charakter, ma otoczenie, w 
którym wzrasta dziecko. Prze 
de wszystkim, oczywiście, 
wpływ jaki wywiera na mło­
dego człowieka rodzina. W u- 
kładach i stosunkach w niej 
panujących trzeba poszukiwać

źródeł cech osobistych, które 
budzą szacunek i zadowolenie, 
bądź też dezaprobatę i kryty­
kę otoczenia.

Bardzo interesujące prace 
przeprowadzili psycholodzy 
francuscy. Rozszerzyli oni 
zakres dociekań o oddziały­
waniu wszystkich członków 
rodziny, a więc także i dzieci. 
Wyniki były zdumiewające.

Okazało się mianowicie, że 
im większa jest rodzina, tym 
słabiej oddziaływują na dzie­
ci rodzice i większy jest 
w/pływ rodzeństwa. Pewne 
układy, powstające w rodzi­
nie obdarzonej więcej niż jed­
nym potomkiem, są tak silne, 
że rzutują na całe życie do­
rastającego młodego człowie­
ka. Z teoretycznego punktu 
widzenia byłoby nawet pożą-
dane twierdzą psycholo-
dzy francuscy — żeby przy­
szłe samodzielne życie dziecka 
było kontynuacją jego układu 
rodzinnego. Oznacza to, że 
młodzieniec posiadający star­
szą siostrę powinien ożenić się 
z dziewczyną pozostającą w 
identycznym układzie w swo­
jej rodzinie, tzn. mającą młod 
szego brata. Przykłady róż­
nych, idealnych (przypomnij- 
my — teoretycznie) kombina­
cji można by mnożyć.

Zakładowi mistrzowie
wychowania

Szkoła, rodzina, zakład pra­
cy... Brzmi to wszystko.bez 
osobowo, mimo że za ty­

mi szyldami powinni się kryć lu­
dzie: matka, ojciec, nauczyciel, 
brygadzista, mistrz. Dobrze się 
stało, że przed 8 laty ZMS do­
strzegł tę lukę. Młodzi działacze 
z ZG Związku postanowili podjąć 
próbę ujęcia w organizacyjne ra 
my hasła „wychowujmy w za­
kładzie przez pracę i przy pra­
cy”. Zorganizowano plebiscyt 
na „Najlepszego Mistrza-Nau-
czyciela Wychowawcę Mło
dzieży”. Mistrz jest bowiem za­
kładowym nauczycielem i jakby 
ojcem w jednej osobie.

Jak się okazało, ZMS-owska 
inicjatywa była tyleż cenna, co 
trudna w realizacji. Nie jest bo­
wiem łatwo wychowywać zwłasz­
cza dorosłych, w pełni już u- 
kształtowanych ludzi. Tym bar­
dziej, że oni sami niezbyt chęt­
nie wchodzą w rolę wychowan­
ków. I trudryo się dziwić ich po­
czątkowej nieufności. Człowek 
ze statusem osoby dorosłej, roz 
poczynający pierwszą w życiu 
pracę — ma na ogół dość wmel 
kich zabiegów _ wychowawczych. 
Identyfikuje je bowiem zazwy­
czaj z kazaniami, zakazami i ka 
rami — a z takimi metodami za 
poznał się już był dokładnie w 
rodzinnym domu i w szkole.

A jednak w bardzo wielu za­
kładach pracy te obiektyw- 
n e trudności przełamano. W 
tegorocznym plebiscycie wzięło 
udział ponad 600 tys. młodych 
robotników z 2250 zakładów ora 
cy. Ta właśnie młodzież osobi­
ście wytypowała blisko 3400 
swoich mistrzów do tytułu „Naj- 
lepszeao Nauczyciela i Wycho­
wawcy”.

Co łączy laureatów, rozrzuco­
nych po kraju, branżach, zakła­
dach? Formalnie chyba nic po­
za tym, że wszyscy sprawują naj 
niższe funkcje kierownicze. Znaj 
dują się bezpośrednio przy mło
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dych, stawiających pierwsze, nie 
łatwe kroki w pracy.

A jednak mają oni pewną 
wspólną cechę. Jest nią prze­
świadczenie, że rola mistrzów i 
brygadzistów w zakładzie pracy 
nie może się sprowadzać wyłą­
cznie do nadzorowania roboty 
i pilnowania terminowej realiza­
cji planów. Oni mają jeszcze pa­
sję społeczną; chcą uczyć i wy 
chowywać.

Zapyta ktoś: jak to skutecz­
nie robić? Jaik postępować, aby 
młody człowiek szybko i bez pro 
blemów adaptował się do no­
wych warunków pracy? By umiał 
dobrze pracować? By chciał żyć, 
jak przyzwoity człowiek. By wo­
la) iść do szkoły niż z koleżka­
mi na wódkę? Nie jest to pro­
sie, zwłaszcza w oczach teore­
tyków. Ale górnicy J. Runo ! P. 
Otawa, budowlańcy W. Ostrowski 
i E. Błazucki, stoczniowiec H. 
Wiśniewski, hutnik Z. Żołno, a 
także ponad 3 tys. ich kolegów 
dowiedli, że w praktyce jest to 
możliwe.

Mają do czynienia z różnymi 
ludźmi, bo żyją w różnych śro­
dowiskach. Pracują w różnych za 
kładach. Jedni stale w tym sa­
mym mieście. Inni — dziś tu, ju­
tro tam. Mają pod swą opieką 
szkolnych prymusów, spokojnych 
przeciętnych młodych ludzi, ale 
również takich, ‘których nadmiar 
energii i z wymiarem sprawiedli 
wości już zetknął. A jednak umie 
ją trafić do tej mozaiki charak 
terów, osobowości, temperamen 
tów, poziomów intelektualnych i 
kulturalnych. Niektórzy są już 
memal etatowymi laureatami ple 
biscytu.

Robotnicy stosują metody naj 
prostsze i może dlatego skutecz 
ne. Młodego pracownika trzeba 
przede wszystkim życzliwie przy­
jąć w brygadzie, okazać mu od 
razu na wstępie serdeczność i po 
moc. Bo pierwsze wrażenie po- 
zostaje na długo w pamięci, a 
zakład pracy to dla każdego no 
w;cjusza głównie najbliższy prze 
łożony.

Eksperci określili zestaw 
cech charakterologicznych, wy 
stępujących u ludzi pochodzą­
cych z różnych układów ro­
dzinnych. Są to rzeczy bardzo 
interesujące, a ponieważ pocho 
dzą z naukowych dociekań — 
a nie z senników’ egipskich, 
przytaczamy niektóre opinie.

Faworyty i faworyci
Idealnym kandydatem na 

męża jest młodzieniec, który ma 
młodszą siostrę. Przyzwycza­
jony do opieki nad nią w ro­
dzinie, będzie to samo czynił 
w małżeństwie,

Niezły’ także jako małżonek 
jest mężczyzna posiadający 
młodszego brata, jakkolwiek 
traktuje kobiety dosyć suro- 
W’o, ceni dyscyplinę, porządek 
i nie pozostawia wątpliwości, 
kto jest głową rodziny.

W pewnym sensie odpowied 
nikiem tego typu jest kobie­
ta, która ma młodszą siostrę. 
Potrafi radzić sobie w życiu, 
umie dopominać się o swoje 
prawa, ale lepiej, żeby nie ze­
tknęła się z mężczyzną poprze 
dnio opisanym — wojna do­
mowa murowana.

Ideałem żony będzie nato­
miast dziewczyna, która wy­
rosła w rodzinie ze starszym 
bratem. Łagodna i miła, po­
trafi zrozumieć mężczyznę i 
jest przez nich bardzo łubia­
na.

Różnych małżeńskich wa­
riantów charakterologicznych 
Francuzi naliczyli 10; nie bę­
dziemy ich wszystkich w’ymie 
niać, żeby nie zachęcać do 
komputeryzacji wyboru part­
nera czy partnerki do wspól­
nego życia. Bywają bowiem 
stadła, które powinny się roz­
paść po tygodniu, a żyją szczę 
śliwie dziesiątki lat, podczas 
gdy małżeństwa idealne koń­
czą się rozwodem. Łatwiej jest 
zbadać Księżyc, niż psychikę 
człowieka, czym zresztą nie 
trzeba się martwić.

TADEUSZ JACEWICZ

•fiKto uprawia sport kier u 
jąc sie jedynie moty­
wami higieniczno-zdro

wotnymi nie będzie stronił od 
biegów przełajowych, marsko 
biegów, ścieżek zdrowia czy 
tzw. gimnastyki korektywnej. 
Dla mnie, a sądzę, że dla wie 
lu ludzi również, jest to nu- 
dziarstwo. Traktuję sport ..za 
bawowo”. Chciałbym po pro' 
stu często spędzać wolny czas 
— w ruchu i na świeżym po 
wietrzu współzawodnicząc z 
innymi w różnych dyscypli­
nach, zwłaszcza takich jak ko 
metka, kregle. tenis ziemny i 
stołowy. W dzielnicowym og 
nisku TKKF mogę jednak tyl 
ko pograć w kometke i to dwa 
razy w tygodniu, w ściśle okreś 
lonych godzinach (dla mnie 
często niedogodnych). Ognisko 
natomiast nie ma urządzeń 
służących do uprawiania po­
zostałych dyscyplin, o których 
wspomniałem. Moja zachcian­
ka — uprawiać kiedy mam 
czas i ochotę sport dla „fraj 
dy” — okazała się zatem mrzon 
ka. Myślę, że stanowi to prób
lem wart rozważenia, na
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pisał w liście do redakcji pan 
Stanisław M.

Z pewnością nie tylko au* 
torowi cytowanej koresponden 
cji nie odpowiada realizowany 
przez TKKF model rekreacji 
fizycznej. Towarzystwo — nai 
ogólniej mówiąc — obrało bo 
wiem kurs na pracę ze stały 
mi zespołami ćwiczebnymi, 
szczególnie w gimnastyce ko-

pełną 10-latkę; druga: kto, 
gdzie, jak i kiedy będzie kształ 
cić robotników niewykwalifi­
kowanych; wreszcie t r z e- 
c i a: znakomita większość na 
szych zakładów pracy nie jest 
jeszcze dydaktycznie przygoto­
wana do wzięcia na swTe bar­
ki nauczania zawodu.

— Jest jednak wiele znako­
micie działających szkół przy 
zakładowych...

— Oczywiście, ale są to 
właśnie szkoły, które w’ za­
kładach pracy znajdują jedy­
nie oparcie. Same szkoły za- 
pewmiają opiekę metodyczną, 
dydaktyczną i pedagogiczną, 
a macierzyste zakłady — tyl­
ko bazę materialną. Mimo to 
fabryki bynajmniej nie palą 
się do uruchamiania takich 
szkół, bo odciąga to ich uwa­
gę od spraw produkcji i pla­
nów. Cóż dopiero myśleć o 
przekazaniu im całości kształ 
cenią zawodowego.

— Powróćmy do dwóch 
pierwszych słabości...

— Zakładać, że każde dziec 
ko będzie w stanie dojść do 
matury — to myśleć szlachet­
nie, ale niezbyt realistycznie. 
Zdolności, chęci i możliwości 
nie są rozłożone jednakowo. 
Socjalistyczne państwo, stwa­
rzając dzieciom takie same 
możliwości i warunki nauki ro 
bi wszystko, co można uczy­
nić dla wyrównania szans. 
Trzeba jednak zadać sobie py 
tania: co będą robić te dzie­
ci, które szkoły 10-letniej z 
jakichś względów nie ukończą 
oraz •— kto będzie dostarczać 
gospodarce wykwalifikowa­
nych robotników? Logika 
wskazuje jedną odpowiedź na 
oba te pytania: musi być 
stwmrzony odpowiedni kanał 
kształcenia zawodowego. Jego 
otwarcie byłoby jedynie ko­
niecznym uzupełnieniem „Ra­
portu”, a nie w ogóle najlep­
szą koncepcją kształcenia za- 
wodowego.

— A jakie rozwiązanie by­
łoby Pana zdaniem najbar­
dziej trafne.

— Gruntowme y.reformowa- 
nie systemu oświaty nie tylko 
w sensie formalnym, ale prze 
de wszystkim ideowym i treś­
ciowym. W naszym Instytucie 
stworzyliśmy taki projekt, któ 
ry — nawiasem mówiąc — 
mocno zbulwersował środowi­
sko. Obserwujemy zjawisko, iż 
w odczuciu społecznym nobi­
lituje się wyłącznie LO, pod­
czas gdv szkoły zaw’odowre są 
dla wielu osób złem koniecz-

nym. A kogo kształcą te szko­
ły? Robotników! Tak więc 
już w umysłach dzieci utrwa­
lają się szkodliwe podziały na 
pracowników fizycznych i u-

zna;, przychodzi do pracv 
mny i często trzeba 2n „ " 
podstawowych czynnoK; 
tycznych.

„t!

myślowych absolwentów
szkół „gorszych i lepszych”. 
Myślimy więc o tym, by wy­
równać szanse dla całej mło­
dzieży nie w momencie wej­
ścia do szkoły, lecz w chwili 
wyjścia z niej i startu w ży­
cie. I w tym kierunku nale­
żałoby zrekonstruować system 
szkolny. Uważamy, że każde­
mu obywatelowi socjalistycz­
nego społeczeństwa potrzebne 
jest autentyczne zetknięcie się 
z pracą fizyczną. Dlatego po 
zakończeniu minimum nauki 
każdy powinien przejść przez 
pewien okres pracy, poznając 
trud robotnika. Dopiero po­
tem niech wybiera i decyduje 
o swej dalszej drodze życio­
wej: pracy zawodowej lub stu­
diach.

— Największą dolegliwością 
naszego szkolnictwa zawodo­
wego jest ociężałość struktur, 
a w efekcie brak możliwości 
szybkiego przystosowywania 
go do zmieniających się po­
trzeb gospodarki. Jak temu za 
radzić?

Przez łączenie specjalności 
w zawody bardziej komplek­
sowe i przesunięcie głównego 
ciężaru specjalizacji bardziej 
w kierunku okresu pracy za­
wodowej. To zapewni i lepsze 
przygotowanie młodzieży, i 
większą elastyczność w mody­
fikowaniu nomenklatury za­
wodów oraz gospodarowaniu 
kadrami. W tym roku rozpo­
czynamy eksperyment w 50 
szkołach zawodowych (głównie 
technikach). Różne drobne spe 
cjalności, rozproszone dotych­
czas w 80 typach szkół, łączy­
my w 14 bloków, tzw. zawo­
dów szerokoprofilowych. Two­
rzymy zatem 14 nowych ty­
pów szkół zawodowych z cał­
kowicie zmienionymi, zinte­
growanymi przedmiotami. Nau 
ka w każdej ze szkół trwać 
będzie normalnie 5 lat (w za­
sadniczych — 3 lata) z tym, że 
2 ostatnie klasy (w zasadni­
czych — jedna) poświęcone bę 
dą specjalizacji w połączeniu 
z intensywną praktyką. W 
efekcie powinniśmy uzyskać 
rzeczywistych specjalistów-ro- 
botn-ików i techników. Bo nie 
ma się co oszukiwać: absol­
went dzisiejszego technikum 
przez 5 lat uczy się wszyst­
kiego po trochu i w rezulta- < 
cie na niczym dobrze się nie :

Problemy rekreacji fizycznej

— Czy można nrosu 
przykłady wspomniany J 
lania specjalności? '

— Np., w nowym zawód/, 
„budownictwo” zint *• 
hsmy az 7 specjalności dJ' 
mentację budowlaną, budou- 
metwo ogólne, wiejskie i r» 
gionalne, konstrukcje stało® 
w budownictwie, projektor 
me architektoniczne i DrJ' 
brykację budowlaną, a 
przykład w zawodzie techno 
logia procesów chemie^ 
scaliliśmy aż 14 dotychczas 
wych drobnych specjalności.

— Zmiany te musialy n2 
stręczyć nie lada kłopotów 
przy opracowywaniu pro?r. 
mów, przygotowaniu kadry) 
samych szkół...

— Wielu trudności! prą 
opracowywaniu programów 
udało nam się uniknąć dzięk. 
wciągnięciu do pracy samych 
nauczycieli, którzy opracowali 
wstępne wersje programów, 
Trudno w tym miejscu mó- 
wić o tym szczegółowo, ale 
sądzimy, że programy są do. 
bre. Dodajmy, że we wszyst­
kich eksperymentalnych szko­
łach mechanicznych znikają 
jako odrębne przedmioty; me­
chanika techniczna, części
maszyn — i zmora uczniów - 
rysunek techniczny. Odpo­
wiednie zajęcia wejdą w
skład zintegrowanego przed­
miotu pn. podstawy konstruk­
cji maszyn z ćwiczeniami.

— Jakie miejsce w tych 
eksperymentalnych szkołach 
zajmą przedmioty ogólnokszW 
cące?

— Pod tym względem nie 
ma istotnych zmian. Nie chce- 
my bowiem z kształcenia za­
wodowego rugować elemen­
tów humanizujących człowie­
ka. Nie chcemy też zgub.ć 
pięknej specyfiki polskiej 
szkoły zawodowej: jej nieco 
renesansowego charakteru I 
f un kc j i ogóln o ks z tałcących.
Chcemy, by polski robotnik 
czy technik swą znajomość:? 
śwuata, rozumieniem wiek 
procesów w nim zachodzą­
cych, zainteresowaniami i sze 
rokimi horyzontami — nada, 
przewyższał swych kolegów z 
•wielu innych krajów. I W 
osiągnął równie wvsoki poz:® 
fachowości. (PAP)

GDZIE I CZYM SIĘ
rektywnej i kulturystyce oraz 
na organizację imprez maso­
wych. Jest to działalność poży 
teczna, ale niezbyt pociągająca 
tych, którzy chcą uprawiać 
swój ulubiony sport dla samej 
przyjemności i wówczas kiedy 
mają na to ochotę, a nie w 
terminach z góry wyznaczo­
nych. Zaspokojenie tego typu 
potrzeb rzeczywiście jest nie 
mai mrzonką. Pewnie, że leże 
li ktoś się uprze to np. znaj­
dzie odpowiedni teren, wyty­
czy boisko do kometki, rozwie 
s>i siaitikę i dobierze sobie part 
nera do gry. Ile jednak z tym 
zaichodm! A co dopiero mówić 
o tenisie czy kreglarstwie.

O jednym z rozwiązań tego 
problemu tak pisze Wojciech 
Lipoński:

„Przechadzałem się (...) ulicz 
kami (...) małego francuskiego 
miasteczka nad Zatoką Biskaj­
ską, gdy w oczy rzucił mi się 
barwny napis nad wejściem 
jednego z boisk: „Club prive”. 
(...) Wystarczyło kupić bilet za 
parę franków, by na określo­
ny czas stać się użytkowni­
kiem jednego z boisk. Również 
za niewielką opłatą można tu 
było wypożyczyć sprzęt i od­
powiedni strój, a nawet... in-

struktora. („Ucieczka ze sta­
dionu, W_wa 1972).

Być może w najbliższych la 
tach taka właśnie będzie ,jed 
na z głównych koncepcji za- 
spokajania potrzeb sportow­
ców niewyczynowych. Coraz 
więcej ludzi — tak jak autor 
listu — zaczyna bowiem do­
strzegać, że sport umożliwia 
atrakcyjne spędzenie wolnego 
czasu. Równocześnie następu­
je skracanie czasu pracy (wol 
ne soboty). Niezadowalające 
są natomiast warunki uprawia 
nia tak pojmowanego sportu. 
Jego entuzjasta na ogół nie 
ma przecież czego szulkać w 
obiektach klubowych. Boiska 
szkolne oraz place gier i za­
baw w osiedlach mieszkanio* 
wych (zresztą pierwsze często 
są niedostępne po lekcjach, a 
drugich jest zbyt mało) prze­
znaczone są dla młodzieży. Star 
sze osoby niezbyt sprawne fi 
zycznie czułyby się tam źle. 
Właśnie w takiej sytuacji nie 
odzowne jest dążyć do utwo­
rzenia sieci placówek rekrea 
cyjnych, prowadzonych przez 
wyspecjalizowaną instytucję; 
tam entuzjaści sportu dzięki 
niewielkiej opłacie mogliby w 
dogodnym dla siebie terminie.

sie — uprawiając 
dyscyplinę bez od

bawić 
braną u/w-jyu-t — ,
o to, że zostaną przęp? . 
lub wyśmiani. Myślę, ze P 
dzej czy później « ‘ * 
większym osiedlu 
wym będzie kompleks og 
dostępnych urządzeń 
wych z wypożyczalniami -P 
tU. . . łgfgZ

Póki co spróbujmy Juz v 
pójść na rękę tym, ia£ 
chcą systematycznie up 
sport ze względu na J g w 
lory rozrywkowe 
kie mogłyby zostać 
zaspokojone, gdyby 0 P 
nio zmodyfikowano a
otwartych boisk organ-o 
pod hasłami „Lato w .
lub „Tydzień kultury ,
nej”. Przykładowo: °d 
d0 Późnej jesieni, codze n
innej dzielnicy Pozna . ste0 
z obiektów klubowyc 
niałby część swoich aCji
i sprzętu amatorom
fizycznej. . . budo0

Inne rozwiązanie 10 
najprostszych obiek 
lowych. szczególnie 
lofunkcyjnych. Byc 
wiedzią przełomu 
dżinie jest - po^13 w4
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Zrozumieć los innych dzieci
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rawie codziennie prasa, P radio i telewizja przyno 
szą informacje o kolejnej 

npęce głodu w krajach Trze- 
j£0 Świata. Na ekranie te- 
Lizora pojawia się ciemno- 
kóra kobieta, trzymająca w 

fh;eciach małe dziecko. Jest 
tak potwornie chude i wy_ 
Ldzniałe. iż nie wiadomo, co 
•laściwie utrzymuje je przy 

Idu. Epidemie, choroby, głód. 
a później śmierć..-

Dzisiaj i w każdym następ 
urm dniu umrze na skutek gło 
•u w krajach rozwijających 
cp około sto tysięcy ludzi, 
^ród nich najwięcej dzieci. 
Na naszej planecie 11 milio­
nów młodych jej obywateli 
dotkniętych jest trądem, 15 mi 
lianów choruje na gruźlicę, a 
2Ż 400 milionów dzłeci — na 
Galicę. Tyle oficjalne dane 
ONZ, wiadomo jednak, iż taki 
stan rzeczy powoduje, że dzie­
ci, które nawet przeżyją, naj­
częściej zapadają na ślepotę, 
są niedorozwinięte umysłowo i 
fizycznie.

A przecież suma 90 milionów 
dolarów, którą państwa nasze 
go globu przeznaczyły w 1973 
roku na pomoc dla dzieci z 
krajów zacofanych jest s i e- 
dem razy mniejsza od ceny 
jednego okrętu-lotniskowca.

W 1946 roku powstał 
UNICEF (United Nations In­
ternational Children’s Emer- 
gency Fund), Fundusz Naro­
dów Zjednoczonych Pomocy 
Dzieciom, który jako jedna z 
wyspecjalizowanych agend Or 
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych zajmuje się głównie orga 
nizacją pomocy dla tych dzie­
ci, które zostały doświadczone 
klęskami głodu, chorobami.

Swój udział w działalności 
UNICEF-u ma także nasz kraj, 
będący jednym z założycieli 
Funduszu. W 1974 roku nasze 
społeczeństwo 'zasiliło Fundusz

Pomocy Dzieciom sumą pół mi 
Ilona złotych, pochodzącą ze 
sprzedaży kart świątecznych. 
Dzięki wpłatom na PCK można 
było wysłać z Polski kilka tran 
sportów leków i żywności do 
Afryki.

Aby problemy te nie były 
obce młodzieży naszego kon­
tynentu, Włoski Komitet Współ 
pracy z UNICEF zwołał nie­
dawno w Gardone-Riviera we 
Włoszech I Europejską Kon­
ferencję Młodych pod hasłem: 
„Rola młodzieży w solidar­
ności międzynarodowej”. Prze 
mysław Schulz z Poznania re 
prezentował na tej konferencji 
Federację Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej.

— Chodzi o to mówi
nam — by młodzież znała sy 
tuację swoich rówieśników w 
krajach rozwijających się, by 
znalazłszy się potem na odpo 
wiedzialnych stanowiskach 
mogła uczestniczyć w miarę 
swych możliwości w rozwiązy 
waniu palących problemów in 
nych młodych ludzi. Oczywiś­
cie działać można już teraz, 
tyle że w inny sposób. Dlate­
go właśnie uczestnicy włoskiej 
konferencji w uchwalonej re­
zolucji uznali m. in. potrzebę 
utworzenia w Europie Krajo­
wych Komitetów Młodych na 
rzecz UNICEF. Komitety te 
miałyby koordynować wysiłki 
samorzutnie powstałych grup 
młodych ludzi, zajmujących 
się informowaniem swych ko 
leżanek i kolegów o sytuacji 
dziecka w krajach rozwijają­
cych się. Możliwość takiej dzia 
łalności istnieje także u nas. 
Może nie wszystkim wiadomo, 
że Polski Komitet Współpracy 
z UNICEF z siedzibą w War­
szawie przy ul. Mokotowskiej 
14 udostępnia nauczycielom, 
pracownikom naukowym i spo 
łecanym oraz młodzieży szkol­
nej — filmy, przeźrocza, dzie­
ła monograficzne, dotyczące

działalności UNICEF. Tenże ko 
mitet, na pisemne zaproszenie, 
deleguje prelegentów do szkół, 
uczelni, bibliotek, szpitali, za­
kładów pracy itp. Zakończę 
oczywistym właściwie stwier­
dzeniem, że droga do celu, ja­
kim jest zmiana sytuacji w 
krajach rozwijających się, pro 
wadzi przez ewolucję społe­
czeństwa i stosunków między­
narodowych. Istotę koniecznej 
ewolucji społeczeństwa ujmuje 
się dzisiaj w stwierdzeniu „cho 
dzi nie o to, aby więcej mieć, 
ale o to, aby bardziej być czło 
wiekiem”, tzn- móc wszech­
stronnie rozwijać swoją osobo 
wość w pozytywnych kontak­
tach międzyludzkich, widzieć i 
rozumieć problemy ludzi, któ­
rzy żyją obok nas. Myślę, że 
właśnie młodzi, choć nie tylko 
oni, mogą stać się siłą deter­
minującą w znacznym stopniu 
wyżej wymienione zmian v.

T. G.

Równouprawnienie,

Kiedy mama odpoczywa, obowiązki przejmuje ojciec.
CAF — fot. Uchymiak

Na tropie społecznych bolączek

Z teczką i butelką piwa
Jeszcze kilka lat temu 

uczeń, zapalający papie 
rosa czy pociągający pi­

wo w miejscach publicznych, 
zwracał uwagę. Po prostu była 
w tym jakaś niestosowność, 
czuło się w tym jakiś dysonans 
obyczajowy, widok pijącego, z 
teczką w jednej ręce, z butel­
ką piwa w drugiej był co naj­
mniej dziwolągiem w społecz­
nym odczuciu. Potem w posta 
wie takiego smarkacza wycżu

nencją: wyposażenie plecaka 
obok zwyczajnego ekwipunku 
wycieczkowego nierzadko 
„wzbogaca” piwo czy „paty­
kiem pisane”. Można więc mó 
wić, że obyczaj towarzyski dzie 
ci i młodzieży także w jakimś 
stopniu kształtuje alkohol, zaś 
bardzo niewiele robi się, aby 
niepicie alkoholu było jakimś 
wyróżnieniem młodego człowie 
ka, by było choćby i nawet 
oznaką krytycyzmu wobec do­

baka”, nie tragedie osobiste, 
ale nagminność, powszechność 
zjawiska picia w towarzyskim 
obyczaju, są najważniejszą 
przyczyną zła.

n

rozwodu,da
gdyż pan nigdy

BAWIĆ?

- Pana żona zq

z nią nie rozma 
wia.

wało się coś w rodzaju wyz- rosłych: jestem inny niż wy,
wania: patrzcie, piję sobie i co 
mi zrobicie. Ponieważ rzeczy-

Ł aTtykuIem w „Głosie” — 
<Jzieln y w Poznańskiej Spół- 
teni 1 Mieszkaniowej: .Kort 
Chód?7 W każdym osiedlu”.

Wszakże o coś więcej. 
»h'a ograniczonej najczęściej 

^^trzeni przeznaczonej na 
Jeżenie terenu sportowo-re 
^acyjneg0 najbardziej celo- 

1 funkcjonalne iest zorga 
mikrozesP°^ urzą- 

^dających się z bois 
0 s^a^^wki, 2 boisk do 

ni ^ona. 4 stanowisk te- 
rodk ł°WeS°- Na terenie oś 
ka K znajdować się kil 

uni*ersalnych 
kówki . 0 boi^o do koszy" 
rv t, ' °rty tenisowe czy to 
Jarskie” __ pisze Tere 

acja w Pracy »Rekre 
^zyczna” (w-wa, 1971).

W „
^nicy .aszycb sklepach mi- 
?abyć iS!r .sP°rtowych mogą 
^iowe edynie krążki i kije ho 
st^łowe Prz . Ofy do tenisa 
^etowan°' oraz zdekom 
J k°nietk1 Przybory d0 ringo 

Nit a • reEu^y brak sia 
w licznych kra 

del oferuje nadto

sprzęt do wielu innych gier 
sportowych. Spośród najbar­
dziej znanych wymieńmy kro 
kiet i mini-golf. O wielu np. 
takich jak podkowy (horse — 
shoes) czy popychanka (shuf 
fle board) mało kto u nas sły 
szał. Sporo z tych gier ze 
względu na proste przepisy, 
nieskomplikowany sprzęt, ma 
łe wymiary boisk (lub skra­
wek równego terenu) i możli 
wość uprawiania przez wszy 
stkie grupy wieku — zasługu 
je na popularyzację. Inaczej 
mówiąc są to gry sportowe ty 
powo rodzinne, zapewniające 
atrakcyjną rozrywkę podczas 
sobotnio — niedzielnych wyna 
dów za miasto. Upowszechnię 
nie tych dyscyplin zależy od 
tego czy znajdzie sie odpowied 
ni popularyzator (może 
TKKF?) oraz od operatywnoś 
ci i ofensywności producentów 
sprzętu sportowego oraz han 
dlowców. Dotychczas spisują 
się oni fatalnie oferując sprzęt 
sportowy o niewielkim wybo 
rze i w nie najlepszym gatun 
ku. Ten fakt obok niedorozwa 
iu bazy dla snortu masowego 
wpływa na nikłe upowszech­
nienie kultury fizycznej.

MICHAŁ ŁUCZAK

wiście nikt z dorosłych nic „nie 
robił”, nikt nie zwracał uwagi, 
więc i młodym przeszła ocho­
ta do popisywania się. Po pro 
stu widok gołowąsa przestał 
razić, stał się zjawiskiem pos­
politym.

O tym, że sprawa pijących 
dzieci i młodzieży stała się po 
ważna, nie stanowiąca li tylko 
okazji dla załamywania rąk 
„wapniaków” nad upadkiem 
młodzieży, świadczy fakt, że 
dzieci i młodzież do lat 16 
przy różnych okazjach spoży 
wają alkohol, głównie piwo.

Sprawa nie jest prosta o 
tyle, że sama młodzież nie jest 
tu najbardziej winna. U pod­
staw 85 proc, spraw rozwodo­
wych i innych powstających 
na tle rozpadu życia rodzinne­
go leży nadużywanie alkoholu 
przez jednego ze współmałżon 
kćw, najczęściej mężczyzny. 
Jak ustrzec młodych przed pi 
ciem, skoro w domu rodzin­
nym pije się w obecności dzie 
ci. Obyczaj np. siadania dzieci 
w osobnym pomieszczeniu, jak 
to drzewiej bywało, należy do 

• zanikających. Ostatecznie wa 
runki mieszkaniowe ulegają sy 
stematycznej poprawie i nie 
byłoby od rzeczy powrócić, tam 
gdzie tylko one na to pozwala 
ja, do tego dobrego obyczaju. 
Nierzadko też dzieciom asystu­
jącym przy libacji dorosłych 
podaje się napoje bezalkoholo 
we w... kieliszkach, aby mia­
ły „przedsmak dorosłości”. A 
przecież właśnie w ten niewin 
ny sposób kształtuje się pierw 
szy nawyk picia.

A więc dom, kształtowane 
przezeń stosunki rodzinne i 
obyczajowe nie stanowią czyn 
nika hamującego spożycia al­
koholu przez dzieci i młodzież. 
Również fakt chodzenia do 
szkoły nie mobilizuje ucznia 
jako abstynenta. Podobnie 
uczestnictwo w wycieczkach 
zbiorowych, obozach letnich, 
koloniach wcale nie jest rów­
noznaczne z alkoholową absty

stać mnie na to.
Sprawą jes-t bardzo trudna, 

bo przecież młodzież źyje 
wśród dorosłych, czyta o tra­
gediach spowodowanych przez 
pijanych kierowców, widzi pi 
janych, którzy nierzadko wy­
wołują w oczach innych do­
rosłych rozbawienie zamiast 
dezaprobaty. Można powie­
dzieć, że właśnie tą pospolitość 
obrazków pijanych „świętych 
krów” i łatwość w nabyciu al 
koholu, głównie piwa, są naj­
ważniejszą przyczyną picia 
przez młodzież. Nie depresje 
psychiczne, tzw. „zalewanie ro

W tej sytuacji postulat cał­
kowitej abstynencji dla dzieci 
i młodzieży, powiedzmy do lat 
18-tu, nie wydaje się zbyt dra 
stycznym środkiem zaradczym- 
Niech by to był jeden z pod 
stawowych wyróżników mło-

holowych towarzyskich spot­
kań. Ale największe szanse od 
działywania wychowawczego 
pod tym względem mają orga 
nizacje młodzieżowe. Tam- są 
przecież rówieśnicy, tam ma 
się swoją paczkę, swoich „kum 
pli”. Jeśli kolega, „równy fa­
cet”, nie pije i z tego niepicia 
czyni swą życiową dewizę, to 
ma o wiele większe znaczenie 
dla upowszechnienia obyczaju 
„niepicia”, niż najciekawsze 
pogadanki na temat skutków 
alkoholizmu.

Więc dlaczegóż by podsta­
wowym warunkiem przynależ 
ności do każdej organizacji mło 
dzieżowej nie uczynić zobowią 
zania niepicia alkoholu i nie- 
palenia tytoniu? Może należało 
by pomyśleć o specjalnych oz 
nakach abstynenckich, noszo-
nvch w widocznym miejscu jak 

dości. To prawda,- źe młodzież tarcza szkolna? Ale czy te i
dzisiejsza szybciej dorośleje 
niż dawniej, szybciej staje się 
partnerem, ale dobrze byłoby 
z tego partnerstwa wyłączyć 
jedną sprawę; picie alkoholu, 
czyniąc z tego tabu.

Umiarkowanie należałoby 
wierzyć w dobroczynny w tym 
względzie przykład pijących 
rodziców, znacznie więcej mo­
gą zdziałać normy zachowa­
nia propagowane w szkole, kul 
tywowane tam wzory bczalko

tym podobne propozycje nie 
wydadzą się wielu zbyt naiw 
re, nie wzbudza tylko wzruszę 
ńia ramion? Ale zastanówmy 
się, jeśli odznaka abstynencka 
wydaje nam się dziwolągiem, 
dlaczego dziwolągiem nie jest 
widok upijającego s-ię nastolat

Nie można także zniszczyć 
zła lecząc tylko jego skutki. 
Stąd nasuwa się pierwszy, ko 
n:eezny warunek: — wydanie 
zakazu sprzedaży piwa mło­
dzieży do lat 18. (PAI)

Mija właśnie pięć lat, od­
kąd Opera Państwowa 
w Berlinie wzięła na sie 

bie to ciekawe zadanie — mia 
nowicie próbę zaspokojenia sta 
le rosnącego zapotrzebowania

Od przedszkolaków poczynając

Koncerty dla
na muzykę 
dla dzieci i 

Nasunęła
nrzcd 
bioną 
szych 
fiewa

laty.

i dzieła operowe 
młodzieży.
się nam wtedy, 
myśl, aby tak ulu

przez naszych naimłod 
bajkę muzyczną Proko 
„Piotruś i wilk” poka-

zać łącznie z „Nowymi szata­
mi cesarza” na specjalnym 
wieczorze baletowym dla dzie 
ci. Od tamtego czasu przedsta 
wienie to obejrzało już ponad 
50 tvsięcv dzieci, a zaintereso 
wanie nim trwa nadal. Rów 
nie wielką popularnością cie 
szy się wśród najmłodszej wi 
downi wystawiony dwa lata 
później balet „Dziadek do orze 
chów”. Popyt na inscenizację 
muzyczno — baletowych utwo 
rów dla dzieci jest tak wielki, 
że gdyby go chcieć w pełni za 
spokoić. musielibyśmy — zwla 
szcza w okresie świat — wysta 
wiać wyłącznie dzieła dla mło 
dzieży i dzieci.

Od trzech lat działa przy na 
szej Operze inna jeszcze insty 
tucja, wielce łubiana przez 
dzieci: koncerty dla przedszko 
laków. Nie muszę chyba pod­
kreślić, że jako dyrektor one 
ry przywiązuję dużą wagę do 
budzenia wśród dzieci „głodu 
muzyki” i potrzeby muzykowa 
nia od najwcześniejszych lat. 
Tq kształtowanie zainteresową 
nią dzieci dla muzyki i teatru 
ma już zresztą wcale szeroki 
zasięg. Wystarczy, jeśli podam, 
że w sezonie 1973/74 słucha­
czami naszych koncertów by

publiczności jutra
ła ponad połowa wszystkich 
berlińskich dzieci, uczęszczają 
cvch do przedszkoli. W sezo* 
nie teatralnym 1975/76 chcemy 
objąć koncertami 80 procent 
wszystkich przedszkolaków.

Celem naszej akcji koncerto 
wej jest w pierwszym rzędzie 
przyswojenie dzieciom współ­
czesnej muzyki wokalnej i in 
strumentalnej, kształtowanie 
ich upodobań i gustów. Tak 
na przykład mają one możność 
w czasie jednego koheertu wy 
słuchania znanego utworu Pau 
la Dessaua „Quartettino”, a 
obok tego szeregu pieśni dzie 
cięcych. częściowo już im zna 
nych — co skłania młodą wi 
downię do aktywnego uczest" 
nictwa w koncercie. Jako in­
terpretatorów udało nam się 
pozyskać dla naszych koncer 
tów dziecięcych wybitnych wy 
konawców. w tym członków 
Orkiestry Państwowej w Ber 
linie, chór dziecięcy Opery i 
Radia Berlińskiego. Częścią 
składowa koncertów jest rów 
nież zapoznawanie dzieci z p0 
szczególnymi instrumentami 
muzycznymi.

Na najbliższy rok przygoto 
wujemy szereg nowych insceni 
zacji dla dzieci i młodzieży. 
W tym m. in. prapremierę 
opery dziecięcej „Mistrz Roeck 
le” Joachima Werzlaua i &pe

rą dla młodzieży Fryderyka 
Goldmanna. w inscenizacji J. 
MR. Lenza — „Hot”. Te nowe
inscenizacje stały sie okazją
do wymiany zdań i dyskusji 
z członkami klubu młodzieżo 
wego przy Operze Państwowej, 
a także z młodymi bywalcami 
naszej widowni; chodzi nam 
bowiem o możliwie bliski kon 
takt z naszym odbiorcą i moż 
liwie najpełniejsze zaspokaja 
nie iego zainteresowań.

Szczególnie żywe i owocne 
są nasze kontakty z sekcją te 
atralną przy berlińskim Domu 
Młodych Talentów. której 
członkowie uczestniczą regu" 
larnie w wieczorach dyskusvj 
nych z aktorami Opery. Nie 
jednokrotnie snotkać się moż 
na w trakcie tych dyskusji z 
zaskakująco trafnymi j dojrzą 
łymi sadami młodych widzów 
o naszej nracv. Nic też dziwne 
go. że od dawna już młodzież 
kierze aktywny udział w pró 
bach nad przygotowaniem no 
wych inscenizacji — nie tylko 
zresztą dla dzieci, ale i dla do 
rosłych.

HANS PIScnNER.
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LUDZIE I WYDARZENIA „O wszystkim decydują ludzie

Należy do najbardziej zna 
nych ji szanowanych po­
lityków. Często daje 

znać o swoim doskonałym sta 
nie zdrowia, chociaż dzisiaj 

.•właśnie kończy 75 rok życia. 
,To Urho Kaleva Kekkonen — 
..prezydent Finlandii od prze- 
iszło. dziewiętnastu lat i z pers­
pektywą na dalsze dziewięć.

Urząd prezydencki po raz 
'pierwszy uzyskał w lutym 
1356 roku po zaciętej wów- 

iczas walce wyborczej, w któ­
rej zaledwie dwoma głosami 
przewagi kolegium elektor- 
skiego pokonał socjaldemokra 
tę Karla Augusta Fager- 
holma. Później dwukrotnię 
owo kolegium, już w sposób 
zdecydowany, ponownie wy­
bierało Kekkonena prezyden­
tem Finlandii, a następnie par 
lament przedłużył jego trzecią 
kadencję do 1978 roku, co 
wówczas uzasadniono dąże­
niem niedopuszczenia do te­
go, by, polityka zagraniczna 
stała się tematem rozgrywek 
wyborczych. Obecnie zaś wia 
domo, że wszystkie główne 
partie polityczne fińskie po­
prą kandydaturę Kekkonena 
w wyborach prezydenckich 
1978 roku na kolejną sześcio­
letnią kadencję. Mówi się te­
dy, że Urho Kekkonen jest 
niekwestionowanym w Fin­
landii przywódcą państwa i 
narodu.

Urho Kaleva Kekkonen uro 
dził się 3 września 1900 roku 
w Pielavesi, w środkowej Fin 
landii, w rodzinie drwala pro 
wadzącego jednocześnie nie­
wielkie gospodarstwo rolne. 
Od wczesnej młodości praco­
wał w tym gospodarstwie, a 
także przy wyrębie drzew. Z 
perspektywy lat, będąc prezy 
dentem, o tym okresie swego

działalności politycznej, Wcze 
śniej zaś jako minister spraw 
wewnętrznych zawiesił dzia­
łalność ekstremistycznej orga­
nizacji „Ruch Ludowo-Pa- 
triotyczny”, a później — ja­
ko minister sprawiedliwości 
w latach 1944—46 — zakazał 
działalności partii nazistow­
skiej.

Karierę polityczną rozpoczął 
w 1936 roku, kiedy został po­
słem do parlamentu z ramie­
nia ówczesnej Partii Agrarnej

Urho Kaim

Kekkonen

(obecnie jest to Partia Cen­
trum). Od tego "czasu kiero­
wał ministerstwami sprawie-

życia powiedział w jednym z ' dliwości, spraw wewnętrznych
wywiadów prasowych: — Już 
wtedy mogłem się przekonać 
na własne oczy, jak żyją ubo 
dzy rolnicy i drwale na półno 
cy i nigdy o tym nie zapom­
niałem.

Po ukończeniu szkoły śred­
niej dziewiętnastoletni Kekko 
non krótko pracował w dzień 
nikarstwie, by po dwóch la­
bach znaleźć się w stolicy kra 
ju — Hęlsin^kach, gdzie rozpo 
czął studia prawnicze; ukoń- 

. czył je w roku 1926, a dzie­
sięć lat później uzyskał dok­
torat. Poza nauką w tym o- 
kresie swego życia uprawiał 
publicystykę, zawodowo pra­
cował jako radca prawny i 
urzędnik państwowy.

Przebywając na początku 
lat trzydziestych w Niem­
czech, zetknął się tam z hitle­
ryzmem. Swoim poglądom na 
ten temat dał wyraz w artyku 
łach dla prasy fińskiej, wska 
zując na niebezpieczeństwa 
jakie przyniesie Europie wpro 
Wadzenie dyktatury w Niem­
czech. Wrócił do tej sprawy 
w książce pt. „Samoobrona 
demokracji”; sformułował w 
niej program walki z prąda­
mi dyktatorskimi. Kilka lat 
później, gdy rząd Finlandii 
stanął u boku III Rzeszy w 
wojnie przeciwko ZSRR, 
Kekkonen zaprzestał swojej

i zagranicznych, pięciokrotnie 
był premierem.

Drogę do prezydentury uto­
rowały Kekkonenowi jego suk 
cesy przede wszystkim w po­

lityce zagranicznej. Jest on 
konsekwentnym realizatorem 
zasady, że główny cel polity­
ki zagranicznej Finlandii, to 
utrzymywanie dobrosąsiedz­
kich stosunków ze Związkiem 
Radzieckim przy jednoczesnym 
meangażowaniu się w kon­
flikty między mocarstwami. 
Układ z ZSRR o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajem 
nej, który zawarty został w 
1948 roku — stwierdza prezy­
dent Kekkonen — „stanowi 
podstawę całej naszej polityki 
neutralności”.

Mądrość polityczna prezyden 
ta Kekkonena i jego poprzed­
nika na tym urzędzie — Juho 
Kusti Paasikivi — doprowa­
dziła do tego, że nieduża Finlan 
dia, która z II wojny światowej 
wyszła jako kraj pokonany, u- 
zyskała ważne miejsce wśród
państw europejskich. Na-
sza polityka bezpieczeństwa 
— podkreśla Urho Kekkonen 
— nie oznacza izolacji lub od­
sunięcia się od wydarzeń poli 
tycznych. Istotnym aspektem 
naszej polityki zagranicznej 
jest działanie na rzecz poko- 
jowego rozwiązywania kon­
fliktów i rozwoju racjonalniej 
szej i pokojowej współpracy.

To ostatnie znalazło wielce 
pożyteczne odzwierciedlenie w 
roli jaką odegrała Finlandia 
prezydenta Kekkonena w przy 
gotowaniu Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy w 
Europie.

Urho Kekkonen jest jednym 
z tych polityków, którzy po­
łożyli wielkie zasługi w kształ 
towaniu nowych stosunków 
między Wschodem i Zacho­
dem. Toteż 75-lecie jego uro­
dzin witane jest z szacunkiem 
zarówno przez państwa kapi­
talistyczne jak i socjalistycz­
ne. Nie bez przyczyn się mó­
wi, że właśnie prezydent Urho 
Kekkonen może być najważ­
niejszym kandydatem do tego 
rocznej pokojowej nagrody 
Nobla.

TKACZ

Sztalugi na poligonach
4 bm. rozpoczyna się w Swi 

noujściu jeden z największych 
w br. plenerów artystycznych 
organizowanych dla twórców 
przez Wojsko Polskie. Wezmą 
w nim udział członkowie 
Związku Polskich Artystów 
Plastyków z całego kraju, któ 
rych przez 2 tygodnie gościć 
będzie jednostka Marynarki 
Wojennej.

Podczas tegorocznego lata 
malarzy, grafików i rzeźbia­
rzy można było spotkać na 
wielu wojskowych poligo­
nach, placach ćwiczeń, w ko­
szarach. Jak w poprzednich 
latach wojsko zaprosiło do 
siebie znanych plastyków za­
wodowych, wykładowców i 
studentów akademii sztuk pięk 
nych. Wizyty te są jednym z 
głównych punktów realizowa 
nego obecnie bogatego progra 
mu wsnółpracy między GZP 
WP i ZPAP.

Twórcy, goście żołnierzy, 
znajdują na plenerach dosko­
nałe warunki pracy. Podczas 
pobytu w jednostkach, w co­
dziennych kontaktach pozna­
ją życie i szkolenie żołnierzy. 
Bogactwo artystycznych tema 
tów, różnorodne doznania i 
wrażenia sprawiają, że na ple 
nerach powstaje wiele intere­
sujących i wartościowych prac 
plastycznych o tematyce woj- 
skowej. Część z nich pozosta- 
je w jednostkach zdobiąc sa-
le wykładowe i 
skie.

Ogółem w br. 
kilkunastu

izby żołnier-

na plenerach 
jednostkach

wszystkich okręgów wojsko­
wych i rodzajów wojsk prze­
bywać będzie ponad 90 zawo­
dowych artystów plastyków i 
ponad 80 studentów wyższych 
uczelni plastycznych. Artysty 
czny plon plenerów przedsta­
wiony zostanie na wystawach 
organizowanych przez dowódz

iCażda twarz
twa okręgów rodzajów

może być piękna
Dokończenie ze str. 3

<się właśnie z chirurgów dzie­
cięcych, pediatrów, ortodon- 
tów, fonia.try, logopedów, psy 
chologa, genetyka i antropo­
loga utworzony został w ro­
ku 1972.

— Szpital ma znacznie da­
lej sięgające tradycje w lecze 
niu wrodzonych wad twarzy...

— Tnieja torami leczenia 
■tych wad byli: dr Tomatsz 
Drobnik (1890 — 1900), a na­
stępnie dr Tadeusz Suwalski 
(1945—1364) — wieloletni ordy­
natorzy oddziału chirurgiczne 
go naszego szpitala, który nie 
bawem obchodzić bedzie stu­
lecie swej działalności.
.. — Pan jest kontynuatorem 
tej tradycji; nie napełnię jed­
nak faux nas jeśli powiem, że 
prócz wad wrodzonych twa­
rzy, a może bardziej niż te
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wady interesuje pana chirur­
giczne leczenie wad układu 
płciowego męskiego. Jako spe 
cjalisła w tym zakresie będzie 
pan niebawem reprezentował 
polską sztukę medyczną na 
międzynarodowym sympozjum 
na temat odległych wyników 
operacyjnego leczenia wad 
wrodzonych u dzieci, które od 
będzie się w początkach wrze 
śnfa br. w Monachium. Jest 
pan również członkiem Brytyj 
skiego Towarzystwa Chirur­
gów Dziecięcych...

— Sądzę, że czytelników bar 
dziej niż mój życiorys zainte­
resuje fakt, iż badania zespo­
łowe i konsultacyjne dla dzie 
ci z wrodzonymi wadami twa 
rzy odbywają się w Poradni 
Wad Twarzy przy Wojewódz­
kim Szpitalu Dziecięcym w 
Poznaniu, ul. Krysiewicza 7/8. 
Każde dziecko z wadą twa- 
rźv może być u nas przyjęte 
i leczone.

Rozmawiała:
BOGNA WOJCIECHOWSKA

Rolnicze inicjatywy
produkcyjne i socjalne

Twierdzenie „o wszystkim decydują ludzie”, które ozna­
czać ma szansę osiągnięcia wyższej produkcji i lepsze wa­
runki pracy — nabiera obecnie w rolnictwie nowej treści.

Dziś, gdy gospodarstwa o- - pektywicznego programu roz­
woju rolnictwa i gospodarkitrzymują nowoczesny sprzęt i 

specjalistyczne środki produk 
cji, nię wystarczy już przy­
słowiowa pracowitość rolni­
ków. Trzeba pracę nowocześ­
nie zorganizować — tak, aby 
włożony wysiłek przyniósł w 
konkretnych warunkach jak 
największe efekty.

Bardzo licznych przykładów 
dobrze zorganizowanej pracy 
na swoim śtanowilsku: w gos­
podarstwie, na polu, w kółku 
rolniczym, zakładzie napraw­
czym czy w placówce handlo­
wej — dostarczyły tegorocz­
ne żniwa, zakończone o 2 ty­
godnie wcześniej niż w ub. ro­
ku. Metody działania przodu­
jących rolników i pracowni­
ków rolnictwa powinno się u- 
powszechniać zaraz — już 
w czasie najbliższych prac je­
siennych. Zaradność i umiejęt 
ności fachowe prekursorów 
postępu rzutować będą także 
na rezultaty realizacji pers-

żywnościowej.
Z satysfakcją mogą móvrić 

o swoich wynikach np. rolni 
cy z małej wsi Niecew w gmi 
nie Korzenna w woj. nowosą­
deckim. Za wzór stawia się 
tam m. in. Jana Turskiego, 
specjalizującego się w hodo­
wli trzody chlewnej. W swoim 
gospodarstwie chowa już ok. 
60 sztuk tych zwierząt — w 
najbliższym czasie chce rozwi 
nąć hodowlę do 100 sztuk.

Wyraźne zmiany na lepsze 
notują w ostatnich 2 latach 
gospodarstwa wchodzące w 
skład kombinatu PGR Kaź- 

■ mierz w woj; poznańskim. Po­
stęp związany jest przede 
wszystkim z działalnością dy­
rektora kombinatu — inż. Ta­
deusza Manysia, który — na 
własne życzenie — zamienił 
biuro kierownika Wydziału 
Rolnictwa WRN w Poznamu 
na PGR-owskie gospodarstwo.

Opera z Płowdiw
rozpoczęła występy w Poz»u

Przedstawieniem „Diabelskie skrzypce” rozpoczął wczoraj 
występy w Poznaniu zespół Opery Narodowej z Płowdiw. 
Inscenizacja dzieła współczesnego kompozytora bułgarskiego 
— Paraszkiewa Hadżijewa, który także przybył do stolicy 
Wielkopolski, bardzo podobała się publiczności licznie zgro­
madzonej w gmachu ,pod pegazem \

z
Tygodniowy pobyt artystów 
kraju Maricy w Poznaniu

wojsk. Na początku przyszłe­
go roku GZP WP ZPAP pla­
nują urządzenie w Warszawie 
ogólnej eksnozycji rmc plene 
rowych z 1975 r. (PAP)

jest pierwszą . wizytą zespołu 
płowdiwskiego' teatru muzy­
cznego, a stanowi wynik przy 
jacielskich kontaktów scen ó- 
perowych obydwu miast, na­
wiązanych przed pięciu laty. 
Zapoczątkował je wyjazd re­
żysera Sławomira Żerdzickie- 
go i scenografa Stanisława 
Bąkowskiego do stolicy daw­
nej Tracji, gdzie przygotowali 
premierę dzieła Aubera „Fra 
Diavolo”. Później gościnnie wy 
stępowali tam: dyrygent — 
Mieczysław Nowakowski i so­
liści — Barbara Zagórzanka, 
Krystyna Kujawińska, Alek­
sandra Imalska, Marian Kou- 
ba. Teraz zawitał do nas cały 
ansambl z Płowdiw; rewizy­
tę zespołu poznańskiego prze­
widziano na przyszły rok.

Opera w Płowdiw, należąca 
do czołowych tego typu placó 
wek w Bułgarii, działa od 22 
lat i zrealizowała w tym cza­
sie 87 premier sztuk opero­
wych, baletów i operetek. Jej 
repertuar opiera się na dzie­
łach klasyki słowiańskiej, za­
chodniej, lecz nie brak w nim 
pozycji współczesnych kompo 
zytorów bułgarskich, w tym 
wspomnianego P. Hadżijewa 
— autora siedmiu wystawio-

nych na tej scenie dzieł. „Dia 
bełskie skrzypce” — trzyakto­
wa opera o charakterze ludo­
wym do libretta Iwana Ge­
nowa (jej prapremiera odby­
ła się przed 15 laty), doczekała 
się w Płowdiw ponad stu 
przedstawień; znajduje się 
także na afiszach wszystkich 
pozostałych teatrów opero­
wych w Bułgarii. Ponadto wy
stawiana była w ZSRR, 
i Belgii.

Wczoraj poznaniacy 
świadkami polskiego jej

NRD

byli 
pra-

■wykonania, którego powtórzę 
nie nastąpi dzisiaj o godz. 19. 
Dyryguje Kristo Marew.

Drugi spektakl przywiezio­
ny przez gościł z Płowdiw to 
„Borys Godunow” Modesta 
Musorgskiego. Zaprezentują 
go w piątek — 5 bm. i w nie­
dzielę 7 -września. Za pulpi­
tem dyrygenckim stanie dy­
rektor i kierownik artystycz­
ny placówkj — Borys Iwa­
now, kapelmistrz znany na 
scenach i estradach Europy.

Występy płowdiwskich ar­
tystów w Poznaniu stanowią 
bez ‘‘wątpienia kolejne ogniwo
w umacnianiu ożywianiu
kontaktów oraz współpracy 
kulturalnej dwu zaprzyjaź­
nionych miast targowych.

(wig)

Warzywa, owoce, wyroby mączno kulinarne

Uznał on za sprawę najw 
niejszą stworzenie prac0Wn"* 
kom PGR warunków do w? 
dajniejszej i lepiej zorgani/' 
wanej pracy i wygodniejsi 
życia. Poszczególne gospoda/ 
stwa zaczęły się specjale' 
wać -w hodowli krów mleć?’ 
nych, bydła rzeźnego, trzód, 
chlewnej lub owiec. Nawiaza 
no współpracę kooperacyjna 
z rolnikami indywidualnymi 
„Postawiłem na ludzi — 
wi dyrektor Manyś — i ]u^ ' 
nie zawiedli. Wszystkim nap 
sie lżej żyje”. Potwierdzeniem 
tego może być wybudowane 
w ostatnich dwóch latach 
sześciu nowych bloków dla 53 
rodzin, zorganizowanie przed 
szkoła, -wybudowanie klubu z 
restauracją i kawiarnią, czte. 
rech świetlic wiejskich, ur> 
chomienie pralni.

Gdy rozpoczynał pracę w 
kombinacie PGR Przysiek 
(woj. toruńskie), nowy dyrek 
tor Tadeusz Komorowski, g« 
podarstwo to nie wyróżniało 
się niczym szczególnym. Dziś 
otrzymuje się tu z każdego hek 
tara sadu dwukrotnie więcej 
jabłek, podwojono również 

.produkcję wczesnych pomido­
rów. Ostatnio przystąpiono 
tam również do właściwego 
zagospodarowania łąk leżą­
cych w dolinie Wisły. Ocenia 
się, że mogą one wyżywić do­
datkowo ponad 1000 sztuk by

. dła. (PAP)

13 560 ton mrożonek i Kalisza i tarania
Zgoła niecodzienny to w 

lecie widok ludzi pracu 
jących w kożuchach i fu 

trzanych czapkach. Niezbędna 
wszakże, nawet w najbardziej 
upalne dni, zimowa odzież, 
gdy w komorach składowych 
temperatura wynosi minus 18 
— 24 stopnie, natomiast w za 
mrażalnikach: — 35. W chłodni 
przy ul. Druskienickiej zima 
trwa przez cały rok. .

Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Chłodniczego w Poznaniu, pro 
duceat cieszących się dużym 
zainteresowaniem konsumen 
tów mrożonek, ma 3 zakłady. 
Chłodnia w Poznaniu na Podo 
łanach specjalizuje się w mro 
żeniu mięsa, ryb oraz ich prze 
tworów, składowaniu masła i 

* jaj. Te ostatnie przechowuje

się w temperaturze zerowej 
przy określonej wilgotności, 
od których to parametrów nie 
mogą występować żadne od­
chylenia. Stąd też prowadzone 
są częste kontrole, m. in. sta­
nu jakościowego; dokładnie 
uwzględniają one również prze 
widziany normami okres skła 
dowania. Produkcja obejmuje 
natomiast mrożone owoce (tru 
skawki, porzeczki, wiśnie, ag 
rest, czarny bez) i w niewiel 
kim stopniu warzywa (pomido 
ty), wyroby mączno-kulinarae: 
pyzy ziemniaczane, pierogi le 
niwę, kluski łowickie i śląskie 
oraz wyroby ziemniaczane ze 
zdecydowaną przewagą frytek 
(200 ton rocznie) których poz 
nańskie PPC jest jedynym pro 
ducentem w kraju. Łącznie

„Starożytne Peru"
W Muzeum Archeologicznym 

w Poznaniu otwarta została 
2 bm. wystawa „Starożytne Pe 
ru”. Zaprezentowano na niej 
zbiory ceramiki, tkaniny, rzeź 
bę i architekturę peruwiańską. 
Szczególnie bogato reprezento 
waha jest ceramika peruwiań 
ska pochodząca z okresu od ro 
ku tysięcznego przed naszą 
erą aż do XV wieku. Znaj dii- 
ją się tu bogato zdobione ma 
lowidłami, o wyszukanych 
kształtach różnego rodzaju na 
czynią antropomorficzne i zoo- 
morficzne oraz inne przedmio­
ty kultowe. (PAP)

Śmiertelna ofiara
kldnaperów

Policja mediolańska znalazła 
zwłoki lOTetniej Christmy 
Mazzotti, córki właściciela wa 
rzywniczej firmy handlowej. 
Porwano ją 2 miesiące temu. 
Kidnaperzy zmusili rodziną 
złożenia okupu w wysoW 

przeszło miliarda lirów. Zw ° 
zakopano na wysypisku śmieG 
w odległości 40 km na zacnw 
od Mediolanu. Odkryto F P° 
aresztowaniu 5 osób pode] 
nych o współudział w por a 
niu. Aresztowani utrzymyw;- 
że zmarła ona rzekomo po za • 
ciu środka uspokajającego, 
który była uczulona.

We Włoszech, uprowadzor 
już w tym roku przeszło 
osób. (PAP)

wszystkich wymienionych wy­
żej wyrobów chłodnia na Po 
dolanach dostarczy w tym ro 
ku ponad 7 500 ton.

Dla potrzeb przemysłu dro 
biarskiego (mrożenie, składo­
wanie drobiu) i tłuszczowego 
pracuje natomiast chłodnia 
przy ul. Szyperskiej. Nie pro­
wadzi ona działalności produk 
cyjnej.

Mrożone warzywa — głów­
nie fasolka i marchew oraz 
produkowane z nich mieszań 
ki z dodatkiem kalafiorów 
brukselki, selera, pietruszki i 
kostki ziemniaczanej — stano 
wią już domenę chłodni w Ka 
liszu. Nadto produkuje ona wy 
roby mączne: pyzy nadziewa 
ne mięsem, pierogi z serem i 
ruskie (3000 ton). Najmniejszą

grupę stanowią tu 
owoce (500 ton rocznie!

Zaopatrzenie ?urowcow^^ 
PPC w Poznaniu zape 
CSO i CRS, zaś wl?sny ścj0- 
obejmuje: truskawki, 
w0 porzeczki i

Do dnia 25 sierpnia W-F 
siębiorstwo wypto^ 
1420 ton owoców, gez
rzyw i 4500 ton wyrób> 
no-kulinarnych. w w 3 n0 
wprowadza °n° na ry 
wości. Są to: młode z e 
mrożone (100 ton), h (25 
podsmażane flapom^ 
ton) i ziemniaki » 0 tnie pod 
sień” (25 ton). Te ost ór 
względem wielkości 
nać można do yus^nańskie

Wiele wyrobów P z einy 
go Przedsiębiorstwa 
siu Chłodniczego tra 
nież aa rynki zagI?, rcami 5T 
większymi ich od 
Holandia, Republi ^iel^ 
na Niemiec, Szwecja, 
Brytania. Stany 
i kraje Bliskiego (pik)



świadczy kalendarz imprez kolarskich?

Cenne inicjatywy i marazm
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„<no nie by^ w Wielkopolsce sezonu kolarskiego tak wyneł 
neTo zawodami jak w tym roku. Dość powiedzieć, że w dZch 
/września do 5 października ma się odbyć sześć imprez o cha 

Eterze ogólnopolskim lub mię. dzynarodowym. Piszemy o nich 
Uspokoić ciekawość entuzjastów kolarstwa, a także dlatego 
' Je imprez ujawniają ogólniejsze problemy m. in. organizacji 

i? 0 . . nu/vf n- ° *

Rotegrany niedawno wyścig „Szlakiem Walk i Męczeństwa Luda 
poznańskiego (na zdjęciu start kolarzy do I etapu) otworzył se- 
„e ciekawych imprez, które w ty m i w przyszłym miesiącu odbędą 

się w Wielkopolsce.
Fot. — H, Kamza
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W najbliższą sobotę uliczne kry 
terium kolarskie zorganizuje Lech, 
a następnego dnia — Stomil. Obie 
imprezy odbędą się w Poznaniu. 
Tydzień później — 14 bm Szamo 
■iły będą widownią indywidual- 
tyćh mistrzostw Polski juniorów 
w jeździe na czas (trasa Szamotu 
ly—Lipnica — Szamotuły). W tej 
lamej konkurencji seniorzy wal- 
«yó będą o tytuły 1 medale 4 paź 
biernika również w grodzie Hal 
nki (trasa: Szamotuły — Kominek 
- Szamotuły o długości 42 km).

his

Olimpia trzecia 
w ekstraklasie

W niedzielę zakończyły się
rozgrywki I ligi tenisowej. Olim 
pia rozegrała ostatnie swoje dwa 
spotkania na Wybrzeżu. Poznania 
U zwyciężyli Sopocki Klub Teni 
my 6:3 oraz MZKS Arkę Gdy- 
lia 5:4.

W spotkaniu z SKT bardzo 
dobrze spisał się Adamczak (O), 
nyciężając Szczepanika 6:3, 6:3. 
Ten niespodziewany sukces pod­
budowa! psychicznie zespół Olim­
pii. Warto dodać, że Rozala (O) 
stoczyła 3-godzinny pojedynek z 
Rybarczyk. Obroniła 3 meczbole 
* II secie wygrała 4:6, 8:6, 6:3. 

| Pozostałe wyniki (na pierwszym 
miejscu tenisiści Olimpii): Filip 
- Szwarc 6:1, 6:1, Płotkowiak — 
Ciczewski 6:1, 6:2;’ Gołaski — An­
drzejewski 1:6, 6:1, 1:6, Gąsiorek — 
Napierała 6:1, 6:4; Filip, Stef^ń- 
tka - Bruchman, Szwarc 5‘7 2:6; 
Mamczak, Gąsiorek — Giczewski, 
Gidoń 6:4, 6:3; Gołaski, Geldner 
^Szczepaniak, Andrzejewski 2:6,

A oto wyniki gier w meczu 
Olimpia - Arka:

Rozala — Illeczko 6:3, 3:6, 6:3, 
Mp - Radomańczyk 8:6, 6:4, 
?totka - Sonsalla 2:6, 3:6, Adam­
ek _ Grusiecki 1:6, 1:6, Gołaski 
Nrzyszkowski 5:7, 4:6; Gąsiorek 
'Kuźnik 6:3, 6:4, Rozala, Filip — 
tleczko, Radomańczyk 6:1, 6:1, 

; amczak, Geldner — Sonsalla, 
m nik 1:6, 1:6, Gąsiorek, Goła-

Grusiecki, Krzyszkowiak

Ostrzem ligi została Legia 
wszawa, a wicemistrzem - 

’^s Gliwice. Olimpia, która 
•^rala tylko z tymi dwoma 

'Wami zajęła 3 miejs<;e. Jest 
OHiT^8’ . bowiem w drużynie 
$ ’ która pierwszy sezon gra
r, strklasie nie ma gwiazd (W.

^Wstąpił tylko w jednym 
ligowym), (yy

Zwycięstwo polskiej 
czwórki kajakarzy

Przed ^ontrealu zakończyły się 
W regaty kajakowe.
Szych"atnim dniu zawOdÓW z na- 
aiosła reprezeatantów sukces od- 
An(ir gwarka Kazimierz Górecki, 
Han i r Misiak, Grzegorz Ko­
lący Grzegorz Sledziewski. Po- 
Wi n; Wyścigu K-4 na 1 000 m za 
Przed P‘erwsze miejsce — 3.11,3 
Węgier dami ZSRR — 3.11,8 i 
^grad,^312'5’ W rewanżu za 
torZe w . mistrzostwa świata na 
iwaj z-w ontrealu spotkali się 

złoty °dnicy’ którzy podzielili 
?cs!swii ^meóaiem w stolicy Ju 
' Włoch r? Grzegorz Sledziewski

1 WIO m r!Ste PerrL W wyścigu 
^rrj __ , _ uratował tym razem 
skim _ , J5’86 Przed Śledzie w- 
^erre n- ’°9 * Belgiem Jeanem- 
*igll K ,Urnym - 3.48,0. W wy-

Zajęła -1 000 m Polska osa-
gral Zsrr Bejsce — 3.34,0. Wy-

— 3 M s,~ 3.29,09 przed Szwe- 
polskie ki1 ł Belgi$ ~ 3.31,96. 
^ti, ’akarki Katarzyna Kul

Dozt?- Kazanecka zajęły
W wyścigu K-2 na 

Wistrzy-h ^^wała osada wice- 
> <ZSR^lata Kreft - Nagur- 
^5rk5mi mn, ^i.97 przed Wę- 
^4. Cz^ ~ Baianar - 

BS Polek - i.54,25.

Na starcie staną zapewne wszy, 
stkie nasze asy z Szurkowskim i 
Szozdą na czele. Fakt ten działa­
cze Sekcji Kolarstwa WFS w Poz 
naniu słusznie uznali za wyjątko 
wą okazję do zorganizowania ko 
lejnej imprezy właśnie z udziałem 
tych wszystkich znakomitości, któ 
re startować będą 4 października 
w Szamotułach. W rezultacie na­
stępnego dnia na Ratajach bedzie 
my mogli ogladać kryterium o 
Wielką Nagrodę Poznania.

Pomysł ów polegający na wyko 
rzystaniu obecności czołowych za 
wodników do zmontowania atrak 
cyjnej imprezy postanowili leszcze 
dwukrotnie „powielić” działacze 
jednego z klubów wielkopolskich. 
Stwierdzili, że skoro „są pod rę 
ką” wszj7stkie nasze asy (których 
nie sposób w komplecie ściągnąć 
na imprezę nawet o znaczniejszym 
ciężarze gatunkowym) to mogą 
po zawodach w Poznaniu starto. 
wać dodatkowo w dwóch kryte­
riach. Tak zrodził się projekt zor 
ganizowania 6 października w Sza 
modułach, a następnego dnia w 
Gnieźnie kryterium o Puchar Zie 
lonego Zagłębia. Polski Związek 
Kolarski wyraził na to zgodę, z 
tym jednak, że nastąoiła zmiana 
nazwy zawodów. Miały one 
brzmieć: Kryteria o puchar pre­
zydenta Gniezna i naczelnika Sza 
motuł. Pomysłodawcom — jak do 
wiedzieliśmy się w Sekcji Kolar­
skiej WFS — nie spodobała się 
zmiana nazwy i wszystko wskazu 
je na to, źe właśnie z tej przyezy 
ny kryteria nie dojdą do skutku. 
Paradoks ów ilustruje przerost am 
blcjl i nonszalancię części organ! 
zatorów imprez sportowych. Przy 
tej okazii warto wytknąć inne zta 
wisko. którego wyrazem sa takie 
postanowienia w regulaminach im 
prez nie tylko kolarskich:

«* ,,Za spowodowane wypadki w 
czasie wyścigu zawodnicy sami po 
nc-^zą odpowiedzialność”.

® „Za zagubiony lub skradziony 
sprzęt lub rzeczy organizator nie 
bierze odpowiedzialności”.

Szczególnie pierwsze z cytowa­
nych postanowień nie wytrzymuje 
krytyki. Oznacza bowiem, że jeże 
li organizator nie zadba o porzą­
dek na trasie wyścigu i w efek­
cie niesforny widz nagle wbieg­
nie na jezdnie tuż przed nadjeż­
dżającymi kolarzami, to oni pono 
sza odpowiedzialność za kraksę.

Wracajac do sześciu imprez, któ. 
re odbędą się w najbliższym cza 
sie dodajmy, że jedna z nich to 
międzynarodowe zawody torowe o 
Puchar Miast Targowych. Chodzi 
tu o cykliczną imnreze. której re 
gulamin przewiduje snotkania to 
rowców Brna. Poznania, Lińska i 
Budapesztu dwa razy w roku. Po

Biegi o Puchar 
Miast Targowych
Już od 4 lat pięć zaprzyjaźnio­

nych miast targowych: Brno, Bu. 
daoeszt, Lipsk, Plowdiw i Poznań 
bierze udział w międzynarodo­
wych biegach na orientację o pu­
char Miast Targowych Europy. W 
bieżącym roku organizatorem tej 
imprezy będzie Poznań. Zawody z 
uwagi na wymogi terenowe roze­
grane zostana w Chodzieży w 
dniach od 6—7 bm.

Konkurencja ta polega na jak 
najszybszym dotarciu do określo­
nego celu w nieznanym terenie. 
Startujący mają do pomocy jedy­
nie specjalnie wydaną na zawody
mapę. .

Impreza przeprowadzona będzie 
w dwóch grupach. W biegu A (o 
puchar Miast Targowych) wystar­
tuje 40 zawodników. Każde z 
państw wystawi dwie czterooso­
bowe drużyny (kobiecą i męską). 
Równolegle odbędzie się bieg B 
dla zawodników- krajowych. Praw 
dopodobnie wezmą w nim udział 
również ekipy ze Szwecji, Fm. 
landii. Szwajcarii. Bułgarii. CSRS 
i RFN. W sumie zgłoszono do bie­
gu B 120 osób.

W dotychczasowych czterech 
edycjach biegów na orientację o 
puchar Miast Targowych zdecy­
dowany prym wiedli Węgrzy, a- 
dzimy że na własnym terenie na 
si reprezentanci zdołają nawiązać 
równorzędną walkę z najlepszymi.

Z uwagi na wymogi regulami­
nowe nie możemy dokładnie po­
dać, gdzie wytyczona została tra­
sa biegów. Wiadomo jednak, ze 
rozpoczną się one w sobotęjo 
godz. 11 i W niedzielę o 9.30. (wił) 

ezątek tych rozgrywek nastąpił w 
maju br, w Brnie (triumfowali 
gospodarze przed Poznaniem i Lip 
skiem), teraz (od 17 — 19 bm.) my 
będziemy organizatorami, nato­
miast w 1976 roku rolę tę pełnić 
będą Lipsk — w maju, a Buda, 
pesz^ — w sierpniu. Oczywiście 
wrześniowe zawody odbędą się w 
Kaliszu, bo Poznań nie ma gdzie 
podjąć torowców i pewnie sytua 
£ja taka długo jeszcze potrwa. 
Świadczy o tym fakt, że po po­
czątkowych nader obiecujących 
przedsięwzięciach projekt, którego 
realizacja umoiliwułaby organizo­
wanie w Poznaniu zawodów toro 
wych, nie znajduje obecnie niso- 
go potrafiącego działać konsekwen 
tnie i operatywnie. Krótko mówiąc
marazm. Wielka szkoda...

M. Ł.

Siedem dni przed meczem w Chorzowie

W Krakowie: kadra - Hannover 96
W Nijmegen: Holandia - Finlandia
Już tylko tydzień pozostał do rozegrania meczu Polska — 

Holandia na stadionie Śląskim w Chorzowie. Obydwa zes­
poły przygotowują się do tego występu bardzo starannie.

Na zgrupowaniu naszej kadry w 
Kamieniu koło Rybnika ćwiczy 
pod okiem trenerów K. Górskie­
go i H. Kostki 17 piłkarzy. Nia 
bierze udziału w zajęciach jedy­
nie Mirosław Bulzacki, którego 
trener Strejlau powołał na elimi­
nacyjny mecz mistrzostw Europy 
drużyn młodzieżowych. Pojedynek 
ten rozegrany zostanie dzisiaj w 
Mielcu. Andrzej Szarmach i Hen­
ryk Kasperczak, którzy w pierw­
szych dniach zgrupowania z powo 
du kontuzji nie brali udziału w 
zajęciach teraz ćwiczą już na peł­
nych obrotach. Również Robert 
Gadocha, który dołączył później

Książę Edynburga 
o mistrzostwach Europy

W zakończonych w Sopocie III 
mistrzostwach Europy w powoże­
niu zaprzęgami 4-konnymi starto­
wał m. in. książę Edynburga Filip, 
który jest też prezesem Międzyna­
rodowej Federacji Jeździeckiej.

Po mistrzostwach książę Filip 
udzielił wypowiedzi przedstawicie­
lowi redakcji sp-ortowej PAP red. 
Michałowi Tokarczykowi:

„Mistrzostwa w Sopocie były do­
skonale zorganizowane. Mówię o 
tym nie tylko jako prezes FEI, 
al« także jako zawodnik, który 
brał udział w mistrzostwach. 

■ Wiem doskonale jak trudno jest 
organizować tego rodzaju impre­
zy. Polacy mimo że dotychczas nie 
organizowali tego rodzaju mi­
strzostw wywiązali się z zadania 
doskonale. Trasa maratonu nale­
żała do bardzo trudnych, ale jak 
się przekonaliśmy była możliwa 
do przejechania. Wiem, że powo­
żenie to jeszcze mało znany sport, 
ale jak pan zapewne zauważył, na 
koźle często siedzą już nie tak 
młodzi panowie. Oczywiście pró­
bują również swych sił także mło­
dzi. a nawet b młodzi zawodnicy 
i to nas bardzo cieszy. Chodzi jed 
nak o to. że z różnych względów 
jak no. podeszłego wieku trudno 
jest niektórym jeździć wyczynowo 
wierzchem. Tacy ludzie, którzy 
wprost uwielbiają konie i wszyst­
ko co z nimi związane chca czę­
sto w dalszym ciągu aktywnie 
uczestniczyć w zawodach. Powoże­
nie stwarza im takie możliwości. 
Niech mi pan wierzy, a mówię to 
jako zawodnik, któremu udało się 
ukończyć tegoroczne mistrzostwa i 
przebyć w całości trasę maratonu, 
co nśnawa mnie duma, że jest to 
b. trudna ale wspaniała dyscypli­
na snortu. dająca szalenie dużo 
satysfakcji.

Posiada również duże walory 
widowiskowe. Uważam, że można 
ją jeszcze bardziej spopularyzo­
wać. Niekoniecznie trzeba jeździć 
tylko czwórką koni. Często urzą­
dza się tego typu imprezy dla za­
przęgów 2-konnych, a nawet 1-kon 
nych. co znacznie ułatwia prowa­
dzenie zawodów. Wierzę, że powo 
żenie jako dziedzina sportu ma du 
że szanse rozwoju.

Jednym z najbardziej cennych 
elementów imprez sportowych w 
tym również w powożeniu, jest to, 
że jednoczą one ludzi o wspólnych 
zainteresowaniach, zbliżają ich do 
siebie, a także przyciągają liczne 
rzesze innych.

Wspominam 5 dni mistrzostw w 
Sopocie bardzo mile i raz jeszcze 
dziękuję wszystkim tym, którzy 
dołożyli starań, aby się to wszyst­
ko tak dobrze udało”. (PAP)

Zgłoszenia 
do piłkarskich 

mistrzostw świata
W Zurichu podano do wiadomo­

ści, że do piłkarskich mistrzostw 
świata 1978 r. zgłosiło się 99 
państw. Europę reprezentują 32 
kraje, Amerykę Płd. — 15, Amery­
kę Płn. — 9, Afrykę — 23, Azję i 
Australię — 20. (PAP)

- Sukces
Zbigniewa Dody
XIII Memoriał A. Rubinsteina, 

zakończony w ub. tygodniu w Po- 
lanicy-Zdroju, trzymał w napięciu 
do ostatniej rundy. Zawodnik Le­
cha, mistrz międzynarodowy Zbi­
gniew Doda dzielnie bronił honoru 
polskich szachów. Był liderem tur 
nieju przez wiele rund. W zasięgu 
miał arcymistrzowską normę i mi 
mo jednego potknięcia (w partii z 
arcymlstrzem Knaakiem) walczył 
wytrwale do końca. On właśnie 
zszedł ostatni z areny po 8-godzin 
nej remisowej grze z Filipińczy­
kiem Rodriguezem. Końcowa ta­
bela dobitnie świadczy o wysokiej 
randze sukcesu poznańskiego sza­
chisty.

Oto kolejność zawodników w 
górnej połowie tabeli Memoriału: 
1. Awerbach (ZSRR) 10 pkt., 2. 
Płachetka (CSRS) 10 pkt., 3. Do­
da (Polska) 9,5 pkt., 4. Uhlmann 
(NRD) 9 pkt., 5. Knaak (NRD) 9 
pkt., 6. Garcia (Kuba) 8,5 pkt., 7. 
Rogoff (USA) 8,5 pkt., 8. Klowan 
(ZSRR) 8,5 pkt. (nt) 

do reszty kadrowiczów trenuje bar 
dzo intensywnie.

Dzisiaj kadra naszych piłkarzy 
rozegra sparringowy mecz z za- 
chodnioniemieckim zespołem Han- 
nover 96. Goście zaawizowali swój 
przyjazd w najsilniejszym skła­
dzie. Trener Górski zechce zaś wy 
próbować 14—15 piłkarzy i spraw 
dzić różne koncepcje gry. Spotka 
nie to odbędzie się na stadionie 
Wisły w Krakowie o godz. 17.30 
(IV transmituje ten mecz w pro­
gramie I).

Naszych rywali — Holandię cze 
ka poważniejszy występ. Dzisiaj 
w Nijmegen zmierzą się oni w 
meczu eliminacyjnym mistrzostw 
Europy z Finlandią. Zdecydowa­
nym faworytem są pomarańczowi, 
mimo że nie wystąpią w swoim 
najsilniejszym składzie. W kadrze 
na Finlandię znalazło się 9 zawód 
ników z drużyny wicemistrza świa 
ta. Zabrakło natomiast Cruyffa, 
Neeskensa, Repa, Haana i Rensen 
brinka, którzy występują poza 
granicami kraju. Oczywiście wszy 
scy zgłosili swój akces na mecz z 
Polską. W tej sytuacji trener Ho­
lendrów Georg Knobel oparł skład 
swojej drużyny na phkarzach mis 
trza kraju PSV Eindhoven. Prze­
ciwko Finlandii wybiegnie nastę­
pującą jedenastka: van Beveren 
(PSV Eindhoven), Suurbier (A- 
jax Amsterdam), Overweg (Twen- 
te Endschede), van Kraay (PSV), 
Kroi (Ajax), Peters (Nec Nijme­
gen), Jansen, van Hanegem (obaj 
Feyenoord Rotterdam). van de 
Kerkhof, Lubse, van der Kuylen 
(wszyscy PSV). (o-wił)

III Międzynarodowy 
Rajd

Starych Samochodów
W dniach 6—7 września br. 

odbędzie się w Poznaniu III 
Międzynarodowy Rajd Śta- 
rych Samochodów. Organizato 
rem imprezy jest Automobil­
klub Wielkopolski, a odbywać 
się ona będzie pod patronatem 
„Gazety Zachodniej”. Honoro­
wym protektorem rajdu jest 
I sekretarz KW PZPR w Poz­
naniu — Jerzy Zasada.

W latach poprzednich im­
preza cieszyła się znacznym 
powodzeniem. Sądzimy, że po 
dobnie będzie teraz. Organiza 
torzy zaprosili do udziału w 
rajdzie zawodników z Austrii, 
CSRS, NRD, RFN, Szwecu o- 
raz oczywiście z Polski. Wpły 
nęło wiele zgłoszeń.

Trasa rajdu przebiegać bę­
dzie urzez najpiękniejsze oko 
lice Poznania. W programie 
m. in.: próby techniczne, spor 
towe i turystyczne. Przewidzia 
no także konkurs na najbar­
dziej dopasowany do danego 
rocznika samochodu strój za­
wodnika oraz wystawę „wete 
ranów szos” na Starym Ryn­
ku.

Informacji udziela Automo­
bilklub Wielkopolski, ul. Miel 
żyńskiego 16, tel. 552-55 i 
wszystkie Automobilkluby na 
terenie całego kraju, (ad)

dalekopisem
W tTrrsłeju hokejowym o puchar 

Sowietskiego Sportu, reprezenta­
cja Polski zajęła II miejsce w 
swojej grupie, za wicemistrzem 
ZSRR, zespołem Krylja Sowietów 
Moskwa.

W holenderskiej miejscowości 
Enschede rozegrano międzynaro­
dowy maraton, w którym zwycię­
żył Brytyjczyk Ron Hill, ustana­
wiając rekord trasy wynikiem 
2:15.59,2.

„...z powodu urlopów"
Na nasz felieton z cyklu „Co o tym sądzicie" pod powyższym ty­

tułem, a traktujący o organizacji działania handlu w okresie lata, 
otrzymaliśmy listy, z których publt kujemy wybrane, we fragmentach. 
Wszystkim autorom dziękujemy za przesłane uwagi.

O edynym szybkim i bez- 
ff inwestycyjnym sposo­

bem poprawienia obsługi ku­
pujących w Poznaniu jest wy 
dłużenie czasu sprzedaży, 
przez wprowadzenie pracy 
wielozmianowej. Uważam, że 
tym systemem winny zostać 
objęte przede wszystkim duże 

; nowoczesne pawilony handlo 
we, w których praca persone­
lu jest łatwiejsza, są lepiej 
zaopatrzone i posiadają szero 
ki asortyment towarów.

Przy okazji pragnę zauwa­
żyć, że Poznań jest chyba je­
dynym dużym miastem w Pol 
sce, gdzie nie ma sklepu spo- 
żywczego, otwartego w nie­
dzielę do późnych godzin wie 
czornych. Sprawa ta dawno 
została załatwiona w mia­
stach Śląska i w innych regio 
nach kraju. (2811)

JERZY ALEKSANDROWICZ 
Poznań

laczego właśnie handel, 
od którego wszyscy

jesteśmy uzależnieni, ma być 
uprzywilejowany w urlopach 
powoaując dezorganizację w 
życiu tysięcy rodzin. Pracow 
nice handlu bronią się argu­
mentując, że jest to dział wy 
bitnie kobiecy, więc chodzi o 
to, żeby matki spędzały urlop 
z dziećmi. Dzieci przeważnie 
jeżdżą na kolonie, więc ten 
argument upada. Wybitnie ko 
biecym zawodem jest też pie­
lęgniarstwo, a szpitali z powo 
du urlopów się nie zamyka. 
Proszę zajrzeć do Narodowe­
go Banku Polskiego albo do 
PKO — przy biurkach chyba 
90 proc, kobiet. W miesiącach 
letnich ruch wzmożony więc 
każda pracuje za dwie. Klien­
ci czekają trochę dłużej, ale 
rozumieją sytuację i nikt nie 
urządza awantur.

Grunwald jest ‘ chyba naj­
liczniejszą dzielnicą Poznania. 
Zamknięcie Samu przy ul. 
Grochowskiej (blisko Grunwal 
dzkiej) przysporzyło tysiącom 
kobiet udręki, zmartwień i kło 
potów. Niech Pan Redaktor 
przejedzie się tramwajem i 
zobaczy, czy sklepy znajdują­
ce się pomiędzy ul. Ostroroga 
a Cześnikowską są w stanie 
zaopatrzyć tysiące rodzin.

Na ulicach Poznania słyszy 
się teraz często obce języki, a 
to „Cepelii” pod arkadami pl. 
Wolności remont. Nie zależy 
nam też na turystach? (2827)

K. Z.

"Taco się działo w lipcu i 
' sierpniu br. w handlu 

uspołecznionym robiło wraże­
nie zupełnego rozprzężenia.

Wydaje się, że ekspozytury 
dzielnicowe władz miasta, bez 
jakiejkolwiek koordynacji w 
skali całego miasta, z nieby­
wałą rozrzutnością udzielały 
pozwoleń na zamknięcie skle 
pów lub dużej redukcji go­
dzin pracy względnie zmian w 
godzinach otwarcia sklepów.

Największy sklep mięsny 
nr 1 przy Czerwonej Armii, 
w którym zaopatrują się miesz 
kańcy różnych dzielnic, zamk 
nięto tuż przed pierwszą wol­
ną sobotą do końca miesiąca. 
Sklep MHM przy ul. Dąbrów 
skiego 7, remontuje się od po 
łowy maja, a miał być urucho 
miony 31 sierpnia. Tymcza­
sem remont jeszcze dzisiaj jest 
w proszku.

Czy handlowcy muszą ko­
rzystać z urlopów wyłącznie 
w tych dwóch miesiącach?

(2809)
HENRYK KALWARYJS3U 

Poznań
7 wróciłbym, 

tylko na
uwagę nie 
organizację

pracy w handlu, ale rów 
również samych sprzedawców.

STRONA
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Uważam, że za tym „przyjmo 
waniem towaru” kryje się wy 
godnictwo. Na przykład gdy 
w sklepie są 3 lub 4 osoby 
personelu, z powodzeniem 
może przyjmować towar jed­
na względnie dwie osoby, a 
reszta może obsługiwać klien­
tów.

Niestety, pracownicy handlu 
nadużywają zarządzenia, które 
zezwala na zamknięcie sklepu 
podczas przyjmowania towa­
ru.

Ktoś, kto będzie czytał te 
moje uwagi może powie, że 
tak piszę, bo nie mam pojęcia 
o pracy w handlu. Otóż mam 
25 lat praktyki w handlu na 
szeroką skalę wojeioództwa 
poznańskiego, obsługując rol­
nictwo. Nigdy nie mogłem so­
bie pozwolić na takie wygod­
nictwo, żeby zamknąć maga­
zyn podczas przyjmowania to 
waru. 2833)

P. NOWAK 
Poznań 

ę* twierdzom wręcz skanda 
—liczną beztroskę handlu 

wobec klientów w miesiącach 
letnich. Zamyka się wiele 
sklepów szczególnie spożyw­
czych, wywieszając świstek na 
drzwiach informujący, że per­
sonel jest na urlopie.

Nas klientów ten „wykręt” 
absolutnie nie obchodzi. Dzia­
łając analogicznie można by 
zamykać zakłady pracy, po­
nieważ dyrektor jest w sana­
torium. A gdzie planowanie 
urlopów w handlu? Jeżeli do 
tego dodamy remonty, inwen- 
turę, remonty i przyjęcia to­
warów, to mamy żałosny 
obraz handlu w tegorocznych 
miesiącach letnich. (2834)

EUGENIUSZ WOLNIEWICZ 
Poznań

wiałbym się dowiedzieć, 
C— czy autor felietonu po­

myślał przed jego napisaniem, 
że i jego, gdy wyjedzie na 
urlop, zastępują koledzy. Ze 
wtedy oni tyrają za dwóch, 
klnąc na nieobecnego. Do 

czego dąży autor felietonu, czy 
do tego, by na okres letni za­
trudniać roboty?

Ale może znalazłoby się 
rozwiązanie, to które już 
istnieje, a mianowicie — pra­
cownicy sezonowi. To oni po­
winni wypełniać luki kadro­
we w okresie letnim. Po to 
przecież się ich zatrudnia. A 
często zauważa się co innego. 
Przychodzi dziesięciu drybla­
sów, aby wozić ze sklepów 
kosze z butelkami do „butel­
kami”. To zajęcie mogłoby z 
powodzeniem wykonywać pię 
ciu z nich. Reszta zaś powin­
na pomóc na „odbiorze”, gdzie 
załoga dwoi się i troi, aby jak 
najszybciej odebrać mleko od 
konwojentów. (2822)

PIOTR C.
Kościan

IZ leską dla mieszkańców 
osiedli jest latem wcześ 

niejsze zamykanie sklepów. 
Jestem mieszkanką poznańskie 
go Osiedla Bonin na Winia- 
rach. Pracuję na Dębcu. Po 
pracy wracam około godz. 
15.45—16.15, zależnie od połą­
czeń tramwajowych. Często 
ostatnio mi się zdarza, że za- 
staję sklen zamknięty i wy. 
ureszkę „Z powodu urlopów 
sklep czynny do godz. 16”.

W rezultacie chociaż mam 
na osiedlu pawilon spożyw­
czy. zakupy jestem zmuszona 
robić w śródmieściu i obłado 
wena s^+kami wracam do 
d-mu. (2729)

MARTA K.
Po®naA



Stowarzyszenie Księgowych w Polsce 
Oddział Wojewódzki w Poznaniu, 

bL Czerwonej Armii 49, telefon 522-89

PRZYJMUJE ZAPISY HA KURSY
1. stacjonarne kursy kwalifikacyjne pod­

staw rachunkowości oraz specj. przemysł,
2. kursy nowego typowego planu kont — 

specjalizacje: przemysł, handel i bu­
downictwo,

3. kursy zaoczne podstaw rachunkowości, 
4. kursy z zakresu mechanizacji: opera­

torów i programistów maszyn księgu­
jących Ascota ki. 170, Soemtron 382/3 
415 i 425, Felix FC 15/30 oraz Optima.

Informacji udziela i zapisy przyjmuje Dział 
Szkolenia, pokój nr 4 oraz Oddziały Tere­
nowe w Gnieźnie, ul. Sobieskiego 4, w 
Ostrowie Wlkp., ul. Wrocławska 22, w Pile, 
ZNTK, ul. Warsztatowa 8 oraz w Koninie, 
Zakł. Zbożowo - Młynarski^, ul. Kleczew- 
ska 37. 4199-K1-

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „WSPÓŁPRACA” 
w Jarocinie, 

kod 63-200, ul. Czerwonej Armii 13, tel. 28-35

POLECA USŁUGI W ZAKRESIE NAPRAWY
— szybkościomierzy samochodowych 

i motocyklowych,
— manometrów (wszelkiego typu),
— reduktorów tlenowych,
— reduktorów acetylenowych,
— termometrów przemysłowych,
— wskaźników typu C-4011, C-328, C-330, C-355

Zapewniamy fachowe i rzetelne wykonywanie usługi.
NAPRAWY SZYBKOŚCIOMIERZY WYKONUJEMY 

ODWROTNYM TERMINIE.
Legalizację sprzętu kontrolno - pomiarowego — wykonuje 

na miejscu organ Państwowego Urzędu Miar.
1993-K2

EKSTERNISTYCZNE KURSY
Pracownicy poszukiwani

Przedsiębiorstwo Projektowo - Technologiczne 
„Taskoprojekt” w Poznaniu — zatrudni na sta­
nowiskach, 

st. projektantów i projektantów — następują- 
jących specjalistów: 
— inżynierów architektów z uprawnieniami, 
— inżynierów urządzeń sanitarnych 

z uprawnieniami, 
— inżynierów budownictwa lądowego 

z upra-wnieniami, 
— inżynierów elektryków z uprawnieniami, 
— inżynierów mechaników technologów ze 

specjalnością — spawalnictwo, powłoki 
ochronne, obróbka skrawaniem.

Uposażenie wg siatki płac Biur Projektowych.
Zgłoszenia prosimy kierować do Działu Kadr 

PPT „Taskoprojekt” Poznań, ul. Krańcowa 15. 
___________________________________9915 -K1 
Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych w Suchym Lesie, ul. Szarych Szere­
gów 23 — przyjmie natychmiast do pracy:

— ładowaczy,
— kierowców na ciągniki,
— operatorów na koparki, koparko-spychar- 

ki, spycharki,
— spawaczy gazowych i elektrycznych,
— sprzątaczki pomieszczeń biurowych,
— portierów.
Praca na terenie Poznania i poza Poznaniem.
Przedsiębiorstwo zapewnia świadczenia zgod­

nie z układem zbiorowym pracy w budowni­
ctwie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 
i Płac W. P. R. Inż. w Suchym Lesie, ul. Sza­
rych Szeregów 23, I piętro, pokój 113, telefon 
20-00-01, w. 13-92.4946-K1
Poznańskie Zakłady Przemysłu Spirytusowego 
„Polmos” w Poznaniu, ul. Komandoria 5 — 
przyjmą zaraz następujących pracowników:

— st. referentów ekonomicznych do Działu
Zaopatrzenia — z wykształceniem ekono­
micznym i praktyką, 

— magazyniera do magazynu spirytusu — 
wykształcenie średnie ekonomiczne lub 
ogólne, 

— palacza do kotłów wysokiego ciśnienia 
z uprawnieniami, 

— elektryków z IV grupą BHP, 
— robotnice do obsługi maszyn rozlewni- > 

czych w produkcji, 
— robotników magazynowo-transportowych.J 
Warunki pracy i płacy do omówienia w dzia­

le kadr — zgłoszenia osobiste Poznań, ul. Ko­
mandoria 5 — dojazd tramwajami 1, 6, 8, 12, 
13, 21. 4938-K1

z zakresu

■ Uczniów do nauki w za­
wodzie ślusarza, przyj- 
mie — wyspecjalizowany 
warsztat. Inż. W. Czaj- 
czyński, Poznań, Miła 17. 

20844®

zasadniczych szkół zawodowych
różnych specjalności

ORGANIZUJE
UNIWERSYTET ROBOTNICZY ZMS 
61-733 Poznań, Nowowiejskiego 29, 

telefon 519-97.

Informacji udziela sekretariat 
od godz. 15:—18 (oprócz sobót).

UR ZMS organizuje poza tym 
kursy renowacji wiedzy dla kandydatów do 
technikum mechanicznego i elektrycznego, 
przygotowawcze na wyższe uczelnie dla 
pracujących, języków obcych (rosyjskiego, 
angielskiego, niemieckiego i francuskiego), 
studium rysunku odręcznego, konsultacje 
przedmiotowe oraz kursy specjalistyczne 

na zlecenie zakładów pracy.
4285-K1

Praca 0 Nauka
Przyjmę ucznia cukierni­
czego. Poznań, Dzierżyń­
skiego 66. Dla zamiejsco­
wych z mieszkaniem.

20384g
Uczeń, ukończone lat 18 
(rzemiosło artystyczne — 
witraże) przyjmę. Sam. 
Engla 30. 21987®
Gosposia na 5 godzin do 
3 pracujących osób po­
trzebna. Polna 15 „Hafto-
plis”. 21972g
Pani do gotowania obia­
dów, 4 osoby, potrzebna. 
Warunki bardzo dobre. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 22387g.
W betoniaęstwie zatrud­
nię na stałe 2 pracowni­
ków do produkcji elemen 
tów budowlanych (ścien­
nych). Informacje: Przeź­
mierowo, ul. Rynkowa 22, 
od godz. 8—10, albo Po­
znań, ul. Listopadowa 1 
m. 38, VII ptr., godzina
17—13. 22437g

Przyjmę lekkie szycie w 
dom. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 20797g

Kupno
Kupię dziurkarkę. Tel.
67-28-17. 20983g
Kupię prawy przedni błot 
nik i przednią magkę do 
Forda - Taunusa, 1967 rok 
produkcji. 63-739 Pogo­
rzela k. Krotoszyna, teł.
89.
Kupię luki do tunelu z fo 
lii 4,5 m X 24 m. Oferty 
z podaniem ceny „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 20902g
Sprzedam altanę — roze­
brana w częściach. Gro­
chowska 40 m. 17, od go-
dżiny 20.
Palmę .Feniks”, 2 m
sprzedam. Modrzę, 
ciuszki 63.
Korzystnie sprzedam te­
lewizor 23 c i tapczan. 
Poznań, Przybyszewskie­
go 44 m. 4, od godz. 18 

21007g

Sprzedaż

20935g

TA

209SSg

60-810Koś- 
20999g

JEŚLI POSIADASZ
PIENIĄDZE ZAGRANICZNE
PC MYŚL 0 ICH
KORZYSTNEJ LOKACIE.

BANK PKO SA prowadzi
OPROCENTOWANE RACHUNKI
BANKOWE W WALUTACH
WYMIENIALNYCH

Odsetki: 3 — 5 procent rocznie!

Kabinę do Żuka komlpet 
ną, po kapitalnym remon-
cie sprzedam. Adres
wskaże „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 21O18g.

Młode małżeństwo, przyj 
mie dozorstwo, 'warunek 
mieszkanie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20791®.

Pani poszukuje pracy w 
godzinach popołudniowych 
— najchętniej w zakła­
dzie hib sklepie prywat­
nym. Oferty z opisem — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20795g.

Potrzebna opiekunka do 
dziecka, od 1. 10. br. Tel. 
69-05-97, po godz. 16.

20813g

Uczennica w zawodzie ka 
letniczym, może się zgło­
sić. Andrzej Jurkiewicz, 
Poznań, ul. Poznańska 24 
m. 3. 20819g

Przyjmę 2 blacharzy sa­
mochodowych. Warsztat, 
Pobiedziska, ul. Parkowa 
8. 20323g
Panią, umiejącą dobrze 
gotować, do samodzielne­
go prowadzeńia domu, bez 
prania, do dwóch osób 
(ojciec i syn), na dobrych 
warunkach, przyjmę. O- 
sobny niekrępujący po-
kój. Oferty „Prasa”,

Sprzedam kasę pancerną 
dwudrzwiową. Mielżyń- 
skiego 19 — ślusarnia.

20946g
Sprzedam basen miedzia­
ny z podstawią, do łazien­
ki oraz junkers. Długosza
18 m. 5. 20992®

Wóz kastowy na ogumie­
niu (16-tki), — sprzedam.
Głogowska 159. 20989g
Sprzedam wózek głęboki, 
niemiecki. Osiedle Jagieł 
lońskie 42 m. 2. 20919g
Sprzedam drzwi do Woł­
gi M-21 prawe, przednie 
i tylne (nowe). J. Stoj- 
kowski, Kórnik, plac Pow 
stańców Wielkopolskich 1. 

20923®

Samochody
Sprzedam Fiata 125 - 1300, 
1969 r. Szczecin, telefon 
22-04-36, od godz. 13—21.

20900®
Fiata 125 p, 1500 w bardzo 
dobrym stanie sprzedam.
Tel. 426-95. 21002g

Wielkopolska Spółdzielnia Ogrodnicza 
w Poznaniu, ul. Druskienicka 9, tel. 444-61, 
zawiadamia, że z dniem 16 sierpnia 1975 r. 
NASTĄPIŁA ZMIANA NAZWY — NA:

Wojewódzka Spółdzielnia 
Ogrodniczo • Pszczelarska w Poznaniu 

— Zakład w Poznaniu, 
Poznań, ul. Druskienicka nr 9 

— telefon nr 444-61 do 69.
4936-K1

Potrzebny — samodzielny 
piekarz, ekspedientka i 
sprzątaczka do cukiernl- 
piekarni. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 20769g

Grunwaldzka 19 dla 20828g

Potrzebna fryzjerka - fry 
zjer. Poznań, ul. Szymań­
skiego 10 (plac Wiosny Lu 

1 dów). 20858g

Warszawę M-20 i Żuka 
A-09 tanio sprzedam. Ka­
zimierz Domiczew, 64-310 
Lwówek, ul. Długa 14.

21020g
Sprzedam Warszawę 204 z 
przyczepą. Lelewela 45
(Swierczewo).

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD 
DOSKONALENIA ZAWODOWEGO w POZNANIU 

OŚRODEK SZKOLENIA ZAOCZNEGO
ul. Kościuszki 57, telefon 594-86 i 548-47

ORGANIZUJE

ZAOCZNE (KONSULTACYJNE) KURSY

Spółdzielnia Inwalidów Metalowiec 
w Poznaniu, ul. Bułgarska 39a 

wydzierżawi okresowo lub na stałe, 
(ewentualnie odkupi) w Poznaniu, 
lub na terenie woj. poznańskiego

CZYNNĄ GALWANIZERNIĘ.
Spółdzielnia skłonna jest zatrudnić również 
dotychczas zatrudnionych w galwanizerni 
pracowników. Prosimy o pilne składanie 

ofert pod adresem Spółdzielni.

Bliższych informacji udzielają członko­
wie Zarządu i Kier. Prod. i Usług.

4909-K1

1.

3.

5.

przemysłowe i rzemieślnicze przygotowujące do egza­
minów kwalifikacyjnych (wykwalifikowany w za­
wodzie, czeladnik i mistrz) we wszystkich zawodach, 
wiejskich rzemieślników budowlanych, 
kroju i modelowania dla czeladników i mistrzów, 
kierowców mechaników samochodowych, 
kreśleń technicznych w grupie budowlanej 
i mechanicznej.

Konsultacje odbywają się w Poznaniu co drugą niedzielę.
Pierwsze konsultacje odbędą się o godz. 8 w następujących 
terminach :

— 7. 9. 75 r.
— 14. 9. 75 r.

— dle elektryków, murarzy, stolarzy, cieśli, 
— dla metalowców, kierowców mechaników 

samochodowych, mechaników maszyn 
i urządzeń rolniczych, malarzy,

— 21. 9. 75 r. — dla krawców, fryzjerów, piekarzy, wędli- 
niarzy, kucharzy, kelnerów,

— 28.9.75 r. — dla kreśleń technicznych w grupie bu­
dowlanej i mechanicznej, zawodów róż­
nych, jak: zdunów, dekarzy, szklarzy, 
tapicerów, złotników, zegarmistrzów, ka­
mieniarzy, kominiarzy i inne.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat Zakładu 
w godzinach cd 8 — 20. /

4469-KI

in

D 
i

i

© RACHUNKI WALUTOWE PROWADZONE 
SĄ W WALUCIE WPŁATY LUB — NA
ŻYCZENIE KLIENTA — W
CIE WYMIENIALNEJ.

© SZEROKIE MOŻLIWOŚCI 
NIA WKŁADEM W KRAJU

INNEJ WALU-

DYSPONOWA- 
I NA ZAGRA-

NICĘ, PEŁNA DYSKRECJA I
WKŁADU NA KAŻDE ŻYCZENIE

ZAPEWNIONE.

RACHUNKI OTWIERA I PROWADZI:
ODDZIAŁ BANKU PKO SA
Świerczewskiego 12

P O Z N A K

ZWROT
klien-

1827-K2

Sprzedam Warszawę 204 w 
bardzo dobrym stanie. 
Franciszek Kominek, Mie- 
czewo koło Kórnika.

20937g
Sprzedam Fiata 126 p, od­
biór 1976 r. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20941®.
Zaporożca, Fiata 1'26 p, ku 
pię. odbiór koniec 1975, 
początek 1976. Oferty —
„Prasa”, Grunwaldzka 19
dla 20956®.
Sprzedam silnik do Syre­
ny 104, przed pierwszym 
remontem. Tel. 461-96, w 
godzinach od 16—17.

21218g

H Lokale
Warszawa — centrum! Za 
mienię samodzielny po­
kój, kuchnią, przedpokój 
40 m’, oddzielna spiżarka. 
Zostawiam- jak nowe ume 
blowanie całości, telefon 
(czynsz miesięczny 146 zł), 
na samodzielny pusty po 
kój, przedpokój około 30 
m!, do III piętra w Pozna 
niu - śródmieście. Oferty 
wyczerpujące „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 20976g.
Mieszkanie odstąpię, dwa 
pokoje z kuchnią, z wy­
godami samodzielne, do- 
mek w ogródku, na dwa 
lata, płatne z góry, wzgl. 
sprzedam. Wiadomość: Po 
znań, pl. Młodej Gwardii 
6 m. 1, Sieczyńska.

21010g

2092 7g

Wynajmę na okres 5 lat 
całą willę o powierzchni 
110 m1 przy ul. Obornic­
kiej 342 w Poznaniu. Infor 
macje: Z. Galiński, Wro­
cław, Świdnicka 3 m. 7,
tel. 343-91. 21016g
Młode małżeństwo bez­
dzietne poszukuje poko­
ju, Puszczykowo — okoli­
ce. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 2O929g.

Starsza uczciwa szuka po­
koiku nieumeblow'anego. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 20930g.
Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze M-3 w Pile na po 
dobne w Poznaniu. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 2O947g.

Zamienię mieszkanie włas 
nościowe 72 m‘ (piętro, 
c. o., etażowe, taras, tele­
fon, umeblowane, piani­
no, ogródek warz.-owoc., 
budynek gospodarczy, te-
lefon towarzyski) na
podobne w województwie 
poznańskim, bydgoskim. 
Józef Górny, 59-100 Środa 
Śląska, ul. Sikorskiego 12.

2093 6g
Zamienię pokój kuchnią, 
I ptr., słoneczne, ciepłe, 
śródmieście, ul. Rybaki, 
na podobne. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20893g.
Oddam w dzierżawę po­
kój i garaż. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
208 94g.

Profesorka liceum (czło. 
nek spółdzielni mieszka, 
niowej) poszukuje zaraz 
niekrępującego pokoju 
(chętnie pustego) dla sie­
bie i dorosłej córki na o- 
kres dwóch lat. Oferty - 
„Prasa”, Grunwaldzka II 
dla 20903®.
Mieszkanie spółdzielcze 
M-4 (trzypokojowe) w Ty. 
chach zamienię na podob­
ne w Poznaniu. Wiado­
mość: tel.Jl-41 Czarnków,
po godz. 19. 209118

Nieruchomości
Sprzedam 2 ha ziemi przy B 
Junikowie. światło, woda.!

TCnmiinikaria au ’•Dogodna Komunikacja au!n 
tobusowa i kolejowa. Tel,
633-84. 208«i!

Kupię działkę budowlaną 
przy terenie uzbrojonym 
w Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 d.a 
20866®. '
Kupię dom jednorodzinny 
lub pół bliźniaczego, przy 
tramwaju, do zamiany 
pokoju, samodzielne, cen 
trum Poznania. Tel. 564-19. 
po 19.
Sprzedam parcelę budów 
laną 2.500 m’ Łęczyce »• 
Poznania. Poznan-Dcbie-. 
ul. Lipowa 6.
Dom czynszowy w d’- 
brym położeniu.w W 
wikp. z wolnym miesz­
kaniem zaraz do sprzed• 
nia. Oferty „Prasa’,Grun 

I waldzka 19 dla 21017g.

HOWY MATERIAŁ DLA BUDOWNICTWA
Poznańska Centrala Materiałów Budowlanych 

w Poznaniu, ul. Bałtycka 29 — tel; 700-01 
poleca nowy materiał okładzinowy

YITROMOZAIKA"
Mozaika szklana w postaci różnokolorowych kostek 
o wymiarach 20X20 mm, naklejana na arkusze pa­
pieru o formacie 314 mm X 315 mm, jest doskona­
łym materiałem okładzinowym — (zewnętrznym 

i wewnętrznym)

SZEROKIE ZASTOSOWANIE W ELEWACJACH 
budynków mieszkalnych, 

♦ ekranach balkonowych, 
♦ szpitalach, przedszkolach, szkołach, 
♦ domach jednorodzinnych.

Okładziny ścian wewnętrznych i posadzek w:
♦ kuchniach, łazienkach, stołówkach, pomieszczeniach 

usługowych, placówkach handlowych^
Niska cena za 1 ms (zbytu 85,— zł, detaliczna 120,— zł).
liwość szerokiego zastosowania i duży wybór kolorystyczny 

przemawiają za jej powszechnym użytkowaniem,

Do nabycia we wszystkich Hurtowniach Poznańskiej Cen­
trali Materiałów Budowlanych:

Hurtownia 
Hurtownia 
Hurtownia 
Hurtownia 
Hurtownia 
Hurtownia

nr
nr
nr
nr
nr
nr

2
3
4
5
6

Poznań, ul. Bałtycka 29 
Szczypiorno k. Kalisza 
Pila, ul. Kossaka 101 
Leszno, ul. Fabryczna 
Gniezno, ul. Orcholska 
Konin, ul. Kleczewska.

4548-K1

i
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UWAGA
^j^enci szkół ogólnokształcących!
.jIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

CEODEZYJNO - KARTOGRAFICZNE 
G poznaniu, ul. Stalingradzka 30

muje, że od dnia 15 września 1975
:f'° zostanie utworzone

POLICEALNE STUDIUM 
geodezyjne ZAOCZNE 

2-letnie — o specjalności:

r.

TECHNIK geodeta. 
jjabór do szkoły poprzez skierowanie 
Miejskiego Przeds. Geodezyjno-Kartogra- 

^ńego, które zamierza zatrudnić pracow- 
na stanowisko pracownika pomia- 

wwego z równoczesnym skierowaniem 
do szkoły.

Zapisy przyjmuje i udziela informacji 
Dział Służby Pracowniczej, pokój 57 — co- 
liziennie od godz. 7—15, telefon 562-56.
Zgłoszenia należy kierować do dnia 

15 września br.
5055-K1

POSZUKUJEMY DO WYNAJĘCIA

POKOJU DWUOSOBOWEGO
w m. Poniec, woj. leszczyńskie

Oferty kierować: Przedsiębiorstwo PKS 
Oddział I Osobowy, ul. Towarowa 17/19.

4927-K1

Myszkowskie Zakłady Metalurgiczne 
„ M Y S T A L ”

w Myszkowie, ul. Partyzantów nr 21 
tel. 316-71, telex 31227

ZAWIADAMIAJĄ P. T. KLIENTÓW, ŻE
PRZYJMUJĄ DO WYKONANIA ZARAZ

modele odlewnicze metalowe
powierzonej dokumentacji technicznej 
oraz z dostarczonych odlewów 
aluminiowych, brązów i żeliwa.

Bliższych informacji udziela Dział Głów­
nego Technologa, tel. 316-71, wew. 365.

2002-K2

W dniu 29 sierpnia 1975 r. zmarł nagle

TADEUSZ SZAJBA
pracownik naszego przedsiębiorstwa.

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie 
karlego składają:

Samorząd Robotniczy — Dyrekcja 
i współpracownicy

Poznańskiego Przedsiębiorstwa
Robót Instalacyjnych w Poznaniu

959-K3

W dniu 26 sierpnia zginął

WOJTEK PULIKOWSKI
"spaniały człowiek, wybitnie zdolny matematyk

Przyjaciele, koledzy, uczniowie
22854g

Praca $ Nauka
Przyjmę ucznia, uczenni­
cę w zawodzie cholewkar 
skim, nauka trwa 2 lata 
Czesław Sobecki Staszica 
24 ■ Pracownia cholewek. 
_ ___________________22879g
Opiekunkę do 1,5-roczne- 

Przyjmę. Osie 
dle Wielkiego Październi 
ka 7 E m. 47. 22206gpr
Wpjsy na zaoczne (kore­
spondencyjne) kursy kre 
sień budowlanych, insta- 
łacyjnych, maszynowych, 
oraz kalkulacji i kosztory 
sowania inwestycji przyj­
muje, szczegółowych pi­
semnych informacji udzie 
la — „Wiedza”, 31-139 
Kraków, ul. Spasowskie- 
g° 8. 2104-K2

Kupno $ Sprzedaż
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19, dla 22241g.
Sprzedam czarne futro 
karakułowe, kołnierz i 
czapka popielata norka. 
Tel. 67-16-44, po 16.
____________ 20438gpr

Szczeniaki kerry-blue-ter-
rier po 
sprzedam. 
Wolności 
39-43.

championach 
Głogów, al. 

32 m. 3, tel. 
1088p

Sprzedam perkusje „Ey- 
erptej”. Śrem, ul. Dzier­
żyńskiego 14 m. 19 — Ra-
tajczak. 1105p

0 Samochody
Warszawa 224, rocznik 
1968, silnik po remoncie 
z powodu wyjazdu sprze 
dam. Oglądać Dąbrowskie 
go 130 A m. 2. od godz. 16. 

23270g
Sprzedam Syrenę 105, gru 
dzień 74 z gwarancją. Het 
mańska 52 m. 22 po 18.

22855g
Okazyjnie sprzedam War­
szawę 224. Poznań, ul. 
Myśliborska 47 (Smocho-
wice). 22893g
Sprzedam samochód mar 
ki Fiat 600 Multipla. Po­
znań Ławica, ul. Perzyc-
ka 15. 22808g

Sprzedam samochód oso­
bowy P-70 oraz części do 
P-70 i Chevrolety. Poz­
nań, Przełęcz 44. 92-B

Sprzedam Syrenę 103, po 
remoncie w bardzo dob­
rym stanie. Jan Salej, 
Kłoda 109, 64-130 Rydzy-
na, tel. 02. 1095p
Moskwicz 408 sprzedam.
Osiedle Jagiellońskie 76
m. 8. 22202g

O Lokale
Piękne słoneczne balko­
nowe mieszkanie M-3 Ra­
taje II ptr. Oś. Oświece­
nia zamienię ną równo­
rzędne (Jeżyce •— Świt. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dżka 19, dla 22655g.

u1 si?rPnia 1975 r. zmarła nasza kochana 
' babcia i prababcia, przeżywszy lat 98, śp.

ANNA KRAUZE
z domu Bekas

^KfanPe Odb^dzie siS dnia 3 bm- 0 gmiz. 14.30

Cegłowy, ul. Poznańska 18. 23236g

1 1975 r- zmarła po długich
Hi cri cierpieniach opatrzona Sakramenta-

lat.70> moja kochana żona, 
babcia °Sa mamusia, 'siostra, babcia i pra-

WIKTORIA JASKÓLAK
z domu Radzicka

! .odPrawi°na zostanie w piątek, dnia 
^ntoskioi0^2' 14-30 w kościele Marii przy ul.

b° czym pogrzeb o godz. 15.30 na 
Krzyżownikach.

® ?bokim smutku pogrążona

^yśliborsfca 41. 23317g

w dniu 1 września 1975 r. zmar.ł 

Henryk Sołtysiak 
Drobiarskin£OWnik Poznańskich Zakładów 

Kich — Dział Zbytu w Poznaniu.

Pracowni> stracńiśmy sumiennego i oddane- 
Ror; • a’ oraz dobrego kolegę.

1,060 składamy wyrazy serdecz-
h * czucia.lekcja p

Rar>a zav?"ańsk3cb. Zakładów Drobiarskich
•adowa, Rada Robotnicza, POP

współpracownicy
g .^będzic Się W dniu 3. 9. 75 r. 

na cmentarzu na Junikowie.
966-K2

ZAWÓD BUDOWLANY KURSY PRZYGOTOWAWCZE
POMOŻE CI ZDOBYĆ

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANĄ

na wyższe uczelnie dla pracujących 
długoterminowe stacjonarne oraz 
zaoczne :— konsultacje niedzielne

w Poznaniu i Pile ORGANIZUJE

Zarobisz:
— w I roku nauki 520— zł

w II roku nauki —1.200,— zł

UNIWERSYTET ROBOTNICZY ZMS 
61-733 Poznań, Nowowiejskiego 29, 

telefon 519-97.

Zgłoszenia przyjmuje do 25. IX. br.
POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO nr 2
60-965 Poznań, ul. Marchlewskiego 128

4776-K1

STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH
DLA DOROSŁYCH ZHP

przy Liceum Ogólnokształcącym nr 8
im. Adama Mickiewicza w 

ul. Głogowska 92, telefon

PRZYJMUJE ZAPISY NA
języka:

0 Nieruchomości
Kupię ziemię około 0,5 ha 
do 20 km od Poznania. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 23265g.

Poznaniu, 
610-37

KURSY

ANGIELSKIEGO, FRANCUSKIEGO, 
NIEMIECKIEGO i ROSYJSKIEGO

w każdy wtorek, środę i piątek 
od godziny 16—18.

Studium dysponuje wysoko kwalifikowa­
nymi specjalistami i nowoczesnymi 

pomocami naukowymi.
Zajęcia będą się odbywały 

w każdą środę od godz. 16—19.

Początek zajęć dla kursów ubiegłorocznych 
w środę, dnia 10 września br. o godz. 16.30. 

5012-K1

Kupię mieszkanie w blo­
ku pokój z kuchnią, ła­
zienką w Lesznie, Ostro­
wie, Gnieźnie. Oferty z 
ceną „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 1107p

Leszno M-4 zamienię na 
podobne w Poznaniu. 
Zgłoszenia Poznań, tel.
333-38 po godz. 20.

22763g

Informacji udziela sekretariat 
od godz. 15—18 (oprócz sobót).

Komfortowy dom jedno- 
rodziny dobrą ziemią do­
jazdem, ujęciem wody ku 
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 21490g.
Kupię działkę do 2 tys. 
m! w Środzie Wlkp. z pra 
wem zabudowy. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19, 
dla 21809g.

Zguby 0 Różne
30. 8. 75 r. zginęła suczka 
biała pekińczyk. Uczciwe 
go znalazcę proszę o do­
prowadzenie za wynagro­
dzeniem. Poznań — Dę­
biec, Czechosłowacka 60.

23068g
Wypożyczalnia eleganc­
kiej garderoby ślubnej'. 
Poznań, Paderewskiego 1. 

22223g

Młode małżeństwo bez­
dzietne poszukuje kawa­
lerki lub pokoju z kuch­
nią, (członkowie "SM). 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19, dla 21808g.

Mieszkanie M-2, M-3 włas 
nościowe tylko na Łaza­
rzu do II ptr. z objęciem 
od grudnia kupi poważny 
reflektant. Oferty “jJPba- 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
23328g.

Dnia 30 sierpnia 1975 r. zmarł nasz długoletni, 
zasłużony pracownik i serdeczny Kolega

ANTONI SUSKI
art. muzyk

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szczere­
go współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 września 
1975 r. o godz. 13.05 na cmentarzu na Junikowie.

Dyrekcja, Rada Zakładowa ZZPKiS 
oraz Zespół Państwowej Opery 

im. St. Moniuszki
965-K3

Dnia 1 września 1975 r. odeszła od nas najuko-
chańsza matka, babcia
lat 77, śp.

WIKTORIA
z domu

i prababcia, przeżywszy

KARKULAK
Małyszka

więzień obozu Ravensbriick
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 bm. 

na cmentarzu na Miłostowie.
W głębokim żalu pogrążony

syn
ul. Wrocławska 9 m. 11.

o godz. 13

z rodziną
23312g

tDnia 2 września 1975 r. zmarła przeżywszy 
lat 54, śp.

WŁADYSŁAWA KULECZKA
z domu Paściak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 4 bm. 
o godz. 13 na Junikowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

23266g

tW dniu 2 września 1975 r. zmarła namasz­
czona Olejami św. przeżywszy lat 86, nasza 

najukochańsza matka, teściowa, babunia i pra- 
babunia

KLARA TURKOWSKA
z domu Kopczyńska

Pogrzeb odbędzie się 5 bm. o godz. 13 na 
cmentarzu junikówskim.

Pogrążona w smutku 13 n t t a

Uprasza się o nieskładanie kondolencji.
2331 Og

4. Dnia 31 sierpnia 1975 r. w 48 rocznicę kapłań- 
T stwa zasnął w Panu, przeżywszy lat 74

ks. JÓZEF TACZAŁA
emeryt, b. proboszcz w Ołoboku, b. więzień 

obozu koncentracyjnego Gross-Rosen
Msza pogrzebowa odprawiona zostanie w 

czwartek, dnia 4 września o godz. 16 we Farze 
ostrowskiej po czym pogrzeb na cmentarzu.

W smutku pogrążona
RODZINA

23071g

Zamienię 2 pokoje, kuch­
nią, łazienką, wysoki par 
ter, Wilda 56 m2 na mniej 
sze. Oferty ,,Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 20295g.

Pokoju najchętniej w mię 
szkaniu z telefonem po­
szukuje dla córki student 
ki. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 22571g.
Przyjmę na pokój ucznia 
Idb uczennicę, Luboń- 1, 
Marchlewskiego 8.

21061g

Dogodne usługi chemicz­
nego czyszczenia dywa­
nów mebli wyściełanych 
na miejscu u klienta. 
Zgłoszenia telefoniczne 
Łukomska 454-69 rano, 
wieczorem. 21S34g
Wypożyczalnia najmod­
niejszej garderoby ślub­
nej, wieczorowej, welo­
nów i nakryć do chrztu. 
Mickiewicza 20. 21003g
Cyklinowanie, lakierowa­
nie parkietów, tel. 738-73,
Szaj. 22936g
Przewozy, specjalność 
przeprowadzki — wykonu 
jemy. Tel. 436-31, Kamiń-
scy. 22973g

Matrymonialne
Na Bal zapoznawczy 20 
września — zaprasza wszy 
stkie samotne panie i pa 
nów Biuro Matrymonial­
ne - „Ognisko” Poznań;' 
Strusia 9, Zaproszenia w
Biurze. 22388gpr

tDnia 1 września 1975 r. zmarła nagle nasza 
najukochańsza żona, matka, synowa i bra­

towa

HALINA DZIEKAN
Pogrzeb odbędzie się 4 bm. o godz. 14, na 

cmentarzu na Miłostowie.
W głębokim smutku i żalu pogrążeni

Os. Piastowskie 98 m. 46.

mąż, syn i rodzina

23257g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w wie­
ku 72 lat, zmarł nagle w Jastarni

dr inż. ROMAN STRYJSKI
długoletni prodziekan Wydziału Inżynierii Sa­
nitarnej Politechniki WrocławsK-ei, otlznaczony 

Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

Pogrzeb i złożenie Zmarłego w grobowcu ro­
dzinnym odbyło się w Krakowie na cmentarzu 
rakowickim.

22974g

tW dniu 1 sierpnia 1975 r. zmarła nasza ko­
chana siostra, szwagięrka i ciocia

MĄRIANNA KOZICZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 bm. o godz. 15 

na cmentarzu winiarskim.

Pogrążona w smutku

RODZINA

Proszę o nieskładanie kondolencji. 23316g

tDnia 1 września 1975 r. zmarł namaszczony 
Olejami św. przeżywszy lat 59, nasz najdroż­

szy mąż, ojciec, syn, teść i dziadek, śp.

BRONISŁAW JANKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 10.30

na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim

ul. Czerwonej

smutku pogrążona
żona z dziećmi i rodzina

Armii 49 m. 32. 23295g

tDnia 31 sierpnia 1975 r. zakończyła w Bogu 
pracowite życie w wieku 77 lat moja naj- 

I droższa żona, nasza najukochańsza mamusia 
I i babunia, śp.

FELICJA KORNASZEWSKA
z domu Tomczak

Msza św. żałobna odprawiona zostanie 3 bm. 
o godz. 16 w kościele farnym po czym pogrzeb 
na cmentarzu przy ul. Limanowskiego w Ostro­
wie Wlkp.

O bolesnej stracie zawiadamiają 
pogrążeni w smutku

mąż, dzieci i wnuki
Ostrów Wlkp. ul. Kościuszki 2. 23141g

UR ZMS organizuje poza tym 
kursy renowacji wiedzy dla kandydatów do 
technikum mechanicznego i elektrycznego, 
eksternistyczne z zakresu ZSZ różnych 
specjalności, języków obcych (rosyjskiego, 
angielskiego, niemieckiego i francuskiego), 
studium rysunku odręcznego, konsultacje 
przedmiotowe oraz kursy specjalistyczne 

na zlecenie zakładów pracy.
4282-K1

Przetargi

PP „Pclinozbyt” w Poznaniu, ul. Gorysława 9, 
podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 
13. IX. 1975 r. o godz. 9 w siedzibie przedsię­
biorstwa odbędzie się

I LICYTACJA SAMOCHODÓW:
1. samochód marki Fiat 1300, rok produkcji

2.

3.

4.

1974, nr silnika 099826, nr podwozia 315825, 
stan licznika — 12.962 km.
samochód Zaporożec 968, rok produkcji 1974,
nr silnika 257478, nr podwozia 226797, 
licznika — 5.796 km.
Cena wywoławcza — 74.555 zł;
samochód Dacia 1300, rok produkcji 
nr silnika 089122, nr podwozia 861045, 
licznika — 9.339 km.
Cena wywoławcza — 151.980 zł.
II LICYTACJA:

stan

1974, 
stan

samochód marki Syrena 105, rok produkcji 
1973, nr silnika 165420, nr podwozia 237967, 
stan licznika 7513 km.
Cena wywoławcza 37.555 zł,

5. samochód marki Dacia 1300, rok produkcji 
1973, nr silnika 055430, nr podwozia 755308, 
stan licznika 2071 km.
Cena wywoławcza 92.001 zł.

O kupno w drodze licytacji mogą ubiegać się 
osoby prywatne, które wpłacą wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej tytułem 
rękojmi — na nasze konto nr 1221-6-4094 w 
NBP IV O/M w Poznaniu, najpóźniej w przed­
dzień licytacji.

Oględzin samochodów dokonać można w na­
szym przedsiębiorstwie w dniu 6. IX. 1975 r. 
w godz. od 8—11.

Uwaga! PP „Polmozbyt” nie odpowiada 
z tytułu gwarancji i rękpjmi za wady fizyczne
sprzedawanych samochodów. 5100-K1
PPH Centrala Rybna w Poznaniu, ul. Szyper­
ska 20 — ogłasza

II PRZETARG NIEOGRANICZONY — na 
sprzedaż samochodu marki „Zuk” typ A-03, 
nr silnika 213491, nr podwozia 71679. Cena 
wywoławcza 20.400,— zł.

Wyżej wym. samochód można oglądać co­
dziennie w godz. od 10—13 w obiekcie Zakładu 
Transportu Samochodowego przy ul. Strzeszyń- 
skiej — (Piątkowo).

Przetarg odbędzie się w terminie 14 dni po 
ukazaniu się ogłoszenia o godz. 10 w Centrali 
Rybnej Poznań, ul. Szyperska 20, pokój 23.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić 
w kasie przedsiębiorstwa przy ul. Szyperskiej 
20 wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, najpóźniej na dzień przed przetargiem.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielnie i prywatne.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru dowolnego 
oferenta lub unieważnienia przetargu bez po-
dania przyczyny. 4940-K1
Chemiczna Spółdzielnia Pracy „GUMA” w Po­
znaniu, ul. Albańska 17, tel. 622-17 — ogłasza

PRZETARG na wykonanie kapitalnego re­
montu tokarni TPU-150.

Termin wykonania: 15. XI. 1975 r.
Termin składania ofert: 14 dni od daty uka­

zania się ogłoszenia.
Do wzięcia udziału w przetargu zapraszamy 

przedsiębiorstwa uspołecznione o,raz prywatne.
Wszelkich informacji zaczerpnąć "można w 

dziale technicznym.
Spółdzielnia zastrzega sobie prawo swobod­

nego wyboru oferenta oraz unieważnienie prze-
targu bez podania przyczyn. ' 4952-K1

x W dniu 2 września 1975 r. zmarła niespodzie- |
I wanie namaszczona Olejami św. przeżywszy 0 
lat 83, nasza najukochańsza najlepsza mama.śp. |

z Lewandowskich s

PELAGIA MALESZKA
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 17 na cmentarzu 
czykowie.

W smutku pogrążone

w czwartek, 4 bm. 
parafialnym w Pusz-

córki z rodzinami
Puszczykowo, ul. Sobieskiego 14. 23320g

+ W dniu 1 września 1975 r. zmarła opatrzona 
? Sakramentami św. nasza ukochana teściowa, 
babcia i siostra, śp.

JADWIGA DOBRZYŃSKA
z domu Pieśniewska

Msza św. odprawiona 
o godz. 8.30 w kościele zostanie dnia 4 bnj.

„ , ----------- św. Marcina po czym
pogrzeb o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążone

synowa, wnuki i rodzina
23302g
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Środa Słońce: 44,3-4^7

TEATRY

POZNAŃ
OPERA — g. 19 „Diabelskie 

skrzypce” (występ Opery z Płow- 
diw).

MUZYCZNY — g. 19 „Noc w We 
necji”.

LALKI i AKTORA (Scena Mar- 
einek) g. w „Tygrysek”.

CHODZIEŻ Noteć: „Nie unik­
niesz przeznaczenia”.

CZARNKÓW: ,,Y-17”.
GNIEZNO Lech: „Spokojne miej

sce na wsi”; 
lato”.

GOSTYŃ;
mat”.

GÓRA: „<
JAROCIN:

Polonia: „Pamiętne

„Staroświecki dra-

.Cezar i Rozalia”.
F: „No i co doktorku” i

„Rodzinny gang”.
KALISZ Oaza: „Swój wśród ob­

cych, obcy wśród swoich”; Stylo­
we: „Zew krwi” i „Szpieg Szogu- 
na”.

KĘPNO: „Wybawieniem będzie 
śmierć” i „Bariera wspomnień”.

KONIN Centrum: „Bądź z nim 
szczęśliwa” i „Dzieje grzechu”; 
Górnik: „Peppino podbija Amery 
kę”.

KOŚCIAN: „Pięć łatwych utwo­
rów”.

KROTOSZYN: „Pułapka w delcie 
Dunaju”.

LESZNO: „Konformista?’.
NOWY TOMYŚL: „Niespokojne

Wiatraki

Zabytkowe „kożlaki" w Osiecznej kolo Leszna.
Fot. — K. Przychówki

Wągrowiec

Rozbudowa „Zrembii^
Mimo że w 

budownictwo 
rozwinęło się 
stosowaniu 
technologii

ostatnich latach 
mieszkaniowe 

znacznie, przy 
dotychczasowej 

niezbyt prędko

Konińskie

Diabeł tu nie chce
mówić dobranoc

Sompolno liczy około 3500 
mieszkańców i szczyci 
się zarówno tym, że 

ma własne liceum ogólno­
kształcące, jak i swoją Spół­
dzielnię Metalowo-Drzewną, 
która od usług w zakresie sto 
larki i ślusarstwa przeszła... 
do eksportowej produkcji 
przecinaków ślusarskich. Od­
biorcami są: Francja, RFN, 

. Grecja, Syria, Liban, a z kra 
jów demokracji ludowej Wę­
gry, Czechosłowacja, NRD,

było kino, ale poznański Wo­
jewódzki Zarząd Kin je zam­
knął, bowiem budynek w każ 
dej chwili groził zawaleniem. 
W przyszłej pięciolatce — 
jak zapewniają w Dziale In­
westycji wzmiankowanego Za 
rządu — ma być ten budynek 
wyremontowany, straż już go 
oficjalnie przekazała gminie, 
a ta z kolei przyszłemu użyt­
kownikowi, ale koniec tej 
przyszłej pięciolatki jeszcze 
daleko, a kino już jest po­
trzebne. Od blisko roku trwa­
ją pertraktacje o coś zastęp­
czego, gmina zdecydowała się 
odstąpić salę gimnastyczną 
swego liceum (lekcje wuefu

snej—J pracowni nroi^ ' 
przeprojektowanie: ? Bo kinowilacji. Bo kino w Sn2 
być musi. I to jak 
ciej...

morze”.
OBORNIKI: „Człowiek 

czy”.
dzi-

OSTRÓW Roma 
kopisu”; Słońce: 
sztajnie”.

OSTRZESZÓW:

„Tajemnica rę- 
„Noc na Karl-

łości”.
PIŁA 

Koral: 
Sokół:

Iskra:

„Spragniona mi- 

,Wielki Gatsby”;
,W poszukiwaniu miłości”; 
,Joe Kidd”.

PLESZEW: „Kabaret”.
RAWICZ: „Kiedy legendy umie­

rają”.
SYCÓW: „Old Surehand”.
SŁUPCA: „Szaleństwo miłości”

i „Babie lato”.
SZAMOTUŁY: 

ku pierwszego”.
*ŚREM Klubowe

.Kochankowie ro

boje”; Słonko: 
ka”.

.Samuraj
.Dziewczyna

i kow 
z las-

można będzie zaspokoić spore 
jeszcze w tym względzie po­
trzeby. Duże i uzasadnione na 
dzieje na dalsze przyśpiesze­
nie pokłada się — jak wiado 
mo — w istniejących już i za 
planowanych do realizacji fa 
brykach domów, których zdol 
ności produkcyjne uzależnione 
są jednak od niewielkich cza 
sem zakładów mechanizacji bu 
downictwa. Jeden z nich od 
1965 r. istnieje w Wągrowcu. 
Obecnie wytwarza się tu urzą 
dzenia dla fabryk pracujących
systemem OWT-75 FD

280-osobowa załoga. Radykał 
nej poprawie ulegną one za 
dw’a lata, gdy ruszy produkcja 
w nowym oddziale Kujawskich 
Zakładów Mechanizacji Budów 
nictwa.

Wartość tej inwestycji wy­
nosi 250 milionów złotych. 
Obecnie trwają roboty ziemne, 
a całość prac budowlanych 
zostanie zakończona w 1977 r. 
Wówczas też zakład w Wągrów 
cu dysponować będzie pięcio­
ma nowoczesnymi halami pro 
dukcyjnymi, w których wytwa 
rżane będą kompletne formy 
dla fabryk domów pracują­
cych systemem FD „Zremb”, 
własną kotłownią oraz budyń 
kiem socjalnym z pełnym wy 
posażeniem. (zr)

ŚRODA: „Człowiek, który 
stał palić”.

TRZCIANKA: „Strach na

prze-

hle”.
TUREK: , 

nek”.
UNIEJÓW: 

kółki”.
WAŁCZ: ,.

.Śmiercionośny

WĄGROWIEC: 
ny”.

WIERUSZÓW:

wr6-

ładu-

„I pozdrawiam jas- 

,Mściciel”.
.Włoch szuka żo-

„Godzilla kontra

„Zremb”, takie jak m. in., po 
desty, ściany osłonowe itp. Ich 
wartość w roku bieżącym wy 
niesie 65 milionów złotych.

Wągrowiecki „Zremb” nie na 
leży dziś do aakładów mogą­
cych pochwalić się najlepszym 
i najnowocześniejszym wypo­
sażeniem. Bardzo skromne wa 
runki socjalne ma tu także

zeRMszad
o^szŁfstkim

PRACA DLA MIASTA

Iledora”.
WRZEŚNIA: „Los generała”.
WYRZYSK: „Pułapka na gene­

rała”.
ZŁOTÓW: „Britannic w niebez­

pieczeństwie”.

Oborniki

MBS O Ulepszone drogi
i ulice

PROGRAM I; 7.40 Takty i mi­
nuty; 8.10 Mel. naszych przyjaciół; 
8.35 S. Rachoń zaprasza; 9.05 Dla 
kl. I i n (wych. muzyczne): „Mu 
zyczny klucz*. Cykl: „Abecadło z 
pięciolinii; 9.30 Moskwa z melodią 
i piosenką; 9.45 Grają ork. rocko­
we; 10.08 Dedykacje muzyczne 
dzieciom; 10.30 „Dzienniki 1899— 
1905” — fragm. 3; 10.40 Leksykon 
jazzu — ode. 32; 11 Refleksy; 11.05 
Nie tylko dla kierowców: 11.12 Mo-
zaika
Gdańsk

melodii polskich; 11.35 
na muzycznej antenie;

12.25 Gdańsk na muzycznej ante­
nie; 13 Regionalne zespoły pieśni 
i tańca: 13.15 O zdrowiu dla zdro-
wis: 13,30 Katalog wydawniczy; 
13.35 Z antologii polskiego jazzu;
14 Sport to zdrowie; 14.05 Melodie 
ludowe w repertuarze solistów i 
zesnełów radiofonii zagranicznych; 
14.30 Rytmy młodych: 15.05 Listy z 
Polski: 15.10 Włoskie płyty: 15.35 
Operetka, jej twórcy i wykonaw­
cy; 16.06 U nrzy.ląciół; 16.11 Propo 
zycje do listy Przebojów: 16.30 
Aktualności kulturalne: 16.35 Z pły 
tv grupy „Roxy Musie”: 17 Ra- 
diokurier; 17.20 Muzyka XX wie­
ku: Strawiński — Suita orkiestro­
wa z baletu „Pietruszka”; 18 Mu 
zyka i Aktualności; 18.25 Nie tyl­
ko dla kierowców; 18.30 Przeboje 
non stop; 19.15 Gwiazdy polskich 
estrad: 29.05 Naukowcy rolnikom;, 
20.35 Koncert życzeń; 21.50 Konc. 
chopinowski — R. Woodward; 22.20 
Śniewa B^rry White; 22.30 Biuro 
Listów odpowiada: 22.40 Przyporo i
namy orkiestrę Glenna Muellcra;
23.65 Korespondencja z zagranicy;
23.10 Wzajemnie bez zobowiązań, 

WIADOMOŚCI: 0.01.

Rejon Dróg Publicznych w 
Obornikach przebudowuje i 
modernizuje sporo ważnych 
odcinków dróg, co wydatnie u- 
sprawnia na nich ruch koło­
wy. Potrzebną „kurację odmła 
dzającą” przeszła droga Goła- 
szyn — Oborniki i Bogdanowi 
— Uścikowo (obie w gminie 
Oborniki), przy czym przy tej 
ostatniej część niefachowych 
robót wykonali w czynie miesz 
kańcy zainteresowanych wsi. 
Teraz kończy się kładzenie dy 
wanika asfaltowego na 9-kilo 
metrowym odcinku drogi w 
Wełnie, który skróci i'usprawni 
połączenie między gminami Ro 
goźno i Ryczywół; gotowy bę 
dzie w połowie września.

Brygady RDP poprawiają 
też stan nawierzchni ulic w 
okolicznych miastach. W sa­
mych Obornikach zmodernizo 
wano Gołaszyńską i Łazienko 
wa, zaś -wkrótce uczyni się to 
z kolejnymi czterema ulicami 
w Murowanej Goślinie: Po­
godną, Polną, Przemysłowy i 
Szkolną, (bop)

GNIEZNO. Mieszkańcy Gniez­
na (woj. poznańskie) nie stronią 
od bezinteresownych robót na 
rzecz rodzinnego miasta. Ich do­
tychczasowa tegoroczna wartość 
przekroczyła już 2,5 min zł. Spo 
łecznym przedsięwzięciem nr 1 
jest obecnie wznoszony przez 
rzemieślników przy ul. Tumskiej 
Dom Rzemiosła, który chcą oni 
przekazać do użytku jeszcze w 
tym roku. Na Osiedlu Tysiącle­
cia powstaje natomiast okazale 
boisko do gry w hokeja na tra­
wie. Wykonuje się również spo­
ro różnych prac „kosmetycznych'*, 
przyczyniających się do poprawy 
ładu i estetyki Gniezna. Duży 
jest też (a będzie coraz więk­
szy) wkład mieszkańców w bu­
dowę pomnika Mieszka I i Bole­
sława Chrobrego, (bop)

PRZEDŁUŻENIE TUNELU

WĄGROWIEC. Rozpoczną 
tu wkrótce prace, w wyniku

się 
kto

rych istniejący obecnie tunel 
dworca PKP przedłużony zosta­
nie o 50 metrów. Koszt tej in­
westycji (będzie ona realizowa­
na bez przerywania ruchu kolejo 
wego), wyniesie 5 min zł. W przy 
szlym roku zakończą się więc 
kłopoty podróżnych i mieszkań­
ców nowej dzielnicy zlokalizowa 
nej w północnej części miasta. 
Obecnie ze względu na nasilo­
ny ruch pociągów tracą oni w:e 
le czasu, oczekując * na podnie 
sienie szlabanów.

5, 6. 7. 8, 9, 12.05", 15.
21, 22, 23.

2, 3. 4,
16. 19, 20,

PROGRAM
dialog; 8.35 My 75;

7.45 Muzyczny
8.45 Muzyka

snod strzechv — dudziarze z Koś­
ciana: 9 F. Schubert: Kwintet for­
tepianowy A-dur op. 114; 9.40 
„Krajobrazy historyczne” Rydzyna 
— ma sto polskiego baroku* 10 Pi 
sarz i książka — aud. o twórczoś­
ci Jana Huszczy: 10.30 Z estrad i 
scen onerowych naszych sąsiadów; 
11 F. Liszt: ..Hermie fwnebre” —

bussy: Suita symfoniczna „Wios­
na” wyk. Ork. Symf. „Philharmo- 
nia” z Londynu; 16 Radiowy Po­
radnik Językowy, prof. dr W. Do 
roszewski — Stylistyka praktycz­
na prof. dr. H. Kurkowska; 17.25 
Wielkopolskie zabytki; 17.50 Radio- 
express; 17.55 Poznańscy soliści; 
18.10 Muzyka po pracy; 18.40 Pod
skrzydłami Hermesa — 
handlu wewnętrznego;

magazyn
19

Ricciardelli śpiewa włoskie
Katia 

arie

poemat sym*.; 
o wychowaniu:
pominą” — i 
aud. z udz.

11.35 Pięć minut
11.49 ..Lekarz przy

o ładnej figurze
dr. Miwskiego;

11.50 Od Tatr do Bałtyku — mel. 
z Koszalińskiego: 12.05 „Słuchacze 
niszą — my odpowiadamy”; 12.15 
Kwadrans w rytmie walca: 12.30 
Czas dobrych gospodarzy: 12.50 Po 
gadanka „Agrochemu”: 13 Dla kl. 
T i II tj. nolski) ..Reksie i Pucek”; 
13.20 F. Couperin: Konc. w stylu 
teatralnym: 13.35 „Uścisk” fragm. 
onow. z tomu „Uzurpatorzy”; 13.55 
Mini przegląd folklorystyczny — 
Wietnam: 14 Wiecei. lepiej, taniej; 
14.15 Ren. literacki pt. „Lochy”; 
14.35 R. Wagner: Fragmenty orkie­
strowe z operv „Śpiewacy no­
rymberscy”; 15 Program dla 
dziewcząt j chłopćów; 15.40 C: De-

operowe; 19.15 Język angielski; 
19.30 Teatr PR „Polska jesień”; 21 
Międzynar. Trybuna Kompozyto­
rów; 21.55 Rozmowy i refleksje pe­
dagogiczne; 22.05 IV Koszaliński 
Festiwal Organowy — recital J. 
Kuliga; 22.30 „Zielnik polski” — 
Sen piękny i pewny — aud. z 
udz. dr K. Suchorskiej; 22.40 Rap­
sod wrześniowy — poemat F. Fe- 
nikowskiego; 23 Impresje jazzowe;
23.35 Co słychać w świecie; 
Airs da cour (arie dworskie) 
i XVII w.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 
7.30, 8.30. 11.30, 13.30, 18.30,

23.40 
XVI

6.30,
21.30,

STRONA
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23.30.
PROGRAM III: 7.05 Muzyczna ze 

garynka; 8.05 Kiermasz płyt; 8.30 
Co kto lubi; 9 „Jezioro rusałek” 
12 ode. pow.; 9.10 Na włoskim ryn­
ku płytowym; 9.30 Nasz rok 75; 
9.45 Dyskoteka pod gruszą; 10.35 
Dwie wersje tematu „Sammerti- 
me”; 10.50 „Zwycięzca” 6 ode. 
pow.; 11 Dyskoteka pod gruszą; 
11.20 Zycie rodzinne — magazyn; 
11.50 Dwie wersje tematu „Na uli­
cy Zielonego Delfina”; 12.25 Za

kierownicą; 13 Powtórka z rozryw 
ki; 13.45 Czytamy pamiętniki H. 
Modrzejewskiej; 14 Carlo Gesnal- 
do da Venosa — Responsoria; 14.40 
„Zew morza” w rejsie przez ocea­
ny — gawęda; 14.50 600 sek. dla ze 
społu Kram; 15.1(1 Rock z Nigerii 
— gra zespół Assagai; 15.30 Her­
batka przy samowarze; 15.50 Jan 
Jarczyk — kompozytor poszukiwa 
ny; 16.10 Piosenki z listów; 16.45 
Nasz rok 75; 17.05 „Jezioro rusa­
łek” 13 ode. pow.; 17.15 Kiermasz 
płyt; 17.40 Vademecum Nr 36; 18 
Muzykobranie: 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Pocztówka dźw. 
z Paryża; 19 Pow. w Wyd. dźw. 
„Kobieta w bieli”; 19.35 Muz. pocz 
ta UKF: 20 Przeciw zbrodni — ga 
węda; 29.10 Wielki pianista — W. 
Horowitz; 20.50 „Dzisiaj się tak 
nie tańczy” słuch.: 21.15 Rytm na­
szych czasów: 21.50 Opera tygo­
dnia — Claudio Monteyerdi „Orfe­
usz”; 22.08 Śpiewa Ewa Demar­
czyk; 22.15 Trzy kwadranse jazzu 
— uroblemy — magazyn- 23 Poezja 
Polski walczącej: 23.05 X Festiwal 
Pieśni Chóralnei w Międzyzdro­
jach: 23.30 ..Cisza” gra Trio Antho 
ny Brartona; 23.50 Na dobranoc 
śpiewa Waldemar M»tu«ka.

WIADOMOŚCT; n. 6. 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17. 19.30, 22.

PROGRAM I: 8.30 — „Dobry wie 
czór lato, dobry wieczór miłości” 

— powtórzenie filmu fab., cz. I; 10 —

Rumunia. Wartość produkcji 
eksportowej przekracza 2 mi­
liony złotych. W latach 1971/ 
72 z Funduszu Aktywizacji 
Małych Miast i Osiedli wy­
budowano halę produkcyjną i 
magazyny, a także budynek 
socjalno-biurowy, z łazienka­
mi i natryskami dla pracow­
ników. Tych pracowników — 
łącznie z pracą nakładczą — 
zatrudnia spółdzielnia ponad 
160.

Nie jest to liczba rewelacyj 
na, nie rozwiązuje wszelkich 
problemów zatrudnienia, zwła 
szcza kobiet, ale ponieważ re­
jon ma mocno rozwinięte sa­
downictwo (Sycewo, Mąkolno 
czy Mostki — to po prostu 
wielkie, zblokowane sady), 
Spółdzielnia Kółek Rolniczych 
wraz z konińską Spółdzielnią? . _ ..
Ogrodniczo-Pszczelarską wznoX Niedaleko od Kalisza 
szą tu przetwórnię warzyw-▼ . . . , —
no-owocową, którą przejmie $

By choć coś zbliżonego • 
kultury posiadać na 1 renie, jakąś narnStJ J 
kiego świata”, sompolnia? 
starym gmachu liceum^1 
gospodarzyli miejsce na kJ 
kawiarnię „Ruchu”, 
mniej młodzież, czekałaś 
autobus, będzie mogłaś 
ralme wypić kawę czy hed 
tę.

mogą się 
wzniesionej 
nym przy 
wej), ale

odbywać w sali 
czynem społecz- 
szkole podstawo- 

„kinowcy” oferty
nie przyjęli, tłumacząc się 
tym, że sala się nie nadaje, bo 
ma tylko ogrzewanie piecowe 
(a czym ogrzewali salę w daw 
nej remizie?).

Ale nie traćmy nadziei —
mówią dziennikarzowi 
Dziale Inwestycji WZKin. 
pobliżu sali przebiega linia

W 
e-

nergetyczna. Jak tylko zosta­
nie przekazana do użytku, za 
proponują ogrzewanie akumu 
lacyjne. Już nawet zlecili wła

Spółdzielnia Metalowo-Drzew | 
na. Już w przyszłym roku rozl 
pocznie przetwórstwo owoców Y
i warzyw. A tego nigdy nie 
za wiele.

Miasto, które 1 stycznia 
roku odzyskało utracone - 
powstaniu styczniowym J 
wa miejskie, ma' swoje amh 
cje i swoje kłopoty. Nie I 
wodociągów i kanalizacji I 
ma budownictwa mieszkać 
wego. Chociaż tutaj także 1 
jawiły się już jakieś zapowJ 
dzi zmian na lepsze. Są 
naczone tereny pod budowrr 
ctwo indywidualne, Spółdziel
nia Metalowo-Drzewna roi 
przymiarkę na jeden blok i® i 
szkalny, o czymś podobny: 1 
myśli również PKP.

Diabeł nie chce tu mów: 
dobranoc. Po prostu nie dw 
szczają go do głosu...

B. W.

jPopołudnie w Stawiszynie^
Ale nie samym Chlebem ii 

nie samymi owocami człowiek? 
żyje. Po pracy chciałoby się ▼ 
gdzieś pójść, zaś w mieście $ 
nie ma żadnego obiektu kul- $ 
turalnego, chyba że do takich A 
zaliczymy restaurację. Kiedyś Y 
w budynku straży pożarnej T 
___________________________ ♦

„Leśn6“ praktyki 
studentów

£
Leśny Zakład Doświadczał- $ 

ny w Murowanej Goślinie (woj. $ 
poznańskie), realizując istotne X 
zadania produkcyjne i usługo Y 
we (zalesienia i działalność tar ▼ 
taku), jest też placówką dydak V 
tyczną Akademii Rolniczej w $ 
Poznaniu. W tych dniach za- 
kończyły się tam wakacyjne X 
praktyki studentów dwóch wy Y 
działów tej uczelni. W lipcu i ▼ 
sierpniu LZD przyjął ich oko V 
ło 150 z Wydziału Leśnego i 0 
50 z Technologii Drewna. Są $ 
wśród nich studenci z uczelni a 
zagranicznych, utrzymujących J 
kontakty z poznańską AR: ze v 
Zwolenia (Czechosłowacja), Le 0 
ningradu (ZSRR) i Belgradu 
(Jugosławia). Wszyscy oni po- A 
głębiając swą wiedzę teoretycz V 
ną, odbywali zajęcia bezpośred 0 
nio na stanowiskach pracy, 4 " 
poznawali mechanizację robót A 
leśnych. Stworzono im również X 
bardzo dobre 'warunki socjal- Y 
no w bursie studenckiej w Zie ▼ 
lonce. (bop)

Fizyka dla kl. VII — „Siły i maszy 
ny”; 11.05 — Historia dla kl. VIII; A . 
12 — Chemia dla klas VIII — „Ro- J 
pa naftowa”; 12.45 — Telewizyjne j 
Technikum Rolnicze — Wskazów- A 
ki metodyczne dla uczniów — v 
„Uczymy się w TTR”; 13.25 — Te- A 
lewizyjne Technikum Rolnicze — T 
Wskazówki dla nauczycieli, 1. 2; V 
16.25 — „Program dnia”; 16.30 — A
Dziennik (kol.); 16.40 ,Obiek-
tyw”: program województw: go­
rzowskiego, kaliskiego, leszczyń­
skiego, pilskiego, poznańskiego, zie 
lonogórskiego; 17 — Dla dzieci: 
„Co to jest?”; 17.25 — Sprawozda­
nie z meczu piłki nożnej Kadra 
(Polska) — Hammer; w przerwie 
— losowanie Małego Lotka; 19.20 
— Dobranoc i Dziennik (kol.); 20.20 
— „Dobry wieczór lato, dobry wie 
czór miłości”, cz. II — film fab. 
prod. węg.; 21.50 — „Zanim skoń­
czyła się wojna” — publ. między­
narodowa (kol.); 22.20 — Miniatura
dramatyczna Irwin Shaw:
.Przykra historia”; 22.40 — Dzień

nik (kol.); 22.55 — „I 
Wiadomości sportowe.

23.05

PROGRAM II: 16.55 — „Program 
dnia”; 17 — „Tylko dla zastępo­
wych”; 17.30 — „Decyzje 15-lat- 
ków”; 17.55 — „Hałdy” — film 
ser. prod. CSRS (ode. 1); 19 — „Na 
mlecznych drogach”; 19.20 — Do­
branoc i Dziennik (kol.); 20.20 — 
„Wielcy ludzie i muzyka” — To­
masz Mann — „Doktor Faust”; 
21.25 — „Przed ekranem”; 21.55 — 
24 godziny (kol.); 22.05 — „Bez 
przerywników” — włoski program 
rozrywk.

♦

0

♦ 
♦ A

W pogodne popołudnie główny plac Stawiszyna - miejst 
rynek — ma coś z atmosfery małego parku. Na usta­
wionych wokół ławkach siadają nie tylko starsi, by-

gwarząc o codziennych sprawach — porozglądać się trochę 
dookoła, popatrzeć, kto wysiada z zatrzymujących się w ryn­

ku samochodów, kto czeka na autobus PKS-u. Przystanek 
znajduje się koto kiosku „Ruch", można więc skrócić sobie 
oczekiwanie pogawędką z kioskarką, albo ze znajomą, która 
wyszła właśnie przed dom.

O tej porze nie spieszy się nikomu.
Nie spieszą się także wskazówki zegara, umieszczonego! 

wieżyczce ratusza, A ratusz wcale nie stoi — jak to zwykle w mia­
steczkach bywa — na środku rynku, lecz zwyczajnie, w s» 
regu innych domów. W jego wnętrzu trwa właśnie remont,! 
potem będzie tu pałac ślubów, klub, biblioteka. Stawiszyńsi 
ratusz można zńajeźć również w kiosku na kolorowej wido 
kówce...

Na rynku spostrzegłem sportowy afisz z którejś niedzieli. 
Zapowiadał piłkarskie mecze juniorów młodszych i starszych 
Pogoni Stawiszyn z LZS-em Skarszew i z Zielonymi Koźm;neL 

Klub sportowy w Stawiszynie ma już swoją historię. W ubieg­
łym roku obchodzono jubileusz 50-lecia. Jeszcze dłuższą tra­
dycją chlubi się Ochotnicza Straż Pożarna* która miała nie­
dawno swoje 75-1 ecie.

W centrum miasta znajdują się i kino „Wisła” i schltKW 
kawiarnia-restauracja, do której zajrzałem na chwilę. Było w 
niej prawie pusto. Potem poszedłem nad rzeczkę Bawół i M 
ulicę Zamurną... , ,

Stawiszynia.nie znają się nawzajem. A jednak pytająco^ 
goś można zaleźć się w kło-pocie. No bo co począć, goy 
odpowiedzi usłyszy się pytanie: „A z kim on się ożenił...-

Starsi mieszkańcy Stawiszyna są, oczywiście, ogromnie p^; 
wiązani do swego miasta. Młodzi — także, lecz trochę jnau4 
Bez wielkiego sentymentu dla przeszłości. Chcieliby, 
cej i ciekawiej się tutaj działo, bo brakuje im młodzieżowe? 
klubu, gwaru wielkiego miasta. Z uznaniem jednak w*1* , 
tym, co w Stawiszynie nowe, świadczące o rozwoju. Zna o ' 
tego są powstałe w 30-leciu Polski Ludowej zakłady P 
przetwórnia owocowo-warzywnai, mleczarnia, S j t-JJ 
szwalnia, a także nowy ośrodek zdrowia, nowy okazały “ 
nek szkolny, w którym mieści się obecnie zbiorcza szkola, J 
na, przedsżkole, blolai mieszkalne przy ul. Konińskiej i 
mu mej.„ .

Chodząc po Stawiszynie znalazłem plac poputo^e 
„targowicą", gdzie raz w miesiącu (zawsze po d11 
odbywają się tradycyjne stawiszyńskie jarmarki. A na 
kiej, przechodząc obok Izby Porodowej, usłyszałem pa 
mowlęcia. Przed kilku minutami urodził się tutaj 
watel miasta, które ma obecnie prawie 1 700 fi

— W ubiegłym roku przyjęliśmy 572 porody - PoWl.,;wY po- 
lekarz Ryszard Maziarczyk. — Ten dzisiejszy, szczęs^toni* 
ród, który przyjmowałem wraz z położną Bernadetą,, ^jąty 
wicz i salową Barbarą Polaszczyk, jest trzysta sz-esc^ 
w bieżącym roku. Przypuszczamy, że liczba ta do k°n 
1975 zbliży się do 600. Nasza placówka służy ca eJ

W pobliskim parku, uporządkowanym czynem 
mieszkańców Stawiszyna, bawią się dzieci. Dla nic 
czony jest również znajdujący się po drugiej stron1 e 
gier i zabaw. Zaraz za parkiem, przy pleszewskiej _ r 0^ 
nowy duży budynek. Tutaj mieści się Urząd Miejs 
w Stawiszynie. ła -

Mimo późnego popołudnia zastałem I nacze' ' ^ijocp 
deuszia Czamka i I sekretarza miejsko-gminnej » 
PZPR — Wacława Bartczaka. W gorący czas w po^ 
stały dyżar, napływały meldunki o przebiegu RfOO; 
prośby o pomoc przy naprawie sprzętu i maszyn.

— Żniwa przebiegały u nas pomyślnie-P^mToby^. 
rozmówcy. — Nikt me żałował rąk do pracy- Che ^jąco * 
sza gmina, która pod wieloma względami była P . 
dawnym powiecie kaliskim, również w obecnyni^ 
kaliskim należała do najlepszych. Jeżeli zaś „otrzo^ 
szyn, to zamierzamy wkrótce utworzyć tu ogr°r°:' 
spółdzielnię mieszkaniową, wybudować dom o 
budować sklepy, pawilony handlowe— . -^Judnic

W rozmowach, które w to spokojne letnie 
prowadziłem z mieszkańcami Stawiszyna, w 
przywiązaniu do stron rodzinnych wyczułem, ze pr^ 
su teraźniejszego gminy i miasta są gospedarn
cowitość mieszkających tutaj ludzi.10


